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MŁODYCH
K o n c e r t  z o k a z j i  I I  Z j a z d u

U czestn icy I I  Z jazd u  Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii R obotniczej 
obecni by li d n ia  14 bm . w go dzi
nach w ieczo rn ych  na koncercie  
zo rg an izo w an ym  z in ic ja ty w y  Ko
m ite tu  'W a rs za w s k ie g o  PZPR i 
W RZZ w  H all M iro w s k ie j .

Na k o n c e rt p rz y b y li ow acy jn ie  
w itan i cz łon ko w ie  B iu ra  P o litycz
nego KC PZPR , zastępcy  człon
ków  B iu ra  P o lityczn eg o  i człon
kow ie S e k re ta ria tu  KC PZPR z 
P rzew odn iczącym  KC PZPR Bole
sławem  B ie ru tem  na czele.

Serdeczn ie  I go rąco  powitano  
przy b y c ie  de legac ji K om un istycz
nej P a rtii Z w ią zk u  R adzieckiego  
z | S e k re ta rze m  KC KPZR N. S. 
C hruszczow em  na czele o raz  inne

delegacje  za g ran ic zn e  b io rące  u- 
d zia ł w ZJeździe.

K oncert rozpoczęły  chór I o r 
k ies tra  Polskiego Radia, k tó re  
pod d y re k c ją  Jerzego K ołaczków  
skiego w ykona ły  szereg pieśni 
rew o lu cy jn ych . G orąco p rzy ję ta  
została pieśń pt. „N ow y czas“ , 
skom ponow ana p rzez A n d rze ja  
P an u fn ika  d la  uczczenia li Z ja z 
du P a rtii.

W y b itn y  p ian ista  H en ry k  
Sztom pka od eg ra ł następnie z 
tow arzyszen iem  o rk ie s try  Pań
stwow ej F ilh a rm o n ii W a rsza w 
skie j pod d y re k c ją  W ito ld a  No
w ick iego  II i I I I  część koncertu  
fo rtep iano w ego f-m oll Chopina. 
Potężne tony o ra to r iu m  Szosta
kow icza  „P ieśń o lasach“ oraz

w span ia ły  f in a ł „S ym fo n ii P o k o ju “ 
P a n u fn ik a , w w y k o n a n iu  chóru  
i o rk ie s try  F ilh a rm o n ii W a rs z a w 
skie j, p rz y ję li s łuchacze d ługo 
trw a ły m i ok laskam i.

Duże za in te re so w a n ie  w zb u d z ił 
p ie rw s zy  w W arszaw ie  w ystęp  
Zespołu D aw nej M uzyk i I Tańca  
p rzy  P aństw ow ej F ilh a rm o n ii w  
P oznan iu .“ k tó ry  pod d y re k c ją  
Stefana S tu lig rosza  w y k o n a ł d a w 
ne tańce polskie.

W itane  serdecznym i ok laskam i 
w b iega ją  na scenę tanecznym  
korow odem  dziew częta  z zespołu  
„ M a lw y “ . Tańczą one rosyjski 
korow ód o raz  pełen w d z ię ku  chiń : 
skl tan iec „zb ie ra c zek  h e rb a ty “ , j

Ś piew aczka Eugenia Gw ież- ; 
dzińska  odśpiew ała k ilk a  pieśni, i

| B u rz liw y m i ok la s k am i pdw lta* 
j no u k a za n ie  s«ę na e strad z i«  
I zespołu „M azow sze“ , k tó ry  w y*  
j s tąp ił z now ym  p ro g ra m em , p rz y 

g o tow anym  d la  uczczen ia  II Z jaz 
du P a rtii. Zespół odśp iew ał m .

I in . pieśń ,.0  P a r t i i“ , k tó re j a u - 
; to ra m i są cz łon ko w ie  zespołu — 

M. P iw ko w sk i i S. Doboszówna. 
E n tu z ja s ty c zn ie  p r z y j m u  ją  w i
dzow ie  p ięk n y  taniec ch ińsk i z 
szalam i o raz  w szys tk ie  następ
ne n u m e ry  bogatego p ro g ra m u . 
K oncert kończy b ra w u ro w y  m a
z u r , śp iew any i tańczony p rze z  
cały zespół „M a zo w s za “ .

Mocno ro z b rz m ie w a  H ym n  
ŚFM D. śpiew any p rze z  zespół 
„M azow sze“ i podchw ycony p rze z  
obecnych na koncercie.

n ZJAZD POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W dn iu  13 marca podczas przerwy w obradach U Zjazdu Part i i  Przewodniczący KC PZPR  — Bole- | Delegatki na Z jazd Weronika K ruk ,  pracownica Fabryk i P ły t  i Skle jek  
sław B ie ru t  i  członkowie delegacji Komunistycznej P a r t i i  Zw iązku Radzieckiego z I  Sekretarzem K C w  Orzechowie i  Janina Kulczyńska ze spółdzielni p rodukcy jne j C ie n in - 

'  KPZR — N S Chruszczowem na czele — zwiedzi l i  Mariensztat. Zaborny (woj.  poznańskie) podczas przeruzy w  obradach.
Foto Zygm. W dow ińskI (CAF) ' Foto CAF

Delegaci na Zjazd  — znakomity artysta Aleksander Zelwerowicz, a r tys tka  
sceny stalinogrodzkie j — Sabina Chromińska oraz rębacz śc iano iry  z k o 

paln i „Gen. Zawadzki“  — Bohdan Brzozowski w  czasie
przerwy w  obradach Foto (CAF)

Piqty dzień obrad
14 marc8 br., w  piątym  dn iu  obrad I I  Z jazdu P o ls k ^ j Z jedno

czonej P a rtii Robotniczej, kontynuowano dyskusję nad. referatem
0 głównych zadaniach gospodarczych dwóch ostatn ich la t planu
6-letniego. *

Przewodniczy obradom członek B iu ra  Politycznego KC  PZPR— 
Stan is ław  Radkiewicz.

Pierwszy zabiera glos Tadeusz Gede, wiceprezes Rady M in i
s trów , k tó ry  om awia zadania przemysłu rolnego i spożywczego 
oraz handlu w rea lizac ji zadania przyspieszenia wzrostu stopy 
życ iow ej mas pracujących.

W skazując na osiągnięcia przemysłu rolnego i spożywczego 
w  roku ub., Tadeusz Gede k ry ty k u je  ten przemysł za niedosta
teczną jakość p ro d u kc ji i zbyt skrom ny asortym ent. Dotyczy to 
zwłaszcza pieczywa i  wędlin . Przem ysł spożywczy m ógłby znacz
n ie  zwiększyć produkcję , gdyby lep ie j w yko rzys tyw a ł surowce
1 zm niejsza ł stdaty produkcyjne.

Nieustanna poprawa warunków bytowych robotników
Zygm unt Szym ański -r- organ izator p a rty jn y  KC w WSK 

■w M ielcu, wyraża wdzięczność całej załogi dla Zw iązku Radziec
kiego i KPZR  z a pomoc we wzniesieniu tego nowoczesnego Za
kładu.

W parze ze wzrostem w ydajności pracy, uzyskanym głównie 
w  w yn iku  upowszechnienia przodujących metod pracy ja k  Zan- 
da row e j i in., w  Zakładach tych popraw ia ją  się nieustannie w a 
ru n k i m ateria lno-bytow e robotn ików .

Ju lian  Tokarsk i, m in is te r Przemysłu Maszynowego uznaje za 
słuszną — zaw artą w  sprawozdaniu KC PZPR i referacie H ila re 
go M inca — k ry ty k ę  k ie row n ic tw a- przemysłu maszynowego za 
niedomagania w  organizacji p rodukc ji maszyn rolniczych. Przy
znaje on, że M in is te rs tw o Przemysłu Maszynowego nie zapewniło 
przem ysłow i maszyn ro ln iczych należyte j pomocy, w skutek cz"go 
w ykonyw ano  jedyn ie najprostsze maszyny, nie licząc się z ak tu a l
nym i potrzebami ro ln ic tw a . Zwraca on uwagę na to. że szwan
ku je  jeszcze sposób rozprowadzania maszyn rolniczych.

Inż. Katarzyna Zabrodzka z Jeleniogórskich Zakładów  Celulo
zy i W łókien Sztucznych im. K lem enta G ottw alda, m ów i o tym , 
ja k  podstawowa organizacja pa rty jna  Zakładów, wzmagając pra
cę tdeologiczno-wychowawczą, troszcząc się o wysoki poziom w ia 
domości fachowych załogi oraz o usprawnienie organizacji pracy, 
toc7,y stalą w a lkę o podniesienie jakości p rodukc ji i obniżkę ko
sztów własnych. Poważną pomocą dla załogi sta ły się osiągnięcia 
radzieck ie j nauki, doświadczenia radzieckich inżyn ie rów  i ro 
bo tn ików . _ .

Serdecznie w ita ją  uczestnicy Z jazdu następnego mówcę — 
członka B iu ra  Politycznego K C  PZPR Władysława Dworakow
skiego.

O ulepszenie gospodarki komunalnej
K o le jn y  mówca — Feliks Baranowski, m in is te r Gospodarki 

K om una lne j, na wstępie om awia ogromne znaczenie dokonanego 
na I  Z jeżdzie PZPR zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego 
—  dla m ob ilizac ji s ił narodu. ,

Przeprowadzona następnie przez mówcę analiza osiągnięć i  za
niedbań gospodarki kom una lne j zaw iera stw ierdzenie, iż m im o 
znacznego w  ostatn ich la tach zwiększenia, usług kom unalnych, 
gospodarka. ta pozostaje w  ty le  za osiągnięciam i przem ysłu i in 
nych dziedzin życia i nie zaspokaja potrzeb ludności w  należy
ty m  stopniu.

Feliks Baranow ski wskazuje rów nież na konieczność urucho
m ien ia  w k ra ju  p ro du kc ji taboru autobusowego i  tro le jbusow e
go dla ko m u n ikac ji m ie jsk ie j i przejścia na produkcję  nowo
czesnych, cicho - i  szybkobieżnych tram w a jów .

tyczenia od Partii Pracujących Wietnamu 
i od Komunistycznej Partii Indii

G dy przewodniczący obrad zawiadam ia, że w p łynę ła  depesza 
od k ie row n ic tw a  P a rtii Pracujących W ietnam u, na sali z ryw a ją  
się brawa. S tan is ław  Marzec odczytuje tę depeszę, zaw ierającą 
życzenia dla narodu polskiego — jeszcze większych sukcesów 
w  dziele budow nictw a socjalizm u, serdeczne pozdrow ienia dla 
Przewodniczącego KC  PZPR Bolesława B ie ru ta  i  wszystkich 
cz łonków  KC PZPR. D ługo nie m ilk n ie  owacja.

Następnie Bohdan Tom orow łcz odczytuje, wśród burz liw ych 
ok lasków  delegatów, depeszę KC  K om unistycznej P a rtii Ind ii, 
k tó ra  wyraża uczuci^, g łębokie j p rzy jaźn i lu d u  pracującego In d ii 
d la  narodu po lsk ie go

Poważno zadania stoJq przed przemysłem chemicznym
Zabiera gios Bolesław Rumiński, m in is te r Przem ysłu Chemicz

nego. S tw ierdza on. że ostra k ry ty k a  działa lności tego resortu — 
jest sp raw ied liw a , M in is te rs tw o nie dość uporczyw ie walczyło
0 uspraw nien ie służby inw estycy jne j, o lepsze wyposażenie tech
niczne zaktadów produku jących nawozy sztuczne, nie prow adziło  
na leżyte j p o lity k i kadr.

Bolesław R um iński m ów i o wnioskach, ja k ie  resort wyciągną! 
z uchw a ł IX  Plenum, by zapewnić wzrost p ro du kc ji nawozów
1 środków owadobójczych dla ro ln ic tw a .

M ówca zapewnia, że przem ysł chemiczny, otoczony opieką par
t i i ,  wykona postawione przed nim  zadania.

Stefan W aroch, I sekretarz K om ite tu  M ie jskiego PZPR w  K a
liszu poświęca swą wypow iedź spraw ie pracy organ izacji pa r
ty jn e j tego m iasta nad sta łym  zacieśnianiem sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Braterskie pozdrowienia od Komunistycznych Partii 
Niemiec i Finlandii

Na try b u n ie  — w ita ny  gorącym i oklaskam i — członek Zarządu 
G łównego Kom unistycznej P artii Niemiec, W llly  Mohn. Przeka
zu je  on delegatom gorące, bra terskie  pozdrow ienia od swej par-

Na zakończenie piątego dnia obrad zabiera głos, wśród okla
sków, A im o A aitonen, przewodniczący K om ite tu  Centralnego Ko
m un istyczne j P a rtii F in land ii, k tó ry  przekazuje braterskie, bo
jow e pozdrow ienia I I  Z jazdow i PZPR,

W  czasie obrad dn ia 14 bm. uczestnicy Z jazdu uczc ili minuta, 
m ilczen ia  pierwszą rocznicę zgonu w ie lk iego syna Czechosło

w a c j i  — K lem en ta  G ottw alda.

>

Wysoko dzierżyć miano członka partii
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR Franciszka Jóźwiaka-W itolda

TO W AR ZYSZE!
I I  Zjazd naszej Polskie j Z jed - - 

noczonej P a rt ii Robotniczej to 
nie ty lk o  podsumowanie na
szych osiągnięć oraz k ry ty k i 
braków  i błędów, ale i wytycze
nie dalszych k ie runków  naszej 
pracy i w a lk i o dalsze osiągnię
cia i  dalsze zwycięstwa. Zjazd
— to jednocześnie w ie lk ie  i głę
bokie przeżycie party jne , kiedy 
synowie klasy robotniczej, sy
nowie narodu, kiedy cala par
tia  jest bezpośrednio, praw ie 
do tyka ln ie  razem, k iedy razem 
dzie lim y się sw o im i osiągnię
ciam i, b rakam i i trudnościam i 
i razem w ykuw am y dróg,- do 
dalszego marszu naprzód. Nic 
i n ik t nie po tra fi przeszkodzić 
nam w tym  marszu.

Każdy z nas czuje się dum ny 
z osiągnięć i uśw iadam ia so
bie. że sukcesy te w dziedzinie 
życia politycznego, gospodar
czego i ku ltu ra lnego  zawdzię
czamy naszej o fia rne j, .bohater
sk ie j klasie robotniczej, pa trio 
tyzm ow i naszego narodu, rew o
lu cy jne j awangardzie mas p ra
cujących i całego narodu po l
skiego — Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej. Każdy z nas 
uśw iadam ia sobie, że w  każ
dym  naszym osiągnięciu za
w arta  jest braterska, p ro le ta
riacka pomoc W ielkiego K ra ju  
Lenina i S ta lina.

Zjazd wytycza dalsze k ie ru n 
ki dzia łania w oparciu o naukę 
m arksizm u - ienin izm u, o do
świadczenia wodza m iędzynaro
dowego ruchu rew olucyjnego 
KPZR, o doświadczenia p ie rw 
szego zwycięskiego państwa so
cjalistycznego. G łów na m yśl 
przewodnia wytyczonego k ie 
runku  — to torow anie coraz 
szerszej, pełniejszej drogi dla 
dzia łania podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizm u, d ro
gi coraz pełniejszego zaspoka
jan ia  stale rosnących potrzeb 
m ateria lnych i ku ltu ra ln ych  
mas pracujących. Sprawa szczę
ścia i dobrobytu m "  p racu ją
cych była i jest zawsze podsta
w ow ym  celem w a lk i p a rtii re
w o lucyjnych , ale dopiero zdo
bycie w ładzy przez klasę ro
botniczą pod k ie row n ictw em  
p a rtii m arks is tow sko-len inow 
skie j daje realną możliwość peł
nego wcielenia w życie w ie lk ich  
idei socjalistycznych, idei w y 
zwolenia człow ieka od wyzysku, 
od poniżenia i zacofania, daje 
realną możliwość poprowadze
nia mas pracujących prostą dro
gą dobrobytu m aterialnego i 
pełnego ku ltu ra lnego rozwoju. 
M arks izm -len in izm  uczy nas, że 
możliwość to jeszcze nie rze
czywistość. Aby możliwość peł
nego wyzw olenia człow ieka z 
wyzysku, coraz pełniejszego 
zaspokajania lego potrzeb m a
te ria lnych i ku ltu ra lnych  prze
istoczyła się w rzeczywistość
— potrzebna jest słuszna lin ia  
pa rtii, potrzebne jest o fia rne i 
bojowe wcie lanie lin ii pa rty jn e j 
w życie. A o wciela u w życie 
lin ii pa rty jn e j decyduje praca 
p a rtii, praca organizacji i in 
stancji pa rty jnych , decydują 
członkow ie p a rtii — Ich wysoka 
idio.yość, ich w ierność ideałom 
m arksizm u-leh in izm u, ich bo jo
wość I bezkompromisowość, ich 
rew olucyjna postawa na każ- 
' /m  odcinku pracy, na jaką po

staw ieni zostali przez partię. 
Toteż w a lka o członka pa rtii, o 
to, aby każdy z nas zawsze 
świadom byi, że jest odpowie
dzia lny za całą partię, tak jak 
partia odpowiedzialna jest za 
każdego swego członka — w a l
ka o wysoki poziom ideowy i 
m ora lny każdego pa rty jn iaka
— oto jedno z po«' tawowych 
zrdań pracy pa rty jne j, oto źró
dło wszystkich sukcesów pa rtii, 
je j g ran itow e j jedności, żelaz

nej dyscyp liny, czystości, czu j
ności i je j w ięzi z masami.

Pięć la t ja k ie  dz ie li nas od 
historycznego Kongresu Z jed 
noczeniowego — to la ta w a lk i 
o przeobrażenie naszej O jczyz
ny, o zbudowanie fundam entów  
socjalizm u — to jednocześnie 
lata. w a lk i o jedność i zwartość 
szeregów pa rty jnych . Każde 
Plenum  KC w przebytym  okre 
sie m obilizow ało partię  do tych 
w łaśnie zadań. Szczególną rolę 
odegrało I I I  i IV  P lenum  KC 
PZPR.

I I I  Plenum p a rtii wskazało 
na metody, ja k im i działa wróg. 
wskazało na niebezpieczeństwo 
obcej ideologii, to lerancyjnego

stosunku do elem entów obcych 
i przypadkowych, ja k ie  przedo
stawały się do szer?r >w p a rty j
nych, wskazało na konieczność 
wzmożenia czujności. W toku 
rea lizac ji uchwał i r  Plenum 
organizacje pa rty jne  w ychowy
w a ły swych członków w duchu 
szczerości i  ofiarnoś i, podnie
sienia dyscyp liny pa rty jne j i 
państwowej.

W, okresie od Kongresu 
Zjednoczeniowego do i i  Z jaz
du ogółem wykluczono z pa rtii 
165 700 osób, a 110.900 skre
ślono. Różnie uktada się przez 
ten okres ilość wykluczonych 
za obcość ideologiczną oraz 
ilość wykluczonych za łamanie 
dyscyp liny i naruszanie etyki 
pa rty jne j. I tak w 1949 r. 
62,1 proc, ogółu wykluczonych 
to wykluczenia za obcość Ideo
logiczną, w 1953 r. zaś w w y
n iku  przeprowadzonej w m ię
dzyczasie pracy p ocent w y
kluczonych za obcość ideolo
giczną zm niejszył się do 32,4 
proc.

Jeśli ża okres 5 lat ilość 
wykluczonych za obcość ideo
logiczną p t/y ią ć  za 100 — to 
według składu socjalnego w y 
kluczono: 21,7 proc. robo tn i
ków, 14,7 proc. chłopów, 63,4 
proc. pracow ników  umysło
wych.

Szczególnie charakterystycz
na jest ta ostatnia cyfra, wska
zująca*, że 2/3 wykluczonych 
za obcość ideologiczną to lu 

dzie, k tó rz y , up lasowali się w 
naszych urzędach, m in is te r
stwach, biurach itp.

Przy czym jasne, że t tacy 
karierow icze i oszuści, ludzie 

i obcy nam, często wrogowie, 
przeważnie stara ją  się wcisnąć 
do aparatu w ładzy, adm in is tra 
c ji, do urzędów.

W tym  okresie ty lk o  przez 
Kom isje K o n tio li P a rty jne j 
wykluczono 160 byłych „d w ó j- 
karzy“ , 700 funkcjonariuszy po
lic ji granatowej i żandarmów, 
pćłtora tysiąca innych b. fu n k 
cjonariuszy sanacyjnego apa
ratu ucisku, 3 tysiące osób, 
k tóre b ra iy  ak tyw n y  udział 
we w rogich organizacjach po
litycznych.

M iędzy Innym i do szeregów 
p a rtii przedostał się np. W rau- 
bek, b. kom isarz p o lic ji gra
natowej, a w okresie okupacji 
szef sztabu d y w iz ji podhalań
skie j.

W w ojew ódzkim  urzędzie po
m orsk im  pracował jako k ie row 
n ik  dzia łu ogólnego w w ydzia
le społeczno-politycznym  — b. 
k ie ro w n ik  specjalnego referatu 
bezpieczeństwa i porządku pu
blicznego, ak tyw ny członek 
OZON-u. Redaktorem naszej 
„G a ze ty . Zachodniej“  w T o ru 
niu był człow iek, k tó ry  w latach 
1933 — 38 pracował jako kie
row n ik  refera tu politycznego 
Urzędu Pomorskiego, a w okre
sie okupacji był członkiem  
„M iecza i Ptuga'1.

W Okręgowych Zarządach 
PGR Legnica i PGR W rocław 
o r.z  w podległych im zespołach 
kom isje kon tro li pa rty jne j u- 
ia w n ily  na kierowniczych sta
nowiskach 110 rządców z okre 
su przedwojennego i okupacji. 
44 obszarników, 39 b. członków 
sanacyjnych i endeckich orga
n izac ji oraz funkc jonariuszy a- 
paratu ucisku.

P rzyk łady tak ie  można by o-
czywiście mnożyć. Już te są do
wodem, że po ostatecznym roz
bic iu  i zdemaskowaniu gomuł- 
kowszczyzny, k tó ra  u trudn ia ła  
oczyszczenie p a r ti i z elementu 
obcego i wrogiego — kom isje 
k o n tro li p a rty jn e j pom ogły o r
ganizacjom  p a rty jn y m  zao
strzać czujność, oczyszczać się z 
elem entu obcego i wrogiego, z 
renegatów, b. trock is tów  i 
W RN-owców , k tó ry m  udało się 
przedostać do p a rtii.

Od 1949 r. k rzyw a  w ykluczeń 
za obcość ideologiczną stale 
spadała w  dół.

Św iadczy to, że p a rtia  nasza 
w  ogniu w a lk i z ty m i elemen
tam i coraz bardzie j zw iera ła  
swe szeregi, cem entowała je, 
krzep ła w  siłę i  bojowość. 
Św iadczy to o system atycznym  
oczyszczaniu szeregów p a r ty j
nych od elem entów obcych, 
przypadkow ych i  w rogich.

B y ło b y  jednak n iew ybacza l
nym  błędem  uważać, że p ro 
bierń w a lk i o czystość szeregów 
pa rty jn ych , te  sprawa u w o ln ie 
nia  naszych szeregów od lu dz i 
obcych i  w rog ich  przestała być 
aktua lna. Pam iętać trzeba, to
warzysze, że u jaw n ie n ie  wroga 
w  szeregach p a rty jn y c h  jest co
raz trudn ie jsze. To wymaga 
coraz głębszego w yczulen ia 
wszystk ich członków  p a rtii,  bo
w iem  w róg  zm ien ił fo rm y  swe
go dzia łania, lep ie j się konspi- 
ru je  i  z g łębokie j konsp irac ji 
p róbu je  kąsać. W ięcej n iż do
tychczas należy w  naszej walce
0 czystość szeregów p a rty jn ych  
skoncentrować uwagę na ele
m entach nacjonalistyczno-szo- 
w in is tycznych , k tó re  tu  i ówdzie 
przedostały się do p a rtii.  T rze
ba bardzie j zdecydowanie w y 
powiedzieć w a lkę  libe ra lizm o w i
1 po jednawstwu.

L ibe ra lizm  i  pojednawstwo — 
w  stosunku do elem entów ob
cych i  w rog ich  — to klasyczne 
ob jaw y resztek socja ldem okra- 
tyzm u, to groźny w róg p a rtii, 
spe łn ia jący ob ie k tyw n ie  a n ie
rzadko i sub iektyw n ie  ro lę  roz
kładow ą w  p a rtii,  osłabiający 
jedność p a rtii,  je j bojowość, je j 
dyscyplinę, je j len inow ską p ry n - 
cypialność. Zadania naszej sta
łe j, codziennej, system atycznej 
w a lk i o czystość szeregów p a r
ty jn ych , o rew o lucy jną  czujność 
w ykonam y ty lk o  w tedy, kiedy 
będzie stała troska o podnosze
nie poziomu ideologicznego 
członków  p a rtii.  A  przecież, to 
warzysze, ja k  w yn ika  z poda
nych cy fr, gapiostwo, le kko 
myślność, b rak czujności cechu
je jeszcze w iele naszych orga
n izac ji p a rty jn ych  i niem ało to 
warzyszy p iastu jących nawet 
poważne stanowiska. Czyż nie 
jest wyrazem  gapiostwa i  śle
poty, u ła tw ia jących  w rogow i 
jego robotę, fa k t ja k i m ia ł m ie j
sce na terenie woj. poznańskie
go, gdzie z ja w iła  się nieznana 
tam n ikom u kobieta i podała się 
za odpowiedzialnego pracow n i
ka jednego t  m in is te rs tw . Udo
stępniono je j w g lądnięcie do 
szeregu zakładów, zapoznano 
z p lanam i i p rodukc ją  tych za
kładów , zapraszano na konfe
rencje w centra lnych zarządach 
w Łodzi i S ta linogrodzie. Nikt. 
z towarzyszy, z k tó rym i się 
s tyka ła  ta aferzystka, nie po
m yśla ł nawet o tym , aby zain-

(ciąg dalszy na str. 2)

„Główne zadania gospodarcze dwóch ostatnich lat 
(1954 — 1955) planu 6-letniego".

Dokończenie referatu wygłoszonego przez członka 
Biura. Politycznego KC PZPR tow. Hilarego Minca

podajemy na str. 3 i 4. ,

Tow. Franciszek Jóźw iak-W ito ld  na t rybun ie  11 Zjazdu.
Foto CAF

Delegacja KPZR zwiedziła budową 
Pałacu Kultury i Nauki

W  godzinach, popołudnio
wych dnia 14 bm. delegacja Ko
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego z I  Sekretarzem 

i KC KPZR N. S. Chruszczowem 
j na czele, uczestnicząca w I I  
j Zjeżdzie Polskiej Zjednoczonej 
| Partii Robotniczej, zwiedziła 
! budowę Pałacu Kultury 1 Nau

ki im. J. Stalina.
Delegację K P Z R  oprowa-

I dzali po placu budowy kie« 
równik budowy Pałacu zastęp« 

| ca ministra G. A. Karaw ajew  
oraz pełnomocnik Rządu do 
spraw budowy Pałacu, naczel
ny architekt Warszawy J. SI- 
galin.

Radzieccy goście żywo intere- 
sowalf się przebiegiem prac 
związanych i  budową Pałacu 
oraz stanem robót.

U czestn icy  Z ja zd u
z w ie d z ili W arszaw ę

W  dniu 14 bm. w godzinach 
popołudniowych uczestnicy I I  
Zjazdu PZPR zwiedzali stoli
cę, zapoznając się z postępami 
budowy nowej, socjalistycznej 
Warszawy.

Uczestnicy Zjazdu zwiedzili 
M DM , Stare Miasto i inne no-

w owy budowane osiedla W ar* 
szawy oraz budowę Pałacu 
Kultury 5 Nauki im. J. Stalina. 
Zwiedzający żywo interesowali 
się metodami pracy, stosowa
nymi przez radziecką załogę bu
dowy Pałacu Kultury 1 Nauki.

Depesza KC 
Koreańskiej Partii Pracy

Do Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej

Warszawa
K om ite t C entra lny Koreań

sk ie j P a rtii Pracy przesyła go
rące braterskie pozdrowienia I I  
Z jazdow i Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej — aw angar
dzie polskich mas pracujących

Wszyscy członkow ie Koreań
skie j P a rtii Pracy i naród ko
reański cieszą się i szczycą tym, 
że Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza osiągnęła wspaniale 
sukcesy w walce narodow o-w y
zwoleńczej o wolność i niepod
ległość narodu polskiego, jak 
również w  walce o rozw ój i roz
k w it  swej ojczyzny, o zbudo
wanie socjalizmu.

Stała m ateria lna i m oralna 
pomoc, okazywana narodow i ko
reańskiemu przez naród polski 
pod przewodem Polskie j Z jed

noczonej P a rtii Robotniczej, do
dawała i dodaje otuchy narodo
w i koreańskiem u w spraw ied
liw e j w o jn ie  w obronie ojczyz
ny ł w  walce o powojenną od
budowę gospodarki narodowej. 
Jesteśmy gtęboko przekonani, 
że dalsze um acnianie 1 ro zw ija 
nie m iędzynarodowej so lida rno
ści i przyjaźn i m iędzy naszymi 
narodam i, mocno zespolonym i 
pod sztandaram i M arksa. Engel
sa, Lenina, S ta lina stanow i po- 
ważny w k ład  do wspólnej w a lk i 
o wolność i niepodległość na
szych k ra jów , o pokój na ca łym  
świecie.

K om ite t C en tra lny  Koreań
skie j P a rtii Pracy życzy I I  Z jaz
dow i Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej owocnych 
obrad.

Komtteł Centralny 
Koreańskiej Partii Pracy

Musimy sobie 
po bratersku pomagać

Z przemówienia członka Prezydium K. P. Czechosłowacji 
W acława Kopecky’ego

Szanowni Towarzysze i Towa
rzyski!

Powierzono m i, jako członko
w i delegacji czechosłowackiej, 
nader zaszczytne zadanie prze
kazania Waszemu wspaniałemu 
Zjazdow i gorących pozdrowień 
w im ien iu KC KPCz, w im ieniu 
ca łe j naszej Partia i całego na
szego ludu pracującego Pozdra
w iam y gorąco PZPR, polski lud 
pracujący i Rząd Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej z lego 
przewodniczącym towarzyszem 
Bolesławem Bierutem  na czele.!

Złączeni z Polską Rzeczpospo 
litą  Ludową układem  o pomo
cy wzajem nej zawartym  przed 
siedm iu la ty  10 marca 1947 r., 
jako bezpośredni sąsiedzi Polski 
świadomi jesteśmy ideryiycznos- i 
ci naszych poglądów w spra- j 
wach dotyczących bezpieczeń- ; 
stwa t pokojowego rozw oju na
szych kra jów . Nasze serca, po
dobnie jak Wasze, są petne bez
granicznej wdzięczności za szla
chetne w y s iłk i, podejmowane 
przez Związek Radziecki na 
konferencji b e rliń sk ie j na rzecz j 
pokojowego rozw iązania próbie j 
mu niem ieckiego i zapewnienia j 
bezpieczeństwa Europy. Nasz. I 
wspólny, drogi sojusznik — w ie l
ki Związek Radziecki — w a l
czył na konferencji be rlińsk ie j 
o bezpieczeństwo, pokój I szczę
śliwą przyszłość naszych k ra 
jów .

Z głębi serca gra tu lu jem y 
polskiem u lu d o w i pracującem u i

i jego sukcesów w  rea lizac ji sześ- 
j cioletniego planu rozw oju PR L 
i życzymy mu dalszych osiąg- 

! nięć w socjalistycznym  budow- 
I n ic tw ie  jego p ięknej i  bogatej 
j Ojczyzny.

Jesteśmy szczęśliwi, że p«>- 
między Czechosłowacją a Pol
ską. rozw ija ją  się stosunki wza
jem nej pomocy, zwłaszcza w  
dziedzinie gospodarczej, z obo
pólną korzyścią dla budowy so
c ja lizm u w ńaszych krajach. 
M usim y sobie pomagać w  spo
sób jak  na jbardzie j b ra terski, 
musim y wzajem nie wspierać się 
i uczyć.

Mam y te same i podobne p ro 
blemy Marny także te same i
p o d o b n e  cele .

Rok bieżący będzie dla naszej 
pa r.ii rokiem  bardzo doniosłych 
wydarzeń politycznych. Na czer
wiec rb zwołany jest X  Z jazd 
KPCz. k tó ry  będzie Zjazdem 
w ie lk ie j ofensywy, m ającej na 
celu zbudowanie socja lizm u w  
naszych krajach.

Z tvm  większym  zaintereso
waniem lud pracujący Czecho
słowacji bedzie śledził doniosłe 
obradv Waszego Zjazdu, a jego 
postanowem a będą także i U 
nas przedm iotem  szczególnej u- 
wagi.

Dlatego, drodzy towarzysze i  
towarzyszki, pozwólcie, że w  
im ien iu czechiislowaokiej dele
gacji złożę Waszemu Z jazdow i 
ja k  najserdeczniejsze poizdro« 
wierna,
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W ysoko dzierżyć m iano członka p a rtii
P rzem ów ien ie  cz ło n ka  B iu ra  P o litycznego  K C  PZPR F ra n c iszka  J ó ź w ia k a -W iio ld a

(clą? dalszy ze str. 1)

teresować się k im  ona jest, z 
czyjego polecenia przyby ła , a 
■w gapiostw ie posunięto się tak  
daleko, że za państwowe p ie
niądze w ysłano ją  nawet na 
wypoczynek do Zakopanego. 
(Wesołość).

Doświadczenia p racy K K F  
w skazują, że oczyszczanie sze
regów p a rty jn y c h  od elem entu 
obcego ubo jaw ia  organizacje 
pa rty jne , dając możność speł
n ien ia  w łaściw e j ro l i k ie ro w n i
czej na danym  zakładzie pracy. 
T ak im  przyk ładem  może być 
chociażby K raśn icka  Fabryka  
M eta low a lu b  PZO w  W ar
szawie. Z ak łady  te w  ciągu 
dłuższego czasu system atycznie 
n ie  w y k o n y w a ły  planów.

Po usunięciu  z szeregów p a r
ty jn y c h  elem entu obcego i p rzy 
padkowego — zaczęto w y k o n y 
wać p lan y  p rodukcy jne  i  orga
n izacje  p a rty jn e  zaczęły praco
wać lep ie j.

Jeżeli od 1949 r. k rzyw a  w y 
kluczeń za obcość ideologiczną 
sta le  spada w  dó ł —  to ciężar 
ga tunkow y w yk luczeń za łam a
nie  dyscyp liny  i  naruszanie 
e ty k i p a rty jn e j podnosi się. 
gdyż w a lka  na tym  odcinku 
f ro n tu  się zaostrzała. I  tak  je ś li 
w  1949 r. ilość tak ich  w y k lu 
czeń w ynos iła  26,7 proc. ogółu 
w yk luczonych, to w  1953 r. w y 
n ios ła  ona 60,7 proc. —  tak 
w ięc obecnie p raw ie  2 3 w y k lu 
czeń z p a r t i i — to w ykluczen ia  
za łam anie dyscyp liny  i n a ru 
szanie e ty k i p a rty jn e j.

O czym to świadczy? Ś w iad 
czy to o tym , że wzrosły o- 
grom nie wym agania stawiane 
przed członkam i p a rtii, że na
sze organizacje pa rty jne  coraz 
ostrzej reagują na wszelkie 
p rze jaw y niezdyscyplinowania 
członków pa rtii, niegodnego za
chowania się pa rty jn iaków , na 
rhuligań.stwo i p ijaństw o, ku- 
n ju ie is iw o  i dygn ita rstw o, na 
b iu rokra tyzm  i sobiepański sto
sunek do potrzeb ludzi pracy. 
To w  żadnym 'wypadku nie u- 
poważnia nas do samouspoko- 
jen ia  -— do tw ierdzenia , że 
wszędzie, we w szystkich orga
nizacjach pa rty jnych  i ins tan
cjach jest już  dobrze, nie, dale
ko nam jeszcze do tego. Zresz
tą sama wysokość c y fr w y k lu 
czonych z p a rtii jest świadec
tw em , ze nie wszędzie i nie 
w szystko jest dobrze, że w iele 
jeszcze jest do zrobienia.

C y fry  w skazują jednocześnie, 
że z jaw iska p ijaństw a, niem o
ralnego trybu  życia, ok łam y
w an ia  pa rtii, łam ania dyscy
p lin y  p a rty jn e j są jeszcze u 
nas dość częste i liczne, a o r
ganizacje pa rty jne  i  instancje 
pa rty jne  nie prowadzą dosta
tecznej pracy wychowawczej i 
reagują na te fa k ty  dopiero 
wówczas, gdy zachodzi koniecz
ność zastosowania na jostrze j
szego środka ka ry  pa rty jn e j — 
w ykluczen ia  z pa rtii.

Świadczy to m iędzy in nym i i
0 tym . że zarówno nasze orga
nizacje party jne , instancje par 
ty jne , a nawet n iektóre  ko m i
sje kon tro li pa rty jne j p rze ja 
w ia ją  stale jeszcze za mało in i
c ja tyw y  i pracy w w ychowaniu 
członków pa rtii, nie p rzyw iązu
ją  dostatecznej wagi do takich 
metod wychowawczych, jak 
rozm owy indyw idua lne, wzy 
wanie na posiedzenia egzeku
tyw , zwracanie uwag na uchy
bienia popełniane przez człon
ków  p a rtii w toku w yko nyw a
nia zadań pa rty jnych  czy służ
bowych. Są tak ie  organizacje 
party jne , które w ogóle nie 
pam ięta ją, że oprócz wyklucze
nia z p a rtii są jeszcze i inne 
środk i wychowawcze, że nie po 
to statut p rzew iduje całą gamę 
środków — aby stosować za
wsze. a często bardzo pochop
nie. najwyższą karę. Jest to o- 
czywiście w y n ik  niedostatecz
nego poziomu pracy n iektórych 
organizacji pa rty jnych , słabe
go jeszcze w yrob ien ia  p a r ty j
nego, a nierzadko jest to re
zulta tem  lewackiego aw antu r- 
n ic tw a  lub  asekuranctwa.

Świadczy to rów nież o złym  
sty lu  pracy i o tym , że w iele 
naszych organizacji pa rty jnych
1 ins tanc ji nie zadaje sobie t ru 
du, aby poznać człow ieka, je
go b rak i, pomóc mu i próbo
wać wychować. Znam y nieste
ty w ypadk i, towarzysze, że n ie 
k tó rzy  sekretarze organizacji 
p a rty jn e j po raz pierwszy 
rozm aw ia ją  z towarzyszem w te 
dy, gdy stoi juz  sprawa w y 
kluczenia go z pa rtii. N ie - 
reagowanie na czas ze s tro 
ny  organ izacji pa rty jn e j na 
prze jaw y niew łaściwego postę
powania poszczególnych człon
ków  pa rtii, ich złego s ty lu  p r a 
cy, brak op ieki po lityczne j nad 
kadram i p a rty jn ym i i nad człon 
kam i p a rtii — doprowadza nie
jednokro tn ie  do tego, że ludzie 
ci brną w swoich błędach czy 
nałogach, zaczynają negatyw
nie  oddziaływać na otoczenie

N otu jem y i inne ob jaw y — j 
zbytn iego szafowania kararm 
pa rty jnym i. Np organizacja 
sta iinogrodzka w ciągu 3 m ie 
sięcy udzie liła  16 tys różnych i 
k a r członkom i kandydatem  
p a rtii,  co stanowi ponad 10 
proc. stanu ilościowego sta lino 
grodzkie j organizacji.

Jasne, że takie  szafowanie i 
ka ram i świadczy o upraszcza- i 
r ru  sobie pracy wychowawczo 1 
po litycznej. Jeśli co dziesiąty ; 
członek p a rtii jest ukarany, to l 
jasne, że powoduje to obniże
nie  ro li wychowawczej zastoso- j 
Sianego środka, i

c ji, k tó rzy  w  ogóle nie dostrze
gają naszej entuzjastycznej, bo-

Trzeba niestety stw ierdz ić , że [ petenci nie o trzym u ją  żadnej | W  w ie lu  m in is terstw ach | cy przedsiębiorstw  czy in s ty tu - 
Hczne w ypadk i p ijaństw a, roz- ’ 
k ładu  m oralnego w ystępują nie 
ty lk o  w  aparacie gospodarczo- 
adm in is tracy jnym , ale i w  apa- 
tacie  pa rty jnym , gdzie w róg 
różnym i sposobami stara się 
zapuścić swe m acki.

P ijaństw o, rozkład m ora lny 
prow adzi bezpośrednio do k u 
m oterstwa, k likow ości, b iu ro 
kratyzm u, łam ania len inow 
skich zasad życia w ew ną trz 
partyjnego. B rak op ieki p o li
tycznej i pracy wychowawczej 
z kadram i p a rty jn ym i i człon
kam i p a rtii, o czym m ów ił w 
swym  referacie tow. B ie ru t — 
prze jaw ia  się rów nież i w  tym . 
że nasze instancje  pa rty jne  
zbyt nieśm iało sięgają do środ
ka wychowawczego, ja k im  jest 
zacieranie ka r pa rty jnych . Po
przez cały okres od zjednocze
nia do I I  Z jazdu zatarto kary 
jedyn ie  800 członkom i kandy
datom pa rtii. W idać, że orga
nizacje pa rty jne  po ukaran iu  
członka p a rtii często zapom ina
ją o n im , tracą go z oczu, nie 
op ieku ją  się nim , nie pomaga
ją  mu w  napraw ien iu  błędów. 
O czym to świadczy? — Ś w iad
czy to o bezdusznym, fo rm a l
nym  stosunku do członka par
t ii.  o braku odpowiedzialności 
organ izacji p a rty jn e j za człon
ków  pa rtii.

W ie lka  Kom unistyczna P ar
tia  Zw iązku Radzieckiego, je j 
zwycięstwa i doświadczenia u- 
czą nas. że siła p a rtii tk w i w 
je j jedności i w zespoleniu z 
masami.

Poprowadzić za sobą masy. 
to nie znaczy, towarzysze, ko
menderować, prowadzić masy 
to uczyć, przekonywać je na 
praktyce, w  m ałych, drobnych 
sprawach i w  czasie w ie lk ich  
b itew  klasowych, przekonywać 
o słuszności l in i i  p a rtii, o słusz- 

I ności je j s tra teg ii i ta k tyk i. 
Jakże m ów ić o tajciej w ięzi 
7 masami bezparty jnym i — je 
śli w ie le  jeszcze jest u nas or- 

| ganizacji pa rty jnych , k tóre sła
bą m ają w ięź z w łasnym i człon
kam i pa rtii.

Jakże tu m ów ić o trosce o 
; człow ieka pracy, jeś li w  w ie lu  
organizacjach pa rty jnych  brak 

| jest opieki nad członkam i par- 
I tii. Tam gdzie nie ma w ięzi z 
j członkam i pa rtii, gdzie nie ma 
opieki nad członkam i p a rtii — 

i tam  i nie ma i być nie może 
1 w ięzi z bezparty jnym i — to jes< 
j jasne.

I dlatego trzeba nasze orga
nizacje pa rty jne  wychowyw ać 
w  duchu stałej. codziennej tro 
ski i poczucia odpowiedzial- 

: ności za w szystkich czlon- 
; ków  pa rtii, za ich s ty l pracy, za 
ich poziom ideologiczny, za ich 
postawę m ora lną — ty lk o  w te 
dy członkow ie pa rtii, organiza- 

j cje pa rty jne  po tra fią  stać się 
| fak tycznym i k ie row n ika m i życia 
| politycznego swego terenu, ty l
ko w tedy po tra fią  nawiązać fa k - 

1 tyczną w ięź z masami bezpar
ty jnym i.

Chcę, towarzysze, zw rócić u - 
| wagę na to, że liczne są jesz
cze u nas w ypadk i karygod
nego. bezdusznego stosunku do 

; członków p a rtii ukaranych par
ty jn ie , bądź to do wykluczonych 
/  szeregów pa rty jnych . W dzie
dzinie te j nie przestrzega się w 

i pełn i uchwal i w ytycznych par- 
; t ii.

Nie ma dla p a rtii rew o lucy j- 
| nej. dla p a rtii m arksistowsko- 
j len inow skie j ważniejszego celu. 
i ja k  troska o człowieka. Nasz 
i Zjazd, wszystkie zagadnienia.

nad ja k im i tu dyskutu jem y.
I przesiąknięte są jedną, w ie lką  
! socjalistyczną ideą trosk i o 
I człowieka, o jego pełny rozwój, 
j o jego szczęście. Rozumie to
i dziś i wprowadza w  życie lw ia  
j część naszych organ izacji par- 
; ty jnych , naszych terenowych 
j organów wiadzy.

Nie wo lno nam zamykać oczu 
na to, że w  praktyce naszej co- 

j dziennej pracy spotykam y się 
n ie jednokro tn ie  z fak tam i, k tó - 

| re ko lidu ją  z w ytycznym i p a rtii 
| w spraw ie trosk i o człowieka.
I Spotykam y się z fak tam i, które 
, świadczą o tym , iż poszczegól
ni k ie ro w n icy  zakładów pracy, 
in s ty tu c ji odnoszą się w  sposób 
bezduszny do potrzeb człow ie
ka pracy. Trudności wzrostu, 
takie przeżywaliśm y w poszcze
gólnych okresach naszego roz
w o ju  gospodarczego w  ciągu 
m in ionych 5 lat można było  w 
w ie lu  wypadkach szybciej prze
zwyciężyć — gdyby judzie  od- j 
pow iedzia ln i za powierzone im 
odcinki pracy oo tra fih . zgodniej 
ze wskazaniam i pa rtii, prze ja
w iać  w łaściw ą troskę o czło
w ieka.

Każdy z nas dum ny jest)] 
z w ie lk ich  osiągnięć naszych ] 
na odcinku w a lk i o bezpieczeń
stwo pracy, o w a run k i pracy, i 
ale osiągnięcia te nakazują j 
nam tym  bardzie j nie zamykać j 
oczu na w ypadk i świadczące o| 
braku zainteresowania w ie lu 
adm in is trac ji zakładów w a run 
kam i pracy robotn ików . Są jesz
cze u nas żaki io y . gdzie brak 
jest urządzeń higienicznych ] 
brak odzieży ochronnej, brak i 
trosk i o zdrow ie robotnika, o j 
w a runk i socjalne, choć państwo] 
wydziela fundusze na te cele ] 
Duże jeszcze zaniedbania są 
w hotelach robotniczych, w Do! 
mach Młodego fiobotruka. .Jeś- ]
ii idzie o wieś — to z jaw iska | 
bezdusznego, b iurokratycznego 
stosunku do człowieka wystę 
pu ją szczególnie jaskraw o na ] 
teren ie rad narodowych. Poda
nia chłopów, k tó rzy  z na jw ięk- ] 
szym zaufaniem  zwracają się j 
do w ładzy ludowej, zalegają j 
ca łym i m iesiącam i, Częstokroć]

odpowiedzi a nawet zbyw ani są j stw ierdzono jaskraw e fa k ty  b iu- 
o p ry s k liw y m i uwagam i. j rokra tyzm u, b raku  tro s k i o

M im o niespotykanego w  h i-  ' człow ieka. W  M in is te rs tw ie  j jc w e j m łodzieży, k tó ry m  brak 
s to rii naszego narodu rozm achu R o ln ic tw a bezdusznie odnoszą j jest śm iałości — jeże li n ie  po- 
budow nictw a m ieszkaniowego j się do skarg, zażaleń i  próśb, j wiedzieć niechęci — w  w ysu- 
— m am y w  te j dziedzinie je -] W nioski rac jona liza torsk ie  z a - ] w aniu m łodzieży, a k tó rzy  ca- 
szcze pewne n iedostatk i, k tóre ] legały po k ilk a  la t, np. w n io - lą  pracę op iera ją  na starych 
można by rych le j usunąć, je ś li- ] sek tow. Szewczyka leżał bez j kadrach. Są i tacy, k tó rzy  słu-

i by towarzysze pracujący w  ko- j biegu od 1951 r. 
] m isjach kw a te runkow ych  pod- 
I chodzili do tych spraw z w ięk- W w ie lu  m in is terstw ach pa
szą w n ik liw ośc ią . N iestety — nu je  atmosfera un iem ożliw ia ją -
nierzadkie sa w yp ad k i bezdusz- cf  k p njrkę 1 sam okrytykę, czę

sto towarzysze tłum aczą brak 
k ry ty k i p rzy ję tą  przez człon
ków  p a r ti i zasadą „ ja  ciebie 
nie ruszam i  ty  m nie  n ie  ru 
szaj".

] nego, b iurokratycznego, albo 
] wręcz kum oterskiego za ła tw ia- 
I nia przydzia łów  m ieszkanio- 
] wych, co w yw o łu je  zrozum iałe 
! rozgoryczenie wśród rob o tn i- 
| ków. S tw ierdzone np., że P re-1 C iągle jeszcze notujem y, od- 
zydium  M RN w  K rako w ie  przy- j rażające p rzyk ład y  tłum ien ia  
znawało robotn ikom  na jbardzie j k ry ty k i.  I  ta k  np. prezes GS 

] zniszczone i nie nadające się do | w Czerniewicach, pow. Rawa 
użytku m ieszkania, natom iast ] Mazowiecka. P ie trzak S tan i- 

i w ie le  dobrych m ieszkań p rzy - j sław  przy pomocy przew odni-

szne hasło p a r ti i śm ia łe j s taw 
k i na m łodzież rozum ie ją  tak, 

i że stare kad ry  nadają się już  
¡ty lk o  na złom. Jasne, że fa łszy
we jest jedno i  d rug ie  stanow i
sko. Cała sztuka polega na tym , 
.jak w skazyw ał na X V I I I  Z jeź- 
dzie Józef S ta lin , aby um ie ję t
nie łączyć doświadczenie sta
rych kad r z m łodym , bo jow ym  
entuzjazm em  m łodzieży, aby 
starych i m łodych zespolić w 
jedną ha rm on ijn ą  orkiestrę. 
(Oklaski).

fachowców, a jednocześnie w y 
chowywać m łodą, ludow ą kadrę 
techniczno-inżyniery jną.

K ie row ać jak im ś odcinkiem

Cała w ięc sztuka polega
zmawano p ryw a tnym  sk lep ika - ] czacegó Prezyd ium  GRN i  ko - ! ¡ f " 1’ um ie ję tn ie  łączyć bo- 
rzom. M achinacje te ro b ił W y- m endanta posterunku M O w y .  : f^ te  doświadczenie i w iadom o- 
dzaał K w a te runkow y, w  k tó rym  rzuci ł  za k ry ty k ę  jego pracy SCI s tarych- w ykw a lifiko w a n ych  

! 'awda sobie gniazdko k lik a  zło- | —, rodzinę S iedzińskich, by- 
! dziiejska. Stan ten został z lik w i-  ] łych  rob o tn ików  ro lnych  z do
ło w a n y  , a w in n i poniosą zasłu- j brego m ieszkania do sutereny 

| zoną karę. j i sam za ją ł ich mieszkanie.
M im o  trudności na tym  od-1 Jednocześnie w y rzu c ił z pracy 

cimku w ie le  jest jeszcze przed- ] w  GS jedyną żyw ic ie lkę  te j ro- 
j s ięb iorstw  państwowych, k tó re  ] dżiny, 19-letnią dziewczynę, 
mie w yko rzys tu ją  przyznanych i W ypadki podane w yże j n ie  są 

] k redytów  na budow nictw o i odosobnione.
m ieszkaniowe. ! L jczne są jeszcze w vpadk i , , . . . . . .

Np. środki inw estycy jne  na ! naruszania przez organizacje j um ożliw ia jące m aksy-
budow nictw o m ieszkaniowe w  pa rty jne  zasadv dobrowolności ! m alne w ykorzystan ie  ich zdol- 
C entra lnym  Zarządzie P rz e m y -! przy zakładaniu spółdzielni ] “  zapewnlc w a ru n k i w y- 
słu Leśnego w  195.3 r. zostały p rodukcyjnych . P a rtia  nasza ch°w an ia  i  wzrostu kadr, trosz- 
wykorzystane zaledwie w  77 ; toczy bezustannie w a lkę  z ty -  ! c„zyc sl.e sta ' e °  podniesienie 

! proc. K opa ln ia  „G liw ic e “  w  ro - m i w ynaturzen iam i. K om is je  , ich P07'1»1™  ideologicznego, po 
ku 1953 z kw o ty  około 451 tys. j k o n tro li p a rty jn e j w ie le  uw agi

twórca K P Z R  — Len in  wska
zywał. że należy wysoko dzier
żyć w ie lk ie  m iano członka par
t i i  1 strzec jego czystości. Przy
swojenie sobie tych wskazań w 
codziennej walce o to, by każ
dy z nas, na swoim  m iejscu i 
w każdej c h w ili wysoko i god
nie dz ierży ł m iano członka 
p a rtii —- oto co w inno  nam 
przyświecać w  naszej trudne j, 
ale zw ycięskie j b itw ie  o socja
lizm . (Oklaski).

Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza to czołowy oddział 
po lskie j k lasy robotniczej, to 
przewodniczka naszego narodu, 
pod k ie row n ic tw em  k tó re j zo
stało zagwarantowane budow
n ictw o socjalizm u, pod k ie ro w 
n ictw em  k tó re j k ra j nasz w brew  
kap itu lan tom  i oportun istom  od
budował się ze zgliszcz i znisz- 

n a ;czeń w ojennych, pod k ie ro w n i
ctwem  k tó re j zam ien iliśm y nasz 
k ra j z k ra ju  ro ln iczo-przem ysło
wego w  k ra j przem ysłowy, pod 
k ie row n ic tw em  k tó re j odrodził 
się nasz naród i staje się no
w ym  narodem, narodem socja li
stycznym. (Burz l iwe oklaski).

zł przeznaczonej na rem onty 
mieszkań w yko rzysta ła  do 1 
grudnia jedyn ie około 193 tys. 
zl, t j.  42,9 proc.

Kopa ln ia  „M iku lczyoe" z 
kw o ty  ok. 1 m iliona  200 tys. zł 
przeznaczonej na rem ont hote
lu  robotniczego do dn ia 1 lis to 
pada 1953 r. w yko rzysta ła  za
ledw ie 20 proc.

Liczne i znane są w ypadk i 
biurokratycznego, bezdusznego 
stosunku w ie lu  jeszcze urzę
dó w ,' a n ierzadko i in s tanc ji 
pa rty jnych  do podań, próśb, za
żaleń nadsyłanych przez człon
ków  p a rtii i bezpartyjnych. Po
dania te leżą m iesiącami w b iu r
kach, nabiera ją  „m ocy urzędo
w e j“ , po kryw a ją  się niezliczoną 
ilością stem pelków i adnotacji 
tak dużą, że często spod tych 
cyrografów  nie odczytasz po
dania. Bolączki te i  b rak i są — 
nie ulega w ą tp liw ośc i — w yn i-

i p racy poświęcają tem u za
gadnieniu. Poważnym  brakiem  
te j pracy b y ł fak t, że często 
kom is je  k o n tro li p a rty jn e j zbyt 
późno dow iadyw a ły  się o nad
użyciach popełn ianych przez 
organizacje pa rty jne , instancje 
p a rty jn e  oraz terenowe organa 
w ładzy ludow ej. K on tro le  
przeprowadzane w  teren ie 
u ja w n iły , że n iek tó re  organiza
cje pa rty jne , zastępując pracę 
wychowawczą środkam i adm i-

życia party jnego, państw ow ego! Zbudowanie zaś w  naszym k ra - 
lub  gospodarczego i realizować ] ju  społeczeństwa socjalistyczne- 
sluszną lin ię  p a r ti i — to znaczy j go, przejście od kap ita lizm u  do 
przede w szystk im  organizować ] socjalizm u, to n ie ła tw y  i nie 
p ra w id ło w y  dobór kad r, s tw o- j prosty proces, wym aga on w ie l- 
rzyć w łaściw e organizacyjne j kiego w ys iłku  i m ob ilizac ji

wszystkich środków  i sil, pod
niesienia na jeszcze wyższy po- ] 
ziom k ie row n icze j ro li naszej j 
p a rtii, większego i głębszego ] 
jeszcze zespolenia szeregów ] 
p a rty jn ych  i  uspraw nien ia o r
ganizacyjnych metod pracy ] 
wszystkich ins tanc ji pa rty jnych  ] 
i całej p a rtii, p a rtii pod k ie row 
n ictw em  k tó re j zbudowaliśm y j 
mocne podstawy ekonomiczne, 
a na bazie ich rozpoczynamy [ 
nowy s ta rt w  k ie run ku  przy
spieszenia nieustannego podno- i

; litycznego i  zawodowego. 

Towarzysze!
Przedłożony pod obrady 

Z jazdu p ro je k t s ta tu tu  p a r ti i 
p rzew iduje, że C entra lna K o m i
sja K o n tro li P a rty jn e j pow o ły
wana bedzie przez KC  PZPR.
Jest to zasada słuszna i  zgodna | szenia m ateria lnego i k u ltu ra l-  
z centra lizm em  dem okratycz- i nego poziomu mas pracujących 
nym . C K K P  bedzie w ięc orga- ] m iast i wsi. W ychow u jm y więc 
nem pow oływ anym  przez KC  j .ie w duchu przyw iązania do 
i podległym  K om ite tow i Cen- ] k ie row n icze j s iły  — PZPR, w 
tra lnem u, k tó ry  w  okresie m ię - ] duchu in ternacjona lizm u, w  du-

n is tra cy jn ym i w yk lucza ły  po- ] dzy z jazdam i jest najwyższą ] chu b ra te rsk ie j przy jaźn i z na- 
chopnie Z p a r ti i tych  członków. ] władzą pa rty jną . W  ten sposób,1 rodam i budu jącym i socjalizm  i
k tó rzy  jeszcze nie b y li przeko 
nani o wyższości gospodarki 
spółdzielczej nad in d y w id u a l
ną lu b  m echanicznie typo w a li 
do w ykluczen ia  z p a rtii tow a
rzyszy n ie  w yw iązu jących się 
z dostaw obow iązkowych, nie 
badając przedtem powodów.

Np. K om ite t 
Kaliszu

towarzysze, C K K P  staje się j kom unizm, w  duchu b ra te rsk ie j 
bezpośrednim organem ko n tro l- ; przy jaźn i wszystkich k ra jó w  m i- 
nym  KC  PZPR. ] lu jących wolność i  pokój. (Okla-

Przed C K K P , przed kom is ja - |
m i k o n tro li p a rty jn e j w d a l- ]  Pam iętajm y, towarzysze, że 
szym ciągu stoją ogrom nej w a- ] jesteśmy zawsze żołnierzam i 
gi zadania. Powołana przez KC ] jednej z m iędzjm arodowych 
t” " "  K om is ja  T" — *■—1! T’ * "

bez przeprowadzenia 
kiem  niedostatecznej jeszcze rozm ów in dyw idu a ln ych  z to - 
pracy n iektórych organ izacji ] warzyszami, op ierając się je -  
party jrrych, niedostatecznego po- i dynie na dokum entac ji Prezy-

i PZPR K om is ja  K o n tro li P ar- 
P ow ia tow y w  ] ty jn e j pow inna w  swej pracy 

uwzględnić doświadczenia swej
brygad szturm owych, a m ie j
sce nasze — to m iejsce w

dium  GRN i de legatów M in i
sterstwa Skupu — w y typow a ł 
do w ykluczen ia  z p a r ti i za n ie- 
w yw iązyw an ie  sie z dostaw 

156 członków p a rtii.

poprzedniczki, uw zględnić rów - | pierwszych szeregach w ie lk iego 
nież b ra k i i b łędy, by ucząc się 
na n ich n ie  popełniać ich w ię 
cej.

Towarzysze!

Jasne, że ta k i s ty l pracy 
p a rty jn e j n ie  może być gwa
rantem  należytego wcielenia 
w  życie len inow sk ie j nauk i o 
sojuszu robotniczo-chłopskim .

Są u nas tacy sekretarze or-

fron tu  w a lk i o człow ieka, o so
cja lizm .

Na każdym z fro n tó w  te j
b itw y , na pozornie na jm n ie j 

Z przytoczonych c y fr i przy- ; odpow iedzia lnym  odcinku — 
kładów  w yn ika  niedwuznacznie, i w inn iśm y zawsze pamiętać, że 
że jednym  z podstawowych za- ¡obok ofiarności, bojowości, bez- 
dań, ja k ie  w ysuw ają się przed ! kom prom isowości w  walce o 
w szystk im i organizacjam i par- ! wcie lenie w  życie generalnej 
ty jn y m i, przed K om isją  Kon- lin ii p a rtii — członka p a rtii po- 
tro łi P a rty jn e j, przed- całą na- w inna zawsze cechować skrom- 
szą partią  jest ak tyw na walka ność i oddanie dla w ie lk ie j idei 
o postawę i wysoki poziom | M arksa - Engelsa - Lenina-

i zaomu wychowania członków 
I pa rtii, są objawem  nacisku ob- 
j cej, w rog ie j, burżuazyjne j ide- 
] oio-gii, z przeżytkam i k tó re j 
walczyć musi każda organiza- jaż 

] cja party jna . W walce te j orga- |
| nizacje pa rty jne  pow inny o trz y - ]
] mać większą niż dotychczas po- ] 
i moc od odnośnych ins tanc ji i 
pa rty jnych  oraz kom is ji k o n tro - !

| l i  pa rty jne j.
O sukcesach p a r ti i decyduje!

¡na leżyte wcie lanie je j lin ii w !
| życie, decyduje codzienna kón- j 
] tro la  wykonania uchwal pa rtii,
I uchwał rządu. K on tro la  wyko-1 
nsnia jest tym  niezawodnym  j 
re flekto rem , k tó ry  pozwala u - ] 
jaw n ie  wszelkie b rak i w  pracy 

] o rgan izacji pa rty jnych  j  orga- 
] nów adm in is tracy jno  - gospo- ]
] darczych, pozwala w y łow ić  czy ]
i należyte jest rozstaw ienie kadr. ,

czy z a m ia s t lu d z i n ie  s iedzą za L przemówienia członka Biura Politycznego K. P. Wluch Ruggiero Gtieco
u : bezduszne autom aty, i

ganizacji pa rty jnych , k ie ro w n i- i członka naszej pa rtii. G en ia lny i S ta lina ! (D ługotrwałe oklaski).

W  pierwszq rocznicę zgonu 
Klementa Gottwalda

14 marca br. m ija  ro k  od śm ierci w ie lk iego syna narodu 
czechosłowackiego, przewodniczącego K om unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji, wyb itnego działacza m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego — K lem enta G ottw alda.

K łem ent G ottw a ld  od wczesnej m łodości zw iązał swe życie 
z ruchem robotniczym . W alczył on w  szeregach lewego 
skrzyd ła  p a rtii socjaldem okratycznej, a gdy po zwycięstw ie 
W ie lk ie j R ew oluc ji Październikowej powstaje w  Czechosło
w a c ji P a rtia  Kom unistyczna, staje się ak tyw n ym  i  o fia rnym  
je j członkiem . W roku 1925 pa rtia  powierza m u odpow ie
dzialne stanow isko w  Kom itecie C entra lnym . Na stanow isku 
tym  K iem ent Gottw 'ald prowadzi konsekwentną w a lkę  o pe ł
ne zwycięstwo m arks izm u-len in izm u w  czechosłowackim ru 
chu robotniczym , przeciw ko oportun izm ow i i  re form izm ow i, 
które — ja k  pisał — s ą  k u l a m i  o ł o w i a n y m i  
u n ó g  p a r t i i .

Na V Zjeźdzle KPCz, k tó ry  odbył się w  1929 roku. partia  
daje druzgocącą odprawę oportunistom , w rog im  agenturom 
i powierza funkc ję  sekretarza generalnego KC  — K lem entow i 
G ottw a ldow i.

K iem ent Gottwa.id w ie rny  i  bezgranicznie oddany spraw ie 
zwycięstwa ludu, w ie rn y  ide i M arksa-Engelsa-Lenina-S ta lina , 
kroczy na czele czechosłowackiego ruchu robotniczego, odda
je  spraw ie p a r ti i swe zdolności, s iły , zarówno w  latach 
reakcyjnych rządów Benesza, ja k  i  w  trudnych  latach 
w a lk i z h itle ro w sk im i okupantam i. Jako w y b itn y  dzia
łacz kom unistyczny bierze czynny udzia ł w  m iędzynarodo- 
wym  ruchu robotniczym .

Gdy w  1948 roku partie  burżuazyjne koi-zystając z pomocy 
państw im peria lis tycznych us iłu ją  dokonać ko n trre w o lu cy j
nego przew rotu w  Czechosłowacji, czujna, k ie row ana przez 
K om ite t C entra lny na czele z K lem entem  G ottw aldem  Partia  
Kom unistyczna wprowadza do sto licy tysiące uzbrojonych 
robotn ików , oczyszcza organa w ładzy ze zdra jców  i pom yśl
nie udarem nia te haniebne próby. Na czele nowego rządu 
F rontu Narodowego staje K iem ent G ottw a ld , a w  k ilk a  m ie
sięcy później zostaje w yb rany  Prezydentem R epub lik i Czecho
słowackie j.

Po z likw id ow a n iu  tych prób przyw rócenia kap ita lizm u 
w  Czechosłowacji, k ie row ana przez K om ite t C entra lny na 
czele z K lem entem  G ottw aldem  partia  rozw ija  potężne b u 
dow n ictw o podstaw socjalizm u, rozgram ia zakonspirowane 
w ew nątrz p a rtii agentury im peria listyczne, za przykładem  
w ie lk ie j p a rtii Len ina-S ta lina  prow adzi naród czechosło
w acki do rozkw itu , do socjalizm u.

Działalność K lem enta G ottw a lda  jest przykładem  um iło 
w an ia  w łasne j O jczyzny i b ra te rsk ie j p rzy jaźn i dia innych 
narodów, w  tym  rów nież dla narodu polskiego.

Niezniszczalna 1 stale umacniająca się jest przyjaźń w o l
nych narodów — polskiego i czechosłowackiego, k tó re j gorą
cym rzecznikiem  by l K iem ent G ottw a ld .

Kroczymy i u  szeregach 
tego samego frontu maiki 

o demokrację i pokój
b iu rkam i bezduszne autom aty, i _ , , I

| czy przestrzegana jest ludowa, | Drodzy  Polscy Towarzysze! j członków. Nasz dziennik „U m -
j rew olucyjna praworządność, czy; Pozwólcie m j z te j tryb u n y  \ ta “  ma na jw iększy nakład ze 
nie ma prze jawów tłum ien ia  ! pow itać w  im ien iu  K om ite tu  I w szystkich pism  codziennych 

¡k ry ty k i,  czy na leżyty jest ] Centralnego Kom unistyczne j ¡we Wioszech 7 czerwca ełosn-
j sty l pracy, czy przestrzegane P a rtii W łoch i osobiście tow a- ; 1  „  ' „ l  ' “  c „
; s ą . leninow skie norm y życia rzysza P a lm iro  T og lia ttiego  * 1 ^ par lę . .
w ew ną trzparty jnego, a przede ] Wasz I I  Zjazd. W itam  Wasz K o- ; wyborców . Nasza sojuszniczka 
wszystkim  czy przestrzegana i m ite t C en tra lny  pod k ie ro w n ic - ;— Socjalistyczna P artia  W ioch 
jest zasada kolegialności, z | twem  towarzysza B ie ru ta , W a- _  o trzym ała około 3.500.000
którą u nas w  ogóle jeszcze nie ! sze kad ry  działaczy gospodar- ; , .
jest dobrze, czy w ykonyw ane : czych i po litycznych, przodow - g
są uchw ały parti-i i rządu i c z y ;n ik ó w  pracy i cały naród po i- Tak w ięc nie zniszczono nas, 
w okół w yko n /n ia  tych u c h w a ł' SW. dla którego naród w iosk i ani też nie sprowadzono do roz- 
mobiUzówane są masy bezpar- ; na przestrzeni w ieków  ż yw ił ; m ia rów  m ałej g ru p k i propagan- 
ty jne . ¡niesłabnące uczucia b ra te rsk ie j [dystów . Mechanizm  o rdynac ji

p rzy jaźn i, potęgowanej przez j wyborczej przygotow anej w  ce- q ^ 2  
. wspólny, w ie lk i ideał wolności ilu  zniszczenia nas nie odniósł 1

, . mówiąc o lic h w a - i;  niepodległości narodowej. W  i skutku . S ta liśm y się potężną si-
at o rSar'izac ji radzieckich. : ¡m ję tego ideału w  ciągu u b ie - '!ą  po lityczną naszego k ra ju , a 

gospodarczych i pa rty jnych  po ¡gtego w ieku  pa trioc i w łoscy i ! dziś b ijem y  się o to, aby w y -

Masy pracujące NRD 
z podzimem i radością śledzą sukcesy 
socjalistycznego budomnietma m Polsce 

Z przemówienia członka Biura Politycznego SED Willy Stoph*a

Tow. M alenkow  na X IX  Z je ź - ; 
dzie KPZR

w iedzia ł: polscy n ie jednokro tn ie  łączy li jn ik i  w yborów  z 7 czerwca stały
„A  przecież istota rzeczy po- ] się we wspólnej walce.

lega ria tym , żeby je w yko ny- 2 obszernego re fera tu  tow a- 
wać nie w sposób b iu ro k ra - rzysza B ie ru ta  dow iadu jem y się

Drodzy Towarzysze!
W im ien iu  N iem ieckie j Socja

lis tycznej P a rtii Jedności, w 
im ien iu  je j K om ite tu  C entra l
nego przekazuję Wam, Drodzy 
Towarzysze Delegaci, najserdecz
niejsze, bra terskie , bojowe po
zdrow ienia.

P ozdraw ia ją  Was rów nież za 
naszym pośrednictwem  klasa ro
botnicza i masy pracujące N ie
m ieckie j R epub lik i Dem okra
tycznej, złączone ja k  najściślej, 
poprzez granicę pokoju na 

I Nysie, z masami pra
cującym i Polski Ludowej.

Grabieżczy barbarzyńcy h itle 
rowscy przyn ieśli narodow i po l
skiemu w okresie I I  w o jny  św ia-

się podstawą w łosk ie j p o lity k i towej n iewypow iedziane cierpie 
zarówno w ew nętrzne j ja k  i  za- nia. 
granicznej.

przedtyczny, lecz ja k  należy. Nieucz
ciw y, n ieodpow iedzia lny stosu
nek do w ykonyw an ia  dy re k 
tyw  organów kierowniczych jest 
najniebezpieczniejszym i n a j
gorszym przejawem  b iu rokra - 
tyzmu. Doświadczenie w ykazu
je, że nawet dobrzy pracow n i
cy. je ś li są pozostaw ieni sami j usunięci z rządu, reakcja  w ło - 
sobie, bez k o n tro li i sprawdza- [ ska> popierana i zachęcana przez 
nia ich działalności — zaczy- ¡Stany Zjednoczone w ystąp iła  
na ją się psuć i popadać w M u- przeciw ko nam z bo jow ym  pro -

0 całokształcie stojących 
W am i zagadnień.

W  tym  samym Czasie, my, 
w łoscy kom uniści, w a lczy liśm y
1 w a lczym y na jednym  z odcin
ków fro n tu  dem okrac ji i  poko
ju.

W  roku  1947, w  okresie k iedy 
w raz z socja lis tam i zostaliśm y

rokra tyzm “ .

Trzeba stw ierdaić, że 1 z Kon
tro lą  wykonania nie jest jesz^-ze 
u nas dobrze, że w 'e!e braków  
1 trudności, w iele .wypaczeń h -
niii p a rty jn e j un iknę libyśm y. ] iZOw any i nie m ógł być zrea li- 
gdyby kontro la nasza byta bar-

gramem. A le ten program  zm ie
rzający n iem al do z lik w id o w a 
nia naszej p a rtii,  do sprowa
dzenia je j do ro li m ałe j grupy 
propagandystów, nie został zrea-

dziej systematyczna, codzienna 
i ofensywna.

A kontro low ać jest co. A  w y 
paczeń jest jes-zcze sporo.

N iena jlep ie j dzieje się w 
n iektórych organizacjach pa r
ty jnych  naszych m in is ters tw  
Groźnym  zjaw isk iem  jest zbiu
rokra tyzow anie  tych organiza
c ji pa rty jnych . Dochodzi do te 
go, że np. w M H W  członkowie 
p a rtii k w a lif ik o w a li organ iza
cję pa rty jną  jako „n iez ły  u - 
rr.ąd do spraw ag itac ji i propa
gandy“ , albo jako  „jeszcze je 
den departam ent do spraw  p a r
ty jn y c h “ ,

zowany.
31 g rudn ia  1953 roku, w  roku 

naszego w ie lk iego zwycięstwa 
j-wyborczego, Kom unistyczna 
] P artia  W łoch liczy ła  w  swych 
’ szeregach 2.134.203 członków, w 
] tym  566.360 kobiet. Zrzeszała ich 
ona w 9.342 sekcjach gm innych 
lub  dzie ln icow ych, ob e jm u ją 
cych 56.401 organ izacji podsta
w ow ych (11.550 o rgan izacji fa 
brycznych i 13.547 kobiecych). 
Nasza Kom unistyczna Federa
cja M łodzieżowa pod koniec ro 
k u  ubiegłego liczy ła  442.355

W  szeregach w ie lk iego fron tu  
obrońców pokoju k ie row a liśm y 
szeroką akcją ludową, k tó re j 
celem by ło  zagrodzenie drogi 
w o jn ie . Z nam i są dziś tysiące 
in te lek tua lis tów , przedstaw icie
li przodującej k u ltu ry . Żaden m i
łu ją cy  wolność, m iłu ją cy  nieza
w isłość narodową W łoch, nie 
może się zgodzić na re m ilita -  
ryzację  i faszyzację Niem iec za
chodnich za parawanem  tzw. 
E urope jsk ie j W spólnoty O bron
nej. W  te j „w spó lnocie“  b rak 
E uropy — stąd wniosek, że 
wspólnota ta skierowana jest 
przeciw  Europie. Każdy, kto  
pragn ie rzeczyw iście b ron ić  po
ko ju  w Europie, od P ortuga lii 
do U ra lu , od Przylądka Północ
nego do po łudniow ych krańców  
Półwyspu Pirenejskiego, Włoch, 
G recji, Zw iązku Radzieckiego 
— ten m usi się zgodzić na roz
sądny system bezpieczeństwa 
zbiorowego dla całej Europy za- ] 
proponow any przez m in is tra  
Zw iązku Radzieckiego — M oło- 
towa na kon fe ren c ji be rliń sk ie j.

Towarzyszel

Jakko lw iek  na różnych odcin
kach, to jednak kroczym y w  
szeregach tego samego fron tu  
w a lk i o dem okrację i pokój. Za
pew niam y Was, że w  te j naszej 
b itw ie  iść będziemy naprzód z 
w ytrw a łośc ią  1 energią w łaśc i
wą kom unistom ,

Od 1945 roku rozw inę ły  się 
między naszymi obu narodami 
we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego, gospodarczego i 
ku ltu ra lnego  nowe przyjazne 
stosunki, k tóre m ają w ie lk ie  
znaczenie d la  narodu niem ie
ckiego w  jego walce o utworze
nie jedno litych , pokój m iłu ją 
cych, dem okratycznych i nieza
w is łych  Niemiec. Zwłaszcza 
obecnie, gdy żądni odwetu pod
żegacze w o jenn i i m ilita ryśc i 
us iłu ją  pod k ie row n ic tw em  im 
peria lis tów  USA przekształcić 
N iem cy zachodnie w  ognisko 
agresji, uczynić z nich bazę w y 
padową do nowej, straszliw ej, 
rozbójn icze j w o jn y  przeciwko 
państwom m iłu ją cym  pokój — 
umocnienie i pogłębienie sto
sunków dobrego sąsiedztwa i 
przy jaźn i m iędzy obu naszymi 
narodam i stało się sprawą o ży
w otnym  znaczeniu. Klasa robot
nicza w N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej i . wszyscy lu 
dzie pracy pod przewodem N ie
m ieckie j Socja listycznej P a rtii 
Jedności oraz rządu naśżegó 
państwa robotniczo-chłopskiego 
nigdy nie dopuszczą do naru
szenia gran icy pokoju na Odrze 
i Nysie i do zakłócenia ścisłych 
przyjaznych stosunków między 
naszymi obu k ra jam i.

Kom unistyczna P artia  Z w iąz
ku Radzieckiego i rząd radzie
cki popierają w a lkę  narodu nie
m ieckiego o rea lizację jego na
rodow ych celów. Radziecki m i

n is te r spraw zagranicznych to
warzysz M ołotow  występował 
niestrudzenie na be rliń sk ie j 
kon ferencji m in is trów  spraw za
granicznych czterech m ocarstw 
na rzecz interesów narodu nie
m ieckiego oraz przedstaw ił kon
s truk tyw ne  propozycje zm ierza
jące do odprężenia w sytuacji 
m iędzynarodow ej i do rozw iąza
nia problem u niem ieckiego w 
drodze pokojowej.

Potęgując własne w y s iłk i 
oraz um acniając i pogłębiając 
jeszcze bardzie j przyjaźń z na
rodami Zw iązku Radzieckiego, 
masy pracujące N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej dają 

! wyraz wdzięczności Z w iązkow i 
] Radzieckiemu za nieocenioną 
pomoc i poparcie.

Bezinteresowna pomoc narodu 
polskiego w dziedzinie po litycz
nej, gospodarczej i ku ltu ra ln e j 
ma również w ie lką  wartość dla 
narodu niem ieckiego w jego 
słusznej walce o przywrócenie 
jedności narodowej na zasadach 
dem okratycznych i pokojowych. 
Pomoc Wasza sprzyja także 
um ocnieniu stosunków po litycz
nych i gospodarczych w  N iem ie
ck ie j Republice Dem okratycz
nej, stanowiącej podstawę dla 
utworzenia jedno litych , pokój 
m iłu jących  i dem okratycznych 
Niemiec, w  k tó rych  nie będzie 
już miejsca dla m ilita rys tów , 
m onopolistów  i ju n k ró w .

Jesteśmy przekonani, że 
wspólnym  w ys iłk iem  można bę
dzie wyw alczyć zwycięstwo nad 
s iłam i m ilita rys tycznym i i im 
peria lis tycznym i w  Niemczech 
zachodnich, co n iew ą tp liw ie  
przyczyni się do zapewnienia 
pokoju w  Europie. Zwłaszcza 
przebieg I w y n ik i kon fe renc ji 
be rliń sk ie j potw ierdzają, ze 
można osiągnąć odprężenie m ię
dzynarodowe w  drodze roko 
wań.

Z podziwem i radością śledzą 
ludzie pracy naszej R epub lik i 
sukcesy socjalistycznego budow
n ic tw a w Polskie j Rzeczypospo
li te j Ludowej. W alka o re a li
zację nauki M arksa-Engelsa- 
Lenina-S ta lina. w a lka o demo
krację  i socjalizm  — jest naszą 
wspólną sprawą.

Drodzy Towarzysze Delegaci!

Uchw ały Waszego Zjazdu bę
dą pomocą rów nież dla naszej 
p a rtii — N iem ieckie j S oc ja li
stycznej P a rtii Jedności w walce 
o realizację narodowych i spo
łecznych Kidań naszego narodu. 
Jesteśmy przekonan i, że nasza 
wspólna sprawa dem okracji 1 
socjalizm u zwycięży, bow iem  
k ie ru je  nią ok ry ta  chw ałą Partia  
Len ina-S ta lina  — Kom unistycz
na P artia  Zw iązku Radzieckie
go, nasz w ie lk i wzór i nauczy
ciel.

Depesza KC
Partii Pracujących Wietnamu

Do |
Towarzysza Bolesława B ie ru ta  
Przewodniczącego Polsk ie j 

Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej

Drogi Towarzyszu 
O trzym a liśm y Waszą depeszę,;

i narodu V ietnam í! życzymy I I  
Z jazdow i Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej pełnych suk
cesów. Życzymy również, aby 
naród polaki pod k ie row n ic tw em  
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Ro
botniczej i pod Waszym przewo- 

- - dem osiągnął jeszcze większe
w k tó re j zapraszacie naszego; sukcesv w  dziele budow nictw a 
przedstaw icie la na Zjazd Pol- ¡ M
skie j Z jednoczonej P a rtii Robot-i ' -  . . . .
niczej. D zięku jem y Wam za za- Życzym y \ \  am I w szystkim  
proszenie, ża łu jem y jednak, ż e !CZOn^°IT1 Polskie j Z jedno- 
z powodu obciążenia pracą i d a - , M nn®j  Partl1 Robotniczej dobre- 
lek ie j drogi nie możemy wysłać ] zdro \\ la. 
naszego delegata. 1 K om ite t C entra lny

W  im ien iu  k lasy rob o tn icze j1 P a r t ii Pracujących W ie tnam y



I I  Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

G łó w n e  z a d a n ia  g o sp o d arcze
dwóch ostatnich lat (1954—1955) planu 6-leiniego

R efera t w yg ło szo n y  przez cz ło n ka  B iu ra  P o litycznego  K C  PZPR H ila re g o  M in ca
( d o k o ń c z e n i e  z p o p r z e d n i e g o  n u m e r u )

III. Niektóre zagadnienia przemysłu środków wytwórczości
Jest rzeczą elementarną i zrozumiałą 

dla wszystkich członków naszej partii, 
że dalszy rozwój gospodarki narodowej 
może się odbywać tylko w oparciu o roz
budowę przemysłu środków wytwórczo
ści, jako podstawy rozwoju całej gospo
darki narodowej. Bez dalszej rozbudo
wy przemysiu środków wytwórczości 
jest niemożliwa rozszerzona reprodukcja 
socjalistyczna. Jeżeli chodzi o nasze wa
runki, to należy dodatkowo uwzględnić, 
iż pomimo poważnych osiągnięć w roz
budowie przemysłu ciężkiego, przemysł 
ten, jeżeli chodzi o podstawowe obiekty, 
jak np. huta im. Lenina pod Krakowem, 
Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, sze
reg zakładów energetycznych, Zakłady 
Mechaniczne w Elblągu itd. znajduje się 
jeszcze w stadium budowy.

Dlatego nie wolno nam ani na chwilę 
osłabiać wysiłków w zakresie rozwoju 
przemysiu środków wytwórczości, nie 
wolno nam ani na chwilę spuszczać z 
oka konieczności oddania w terminie do 
ruchu podstawowych nowych obiektów 
tego przemysiu przewidzianych ' przez 
pian 6-letni.

Na najbliższe dwa lata przewidziane 
jest zmniejszenie średniorocznego tempa 
wzrostu produkcji przemysłu socjali
stycznego dó około 10—11 proc. przy 
jednoczesnym zachowaniu na tym sa
mym w zasadzie poziomie tempa wzro
stu produkcji środków wytwórczości i 
produkcji środków konsumcji.

To procentowe zmniejszenie tempa 
wzrostu produkcji przemysłu było w za
sadzie przewidziane przez pian 6-letni.

Przewidziane w przedłożonym projek
cie uchwały na najbliższe dwa lata tem
po wzrostu przemysłu,.-środków wytwór
czości zapewnia osiągnięcie i przekrocze
nie globalnych zadań wyznaczonych 
przez założenia planu 6 letniego.

Istnieją jednak w rozwoju naszego 
przemysłu środków wytwórczości poważ
ne zaniedbania i braki, niezaradzenie 
którym na czas mogłoby spowodować 
poważne niebezpieczeństwo dia rozwoju 
całej gospodarki narodowej. 1 na tych 
właśnie sprawach, pozwólcie towarzy
sze, nieco się zatrzymać.

1. Baza surowcowa
Jest rzeczą niewątpliwą, że w ubie

głym czteroleciu, pomimo słusznych w 
tej dziedzinie założeń planu 6-letniego, 
nastąpiło na skutek niedostatecznej kon
centracji wysiłków i niedostatecznej kon
troli z naszej strony — poważne zanied
banie w rozwoju bazy surowcowej.

Tymczasem jasne jest, że kraj, który 
chce w sposób długofalowy, poważny i 
trwały rozwijać caią gospodarkę narodo
wą i jej podstawę — przemysł środ
ków wytwórczości, musi po pierwsze: 
rozwijać i rozszerzać produkcję surow
ców produkowanych już na wielką ska
lę, a to w celu zaspokojenia rosnących 
potrzeb wewnętrznych i rosnących po
trzeb eksportu, po drugie: stale zmniej
szać zależność od importu podstawo
wych surowców zagranicznych poprzez 
rozwój własnej krajowej bazy surowco
wej.

Jeżeli chodzi o surowiec, który wydo
bywamy na wielką i skalę, to jest nim 
węgiel kamienny. Polska zajęta w pro
dukcji węgla piąte miejsce w świecie i 
drugie po Związku Radzieckim wśród 
krajów obozu demokracji i socjalizmu.

W obecn-ym roku wydobędziemy wę
gla prawie 2,5 raza więcej niż przed woj
ną i więcej niż Francja, Belgia i Wio
chy razem wzięte.

Myliłby się jednak ten, kto by sądził, 
że na tych osiągnięciach można poprze
stać, myliłby się dlatego, że jak wynika 
z analizy obecnej sytuacji osiągnięcie 
pełnych zadań planu 6-letniego jest za
grożone i zagrożenie to należy w 
jak największym stopniu zmniejszyć, 
jednocześnie pamiętając, że i po zakoń
czeniu planu 6-letniego będziemy mu
sieli dalej intensywnie rozwijać pro
dukcję węgla -kamiennego dia zaspoko
jenia rosnących potrzeb kraju i potrzeb 
krajów importujących nasz węgiel, a w 
pierwszym rzędzie zaprzyjaźnionych 
krajów obozu demokracji i socjalizmu.

Ażeby sprostać tym zadaniom trzeba 
jak najprędzej skompletować stale za
łogi na kopalniach, stworzyć stalą Silę 
roboczą, nierozerwalnie/-związaną ze 
swoim zawodem. Jest to warunkiem 
znacznego podniesienia wydajności pra
cy. Partia i rząd poprzez otaczanie gór
ników stalą opieką i dokonane już, a 
także zamierzone wielkie budownictwo 
mieszkaniowe, stwarzają wszystkie wa
runki dla jak najszybszego skompleto
wania stałych zaióg na wszystkich ko
palniach.

Trzeba 1 następnie dokonać poważne
go kroku naprzód na odcinku mechani
zacji i lepszego wykorzystania potężnej 
techniki, którą co roku zwiększa się w 
górnictwie węglowym. Należy dalej za
ostrzyć walkę i skończyć z liberalizmem 
w tak ważnej sprawie, jak sprawa 
bezpieczeństwa pracy na kopalniach 
tym bardziej, że modernizacja kopalń, 
wprowadzenie nowych maszyn, rozsze
rzenie podsadzki płynnej, polepszenie 
wentylacji — stwarzają obiektywne wa
runki dla wzrostu bezpieczeństwa pracy.

Istotnym zadaniem jest usunięcie za
niedbań na odcinku podsadzki piynnej 
i zaprowadzenie pełnego porządku na 
piaskowniach.

Kryzys, jaki miał miejsce na piaskow
niach na początku bieżącego roku, nie 
może się więęej powtórzyć.

Trzeba w ostatnich latach planu 
6-letniego zakończyć szereg inwestycji 
rozpoczętych uprzednio. W ciągu naj
bliższego roku winny dać wydobycie 
nowa kopalnia „Julian" i odkrywka 
„Brzozówice“ . Jeszcze w bieżącym ro
ku należy uruchomić pierwszy odcinek 
trakcji elektrycznej na magistrali pias
kowej, zbudować dalszych osiem urzą
dzeń podsadzkowych na kopalniach i za
kończyć w zasadzie inwestycje przerób
ki mechanicznej na kopalniach Zagłębia 
Rybnickiego. Wreszcie ważnym zadaniem 
jest zapewnienie zasobów dla poważnego 
wzrostu produkcji węgla w najbliższej 
przyszłości. Szczególnie silnie' winno 
wzrosnąć wydobycie węgla koksującego 
dla zapewnienia znacznego wzrostu pro
dukcji koksu, dla celów zabezpieczenia 
wzrostu hutnictwa żelaza i chemii i po
trze!) eksportu. Należy więc skoncentro
wać się na przygotowaniach zasobów 
i rozpoczęciu wstępnego etapu budowy 
nowych , kopalń węgla koksującego w 
południowej części Zagłębia Rybnickie
go. Trzeba również przygotowywać za
soby w bogatych w węgiel energetycz
ny rejonach na zachód od Krakowa 
i na południe od Wisty, aby w nieda
lekiej przyszłości założyć tu zręby no
wego zagłębia węglowego.

Trzeba także energiczniej przygoto
wywać zasoby węgla brunatnego dia, od
krywkowej eksploatacji głównie w cen
tralnej Polsce.

Obecnie toczy .się u nas dyskusja o 
ustaleniu założeń przyszłego planu 
wysokości produkcji stali. Wszyscy, 
rzecz jasna, chcemy, ażeby nasz kraj 
produkował tyle stali, ile mu potrze
ba dla zaspokojenia rosnących potrzeb 
przemysiu, transportu, rolnictwa, bu
downictwa itd.

Ale musimy sobie zdać sprawę, że 
ilość produkowanej stali zależy w du
żym stopniu od tego jak szybko i z ja
kim rozmachem potrafimy rozwinąć 
własną produkcję surowców żelazodaj- 
nych. Tymczasem ta sprawa została 
przez nasze hutnictwo zaniedbana, a inne 
działy gospodarki narodowej nie oka
zały w tym zakresie hutnictwu należytej 
pomocy nakazanej przez Rząd, za 'co, 
rzecz jasna, odpowiedzialność ponosimy 
wszyscy.

Kopalnictwo rud żelaza nie wykonało 
zadań nałożonych na nie przez plan 
6-letni, czego gtówną przyczyną jest 
fakt, że nie nadążono z budową nowych, 
odpowiadających wymogom technicz
nym kopalń, na które od roku 1954 przy
pada główny ciężar wzrostu wydoby
cia.

Należy stwierdzić, że żadna z nowo- 
wybudowanych kopalń, nie osiągnęła je
szcze swojej projektowanej mocy pro
dukcyjnej.

Trzeba więc ze wszech miar forsować 
budownictwo i uruchamianie nowych 
kopalń rud żelaza. Jednocześnie należy 
położyć nacisk na zmechanizowanie ro
bót górniczych w kopalnictwie rudnym, 
które jest jeszcze bardzo pod tym wzglę
dem zacofane. Ważnym czynnikiem 
zmechanizowania robót górniczych w 
kopalniach rud żelaza jest elektryfika
cja. W związku z tym udział kopalń z 
pełną elektryfikacją przodków należy 
podnieść z 13 proc. w 1953 roku do co 
najmniej 60 proc. w r. 1955.

Dodatkowym i bardzo ważnym czyn
nikiem wzbogacenia krajowej bazy su
rowcowej hutnictwa żelaza mogą być, 
powinny być i na pewno będą — złoża 
piasków żelazistych, znajdujące się na 
północnym zboczu Gór Świętokrzyskich.

Przeprowadzone badania wykazały 
peiną przydatność i rentowność eksploa
tacji tych piasków żelazistych dla otrzy
mania odpowiedniego koncentratu.

Należy Więc forsować przygotowanie 
szczegółowej dokumentacji geologicz
nej, opracowanie projektów kopalń od
krywkowych i zakładów przeróbczych 
piasków żelazistych tak, aby jak najprę
dzej te budowy urzeczywistnić i jak naj
prędzej otrzymać z piasków żelazistych 
dodatkowe znaczne zasoby żelaza dla 
naszych wielkich pieców.

Należy także szybko rozwijać produk
cję tzw. żelgrudy.

Nasze hutnictwo winno także _ przy
śpieszyć opanowanie technologicznych 
procesów wykorzystania rud żelaznych 
o wyższej zawartości krzemu i fosforu.

Niekorzystnie również z punktu w i
dzenia wykonania zadań planu 6-letnie- 
go układa się sytuacja w kopalnictwie 
rud miedzi. Jest prawdą, że natrafiono 
na poważne trudności w rozwoju tej ga
łęzi kopalnictwa w związku z niedosta
tecznym rozeznaniem pokładów i trud
nymi warunkami hydrogeologicznymi i 
geologicznymi. Faktem jest jednak, że 
uczyniono zbyt mało, ażeby te trudno
ści przełamać i uzyskać lepsze rezulta
ty-

W najbliższych latach jako zadanie 
staje dwukrotne zwiększenie w roku 
1955 wydobycia rud miedzi w stosunku 
do roku 1953, rozwinięcie wydobycia 
zwłaszcza na kopalni „Konrad“ oraz 
opanowanie procesów flotacji rud mie
dzi tak, aby zmniejszyć do minimum 
ilość odpadu.

W zakresie rud cynkowo-olowianych 
na Górnym isląsku w niecce bytomskiej 
należy dia zapobieżenia pogarszaniu się 
jakości urobku odbudowywać filary 
ochronne z zastosowaniem do tych 
prac podsadzki płynnej. Należy forsow
nie rozbudowywać rudouośne zagłębie

w okolicach Olkusza i Chrzanowa, kon
centrując się na pełnym uruchomieniu 
kopalni „Bolesław“ i zbudowaniu przy 
niej zakładu przeróbki mechanicznej do 
produkcji koncentratów cynku, a także 
na budowie kopalni rudy blendowej.

Ważnym zadaniem dla dalszego sil
nego rozwoju kopalnictwa rud cynkowo- 
olowianych winno być opracowanie tech
nologii przerobu ubogich rud, których 
posiadamy bardzo poważne zasoby. Na
jeży wziąć kurs na stopniowe ograni
czanie i eliminowanie importu koncen
tratów cynku i ołowiu.

Mówiąc o rozwoju krajowej bazy su
rowcowej należy podkreślić fakt poważ
nego osiągnięcia geologii polskiej y  po
staci odkrycia, znacznych zasobów siar
ki rodzimej. Odkrycie to posiada po
ważne znaczenie, dlatego zadania na 
rok 1954 — 1955 obejmują nie tylko 
dokładne rozpoznanie złóż i przygoto
wania dia budowy kopalń, ale i rozpo
częcie wstępnej eksploatacji.

Do sprawy uruchomienia wydobycia 
siarki rodzimej należy przywiązywać 
bardzo wielkie znaczenie.

Poważne zagadnienia stoją przed na
mi w zakresie rozwoju bazy surowco
wej dla przemysiu chemicznego oraz 
bazy surowcowej dla produkcji materia
łów budowlanych.

Określając nasze główne zadania na 
najbliższe lata musimy mieć stale przed 
oczyma fakt, że jesteśmy opóźnieni w za
kresie rozwoju bazy surowcowej i że bez 
nadrobienia w szybkim czasie tego 
opóźnienia, wiele naszych ważnych po
czynań może zawisnąć w powietrzu. Do 
tego w żadnym razie nie można dopu
ścić.

2. Niektóre sprawy 
przemysłu m a s l y n o w e q o

Przemysł maszynowy, stanowiący 
rdzeń industrializacji kraju, ma poważ
ne osiągnięcia. Świadczy o tym chociaż
by fakt, że produkcja przemysłu maszy
nowego w przeliczeniu na jednego mie
szkańca jest obecnie 9 rązy większa, niż 
przed wojną, a produkcji obrabiarek do 
metali jest piętnastokrotnie większa. 
Jednocześnie z osiągnięciami w pracy 
przemysiu maszynowego występuje sze
reg poważnych wad i braków: na nie
które z nich trzeba wyraźnie wskazać.

Jednym z podstawowych błędów w 
pracy przemysiu maszynowego jest nie
wykonywanie' przezeń planów asorty
mentowych. Tak np, od szeregu lat Min. 
Przemysiu Maszynowego nie dostarcza 
dla kolei zaplanowanej ilości taboru 
kolejowego, przyczyniając tym samym 
duże straty kolei i gospodarce narodo
wej.

Specjalnie „wyróżniają się“  pod 
względem niedotrzymywania terminów 
dostaw również Centralny Zarząd Bu
dowy Maszyn Ciężkich i Centralny Za
rząd Przemyślu Kotłowo-Turbinowego.

Niektóre zakłady Min. Przemysłu Ma
szynowego, jeżeli chodzi o terminowość 

^dostaw, zdemoralizowały się zupełnie i 
nie wahają się prolongować ustalonych 
terminów ria dwa do trzech lat. Kierow
nicy tych zakładów zatracili w zupełno
ści poczucie partyjnej i państwowej od
powiedzialności.

Należy jak najszybciej skończyć z nie
terminowymi dostawami maszyn Pod
stawowym zadaniem Min. Przemyślu 
Maszynowego jest walka o asortymento
we wykonanie planu i terminową dosta
wę maszyn i urządzeń. W tym celu na
leży w zakładach przemysłu' maszyno
wego pracować ¿cisie według harmono
gramu i uzyskać radykalną poprawę 
w planowaniu dostaw z kooperacji.

Poważnym niedociągnięciem w pracy 
przemysłu maszynowego jest zbyt długi 
cykl wprowadzania nowych typów ma
szyn do produkcji Tak np dokumenta
cja prasy PMS 63 wykonana została w 
1950 roku, a prototyp nie został zakoń
czony jeszcze w roku 1953, W wyniku 
tego stanu rzeczy nie tylko spóźniamy 
się z rozszerzeniem asortymentu wytwa
rzanych przez nas maszyn, ale zbyt sła
bo dokonuje się modernizacja konstruk
cji już opanowanych.

Ważnym zadaniem przemysiu maszy
nowego jest szybkie, usunięcie dyspro
porcji, wynikającej ze zbyt wąskiej bazy 
oddziałów przygotowawczych, jak od
lewnie, kuźnie i prasownie.

Należy więc zwrócić baczną uwagę na 
likwidację tej dysproporcji przez szybkie 
zakończenie rozpoczętych w tej dziedzi
nie inwestycji.

Jako specjalne zadanie należy wysu
nąć sprawę uruchomienia na większą 
skalę produkcji urządzeń energetycz
nych. Produkcji takiej jeszcze w kraju 
nie marny, a kraj, który się rozwija po
ważnie pod względem gospodarczym, 
nie może się rozwijać normalnie bez 
własnej produkcji urządzeń energetycz
nych.

Dlatego sprawa przygotowania i opa
nowania produkcji turbiny TC-25 o mo
cy 25MW i generatora do niej wysuwa 
się w najbliższym okresie na czoto.

1 wreszcie ostatnia śprawa, której 
znaczenie przekracza ramy tylko same
go przemysłu maszynowego. Utarto się 
u nas takie powiedzenie, że nie ma ta
kiej maszyny, której nie potrafilibyśmy 
zrobić. To powiedzenie jest oczywiście 
niesłuszne, bo praktyka wykazuje, że 
wielu maszyn nie potrafimy w ogóle ro
bić, wielu maszyn nie. potrafimy dobrze 
robić i wielu maszyn nie potrafimy ro

bić na czas. Ale faktem jest, że bazując 
na osiągnięciach naszego przemysłu 
maszynowego i innych przemysłów, po
dejmujemy w naszym planowaniu czę
sto nie dość przemyślane decyzje o pod
jęciu pewnych typów produkcji, nie bio
rąc pod 'uwagę ekonomicznej strony za
gadnienia, nie biorąc mianowicie pod 
uwagę spraw, czy seria, która jest po
trzebna dla zapewnienia potrzeb kraju, 
jest dostatecznie duża, dostatecznie po
wtarzalna, a przez to ekonomiczna i 
rentowna. Powoduje to często nieuzasad-

W okresie realizacji zadań czterech 
lat planu 6-letniego transport kolejowy 
osiągną! poważne sukcesy. Przewozy 
ładunków wyniosły o 1,7 proc. więcej 
niż zadania planu 6-letniego dla roku 
1953. Przewozy pasażerów na kolejach 
normalnotorowych o 12,6 proc. przekro
czyły zadania odpowiedniego roku planu 
6-letniego. Poprawiła się praca eksploa
tacyjna transportu kolejowego, co zna
lazło swój wyraz w polepszeniu szeregu 
wskaźników techno - ekonomicznych. 
Wzmocnieniu uległa baza materialno- 
techniczna kolejnictwa.

W latach 1950 — 1953 wybudo- 
. \yano ponad 500 km nowych lin ii ko

lejowych i odbudowano ponad 360 
km linii. Realizuje się pomyślnie, choć 
z pewnym opóźnieniem, wielką inwesty
cję planu 6-letniego — elektryfikację li
nii Warszawa — Śląsk z odgałęzieniem 
do Łodzi. Zostały rozbudowane i znaj
dują się w dalszej rozbudowie ważne 
węzły kolejowe, jak np. w rejonie Huty 
im, Lenina, Częstochowy, węzeł śląski i 
węzeł warszawski. Uległy pewnej, acz 
niedostatecznej, poprawie wskaźniki po
stępu technicznego.

Niemniej w pracy naszego kolej
nictwa istnieją różne poważne niedo
ciągnięcia.

Nie zostaf osiągnięty zaplanowany 
statyczny załadunek wagonu towarowe
go, nie zostały zrealizowane zadania w 
zakresie poprawienia szybkości pocią
gów towarowych, niedostateczna jest ja
kość remontów oraz zbyt długie okresy 
wyłączania taboru z eksploatacji w

V.
Okres planu 6-ietniego był u nas w 

Polsce okresem burzliwego rozwoju 
techniki, rozwoju mechanizacji, wprowa
dzania nowych, nieznanych przedtem 
procesów technologicznych do wszyst
kich dziedzin gospodarki.

Decydującą dla naszego rozwoju w 
zakresie techniki okazała się pomoc 
Związku Radzieckiego. Pomoc radziec
ka wyraża się w przekazywaniu nam 
projektów, licencji, rysunków, w przeka
zywaniu doświadczenia organizacyjnego, 
w praktykach naszych inżynierów i ro
botników w przodujących fabrykach ra
dzieckich, w dostawach nowoczesnych 
maszyn i urządzeń. Bez radzieckiej po
mocy i w szczególności bez radzieckiej 
pomocy technicznej nie do pomyślenia 
byłby osiągnięty przez nas rozwój go
spodarki narodowej, a w sz.czególności 
uzyskany postęp techniczny. Wystarczy 
przypomnieć, że takie nasze zakłady hut
nicze, jak Huta im Lenina i Huta „War
szawa“ budują się na podstawie komplet
nych radzieckich projektów i dostaw ra
dzieckich urządzeń. Wystarczy przypom
nieć, że FSO w Warszawie i Fabryka 
Samochodów im. Bolesława Bieruta w 
Lublinie budują się na podstawie kom
pletnych radzieckich projektów*! radziec
kich dostaw maszyn i urządzeń. Wy
starczy przypomnieć jak olbrzymią do
kumentację otrzyma! nasz przemysł 
obrabiarek dla produkcji obrabiarek uni
wersalnych i specjalnych, automatów, 
półautomatów .oraz obrabiarek zespoło
wych.

Bardzo wielką pomoc techniczną ra
dziecką otrzymał nasz przemvst elektro
techniczny Na bazie radzieckiej doku
mentacji oparta jest produkcja turbm 
parowych 25 MW i kotłów wysokociś
nieniowych, a wiemy przecież jak wiel
kie znaczenie posiada uruchomienie tej 
produkcji dla naszej gospodarki.

Nasi górnicy otrzymali radzieckie pro
jekty maszyn górniczych, takich jak 
kombajny, ładowarki itd.

Nasze, budownictwo otrzymuje ra
dziecką dokumentację na koparki, dźwigi 
budowlane oraz szereg projektów budo
wlanych indywidualnych i typowych.'

Nasi inżynierowie i technicy budo
wlani zaznajamiają się z nowoczesną or
ganizacją budownictwa na budowie Pa
łacu Kultury i Nauki w Warszawie.

Obecny Zjazd postawi! j;rko zadanie 
szybki rozwój produkcji maszyn rolni
czych Większość z tych maszyn powsta-' 
je na podstawie radzieckiej dokumen
tacji, a jeden z podstawowych obiektów 
budowy maszyn rolniczych w Polsce, 
Fabryka Maszyn Żniwnych w Starolęce 
pod Poznaniem, powstaje na podstawie 
kompletnego projektu radzieckiego i zna
cznych dostaw radzieckich maszyn 
i urządzeń.

W obliczu tej olbrzymiej pomocy tech
nicznej, która umożliwiła nam dokona
nie wielkiego skoku w dziedzinie tech
niki, musimy dbać o pełne wykorzysta
nie radzieckich doświadczeń, o szybkie 
wytwarzanie maszyn na podstawie ra
dzieckiej dokumentacji, musimy dbać 
o to, aby radzieckie maszyny i urządze
nia były jak najszybciej wmontowywa-

nione rezultatami nadmierne koszty i
wydatki.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji? Mu
simy sobie w pełni uświadomić, że żyje
my w wielkiej braterskiej rodzinie obo
zu demokracji i socjalizmu i że korzy
stamy z olbrzymiej pomocy przodujące
go mocarstwa przemysłowego w świe
cie — -Związku Radzieckiego.

Niewątpliwie zacieśnienie współpracy 
ekonomicznej ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej powoduje 
i powodować będzie w coraz większym

IV. K o l e j n i c t w o
związku z przekraczaniem zaplanowa
nych'czasów postoju w naprawie.

Wszystko to powoduje, że występują 
okresy niepełnego pokrywania przez ko
lej zapotrzebowania na przewozy ze 
strony gospodarki narodowej.

Zla praca kolei ujawnia się szczegól
nie w okresach mrozów, do których, jak 
np. w tym roku, nasze kolejnictwo wy
raźnie się nie przygotowało.

W ciągu najbliższych 2 iat, w związ
ku ze stale rosnącym zapotrzebowaniem 
gospodarki narodowej na przewozy, za
daniem transportu kolejowego winno 
być peine zaspokojenie tych potrzeb.

W związku z tym konieczne jest za
pewnienie przez przemysł zwiększonych 
dostaw taboru, w szczególności w zakre
sie wagonów towarowych i w zakresie 
ciężkich parowozów towarowych. Spe
cjalny nacisk należy położyć na dostar
czenie kolei dostatecznej ilości cztero- 
osio\vvch węglarek.

Bezwzględne wykonanie przez prze
mysł dostaw w zakresie wagonów towa
rowych i parowozów zależy nie tylko od 
Ministerstwa Przemyślu Maszynowego, 
ale i od hutnictwa, które radykalnie mu
si poprawić jakość produkowanych blach 
kotłowych i zmniejszyć ilość wybraków.

Należy także zdecydowanie przyjść z 
pomocą kolejnictwu w zakresie moder
nizacji przez zwiększenie zaopatrywania 
w hamulce zespolone, sprzęgi wzmoc
nione, -odpowiednie ilości łożysk . tocz
nych itd.

Najeży zakończyć elektryfikację linii 
Warszawa — Śląsk oraz zabezpieczyć

P o s t ę p  t e c h n i c
ne i puszczane do eksploatacji. A trze
ba stwierdzić, że mamy jeszcze, niestety, 
wiele wypadków, kiedy radziecka- pomoc 
techniczna i naukowa w jej różnorod
nych formach i postaciach nie jest jesz
cze należycie wykorzystywana. Wypły
wa stąd bezwzględny .wniosek o koniecz
ności usprawnienia wykorzystania ra
dzieckiej pomocy technicznej i nauko
wej i roztoczenia nad tą sprawą pilnej 
i czujnej opieki. To samo odnosi się do 
poważnej, staie rosnącej pomocy tech
nicznej otrzymywanej z krajów demo
kracji ludowej.

Okres planu 6-letniego był okresem 
potężnego wzrostu ruchu racjonalizator
skiego. W tysiącach zgłaszanych pro
jektów wyraża się socjalistyczny stosu
nek naszej klasy robotniczej do państwa 
ludowego.

W ostatnim roku planu 3-letniego, 
w 1949 r. zgłoszono jedynie 15.5 tys. 
projektów racjonalizatorskich, których 
realizacja dala okoio 200 milionów zło
tych oszczędności. Po 4 latach, w 1953 
roku, zgłoszono już 210 tysięcy wnio
sków, których realizacja da w sumie 
prawie 1,5 miliarda złotych oszczęd
ności.

W obliczu tego wielkiego rozmachu 
ruchu racjonalizatorskiego musimy wy
dać walkę częstym jeszcze faktom, kie
dy wnioski racjonalizatorskie długi 
okres leżą 1 bez rozpatrzenia, m u
simy wzmóc opiekę nad racjonalizatora
mi ze strony związków zawodowych, 
Naczelnej Organizacji Technicznej i ze 
strony administracji. Musimy położyć 
nacisk na propagowanie i rozwój po
stępowej formy pracy racjonalizator
skiej, a mianowicie zespołowych brygad 
racjonalizatorskich.

Możliwości płynące z wprowadzenia 
do przemysłu nowej techniki i rozwoju 
szerokiego ruchu racjonalizatorskiego 
nie są jednak w sposób dostateczny wy
korzystywane.

Należy stwierdzić także, że zbyt sła
ba w zakresie szerzenia postępu tech
nicznego jest współpraca pomiędzy pra
cownikami nauki i przemysłu.

Faktem jest, że wiele zadań w zakre
sie planu postępu technicznego nie zo
stało wykonanych. Tak np. Ministerstwo 
Hutnictwa nie wykonało planu budowy 
aglomerowni, w związku z czym wielkie 
są jeszcze straty rud. Znacznie mniej 
niż planowano zrobiono w zakresie pod
wyżki ciśnienia dmuchu. Wykorzystanie 
pojemności wielkich pieców', jakkolwiek 
wzrosło, jest jeszcze o 40 proc. niższe 
niż w ZSRR. Wysokie jest zużycie ko
ksu na jedną tonę wytopionej surówki 
—niemal o 20 proc. wyższe niż w ZSRR. 
Walka o oszczędność koksu w hutni
ctwie jest wvsoce niedostateczna.

W naszym przemyśle węglowym tem
po mechanizacji załadunku pod ziemią 
pozostaje daleko w tyle poza zadaniami 
planu 6 letniego.

Jednostkowe zużycie paliwa w elek
trowniach, pomimo znacznego postępu, 
jest jeszcze o 20 proc. z górą wyższe od 
zużycia radzieckiego.

Nowoczesna technika, jaką dajemy 
naszym zakładom, często nie jest nale
życie wyzyskana. Wciąż jeszcze bardzo 
niska jest zmianowość w fabrykach ma
szyn, zbyt wolno rozwija się szybkościo-

stopniu—poprzez uzgadnianie planowa
nia, poprzez stworzenie warunków, dla 
podejmowania produkcji najbardziej 
rentownych i ekonomicznych dla dane
go kraju z uwzględnianiem potrzeb in
nych krajów — lepsze wykorzystanie 
naszego potencjału gospodarczego i po
tencjału gospodarczego bratnich nam 
krajów, lepszą, ekonomiczniejszą i bar
dziej rentowną gospodarkę. Rzecz jasna, 
że ta droga ściślejszej wzajemnej współ
pracy gospodarczej będzie się coraz bar
dziej rozwijać.

produkcję krajowego taboru elektrycz
nego.

Należy zapewnić właściwe tempo re
konstrukcji linii kolejowych przez wzmo
cnienie nawierzchni i mostów, uzbroje
nie techniczne w nowoczesne urządzenia 
zabezpieczenia łączności i sygnalizacji.

Należy podnieść stan techniczny tabo
ru przez modernizację zakładów napraw
czych. .

Kolejnictwo musi pogłębić metodolo
gię planowania przewozów w oparciu o 
doświadczenia Związku Radzieckiego, a 
w szczególności wprowadzić kierunkowe 
planowanie przewozów, zwiększyć mar- 
szrutyzaeję, zmniejszyć przewozy nie
racjonalne.

%
Należy dążyć do stworzenia rezerwy 

wagonów i parowozów dla uniknięcia 
trudności przewozowych Związanych z 
nieprzewidzianymi okolicznościami.

Dla zwiększenia wygody i podwyższe
nia kultury obsługi podróżnych należy 
wydać zdecydowaną walkę nieregular- 
nościom w kursowaniu pociągów pasa
żerskich, walczyć o czystość, należyte 
ogrzewanie, oświetlenie oraz warunki 
sanitarne i kulturalne na stacjach i w 
wagonach, polepszyć opracowanie roz
kładów jazdy w kierunku najbardziej 
uwzględniającym potrzeby ludności.

Musimy, jako jedno z głównych za
dań gospodarczych na lata 1954 — 1955 
postawić pomoc dla kolei i usprawnienie 
pracy kolei tak. by mogła ona sprostać 
rosnącym zapotrzebowaniom gospodarki 
narodowej na przewozy.

:ny
we skrawanie i organizacja gniazd ob- 
róbczych.

W kopalniach węgla nikłe jest wyko
rzystanie posiadanego parku kombaj
nów, bo wstyd powiedzieć, pracuje zale
dwie jedna trzecia część ich ogólnej 
liczby.

W energetyce wciąż jeszcze jest duża 
różnica między mocą zainstalowaną 
i osiąganą.

W przemyśle chemicznym, jak np. 
w przemyśle kwasu siarkowego, nie są 
osiągane zaplanowane wskaźniki wyko
rzystania aparatury.

W okresie lat 1954—1955 musimy zro
bić Zdecydowany krok naprzód w zakre
sie postępu technicznego, nauczyć się 
lepiej wykorzystywać nowoczesną tech
nikę.

W związku z tym stoją następujące 
najpilniejsze zadania: w przemyśle hut
niczym należy dążyć do podniesienia 
udziału aglomeratu we wsadzie, stale 
walczyć o polepszenie parametrów dmu
chu i osiągnąć wydatne zmniejszenie 
zużycia koksu.

Przemyśl węglowy winien bardziej 
energicznie walczyć o wprowadzanie 
i upowszechnianie nowych maszyn do 
urabiania i ładowania węgla, dokonać 
przełomu w wykorzystywaniu maszyn 
górniczych, podnieść wydatnie udział 
węgla ładowanego mechanicznie na do
le. W energetyce winna być zmniejszona 
różnica między mocą zainstalowaną 
i osiąganą, winno być osiągnięte dalsze 
zmniejszenie zużycia jednostkowego pa
liwa i zmniejszone straty sieciowe.

Przemyśl maszynowy musi lepiej wy
korzystywać swój park obrabiarkowy, 
szerzej rozpowszechniać nowe metody 
produkcji, lepiej oprzyrządowywać pro
dukcję i energiczniej wprowadzać do 
produkcji gniazda obróbcze.

Przemysł lekki, obok dalszej mechani
zacji i automatyzacji podstawowych pro
cesów produkcyjnych, musi rozszerzyć 
stosowanie szlachetnych apretur i tą 
drogą podnieść wykończenie materiałów 
włókienniczych.

W przemyśle rolno-spożywczym, mię
snym i mleczarskim należy dążyć do po
prawy jakości produkcji, podniesienia 
wartości smakowych i odżywczych pro
duktów oraz estetyki opakowań.

W przemyśle cukrowniczym np. nale
ży wprowadzić powszechnie elektroma
gnetyczne separatory dia oczyszczania 
cukru, w przemyśle tłuszczowym należy 
wprowadzać wysokociśnieniowe roz
szczepianie tłuszczu, lepszą rafinację 
olejów i margaryny itd.

W budownictwie należy podjąć szero
ką akcję konteneryzacji cegły, co da po
ważną oszczędność na stłuczce i ułatwi 
mechanizację przeładunków cegły w 
transporcie i na budowie. Należy "wię
kszą niż dotąd uwagę zwracać na 
oszczędność materiałów w budowni
ctwie, w' szczególności stali i cementu. 
Wielkie, dotąd niewykorzystane, możli
wości winno tu dać "stosowanie struno
betonów i kablnbetonów.

Walka o postęp techniczny jest jedną 
z głównych dźwigni rozwoju całej na- 
szej gospodarki i jednym z podstawo
wych żródei szybszego podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących, 

(dokończenie na str. 4)
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VI. I n w e s t y c j e  i b u d o w n i c t w o
(dokończenie ze str. 3)

W związku z koniecznością ustalenia 
nakładów inwestycyjnych na lata 1954 — 
1955 w zasadzie na tym samym pozio
mie co faktyczne wykonanie roku 1953 
i zmniejszenia udziału akumulacji w do
chodzie narodowym, staje przed nami 
w catej pełni zadanie jak najbardziej 
efektywnego i celowego planowania 
i przeprowadzania inwestycji.

Nie ulega wątpliwości, iż w poprzed
nich latach popełniono w tej dziedzinie 
wiele błędów. Budowano częstokroć 
obiekty, budowę których można było od- 
iłożyć, względnie rozmiar zmniejszyć z 
uwagi na możliwość lepszego wyko
rzystania istniejących zdolności produk
cyjnych. Podstawową przyczyną, która 
powodowała tego rodzaju błędy, był 
'brak bilansów zdolności produkcyjnych, 
a w wypadkach, gdy tego rodzaju bilan
se byty sporządzane, opracowanie ich 
stało często na niskim poziomie i nie 
ujawniało całości rezerw w zdolnościach 
produkcyjnych. Stąd też przy podejmo
waniu inwestycji należy z reguły opie
rać się na prawidłowo opracowanym bi
lansie zdolności produkcyjnych.

Przed wysunięciem każdego wniosku 
inwestycyjnego muszą być postawione 
i rozstrzygnięte następujące elementar
ne pytania:

1) czy nie jest możliwe wykonanie na
kazanego w planie Zadania w oparciu 
o już posiadane urządzenia,

2) czy nie można zadań tych wyko
nać bez inwestycji, np. poprzez. lepszą 
organizację pracy, wyższy współczyn
nik zmianowości, przeszkolenie kadr itp.

3) czy dla wykonania zwiększonych 
zadań produkcyjnych nie wystarczy 
przeprowadzić mniejszych inwestycji ta
kich jak mała mechanizacja, moderniza
cja, lub uzupełnienie urządzeń, a wresz
cie częściowa rozbudowa lub rekonstruk
cja zakładu.

Dopiero po wyczerpaniu tych wszyst
kich możliwości wolno stawiać wniosek
0 budowę nowego obiektu.

Wniosek ten musi być krytycznie
1 wszechstronnie zanalizowany z nastę
pujących punktów widzenia:

1) czy dana inwestycja, przynosząca 
określoną kategorię produkcji, posiada 
zabezpieczony, w sposób trwały zbyt 
wewnętrzny lub zewnętrzny,

2) czy dana inwestycja jest dostatecz
nie zabezpieczona pod względem ilości 
surowców dla przyszłej produkcji,

3) czy dana inwestycja jest prawidło
wo zlokalizowana z punktu widzenia jak 
najmniejszych kosztów transportu su
rowca, jak najmniejszych kosztów wy
wozu gotowych produktów, potrzeby jak 
najmniejszego budownictwa mieszkanio
wego dla zakwaterowania załogi, zabez
pieczenia w silę roboczą itd.,

4) czy dana inwestycja' posiada odpo
wiednio opracowaną "dokumentację pro- 
jektowo-kosztorysówą. W obecnym sta
dium naszej gospodarki nie powinniśmy 
już w zasadzie dopuszczać do planu in
westycji nie posiadających odpowiednio 
opracowanej dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej. Praktyka nauczyła nas 
bowiem, że dopuszczając takie inwesty
cje do planu, nie osiągamy przyśpiesze
nia terminów ukończenia inwestycji, 
a przeciwnie przedłużamy te terminy 
i podrażamy koszty,

5) . czy dany projekt inwestycyjny jest 
dostatecznie oszczędny pod względem 
finansowym i materiałowym. Istnieje 
wiele przykładów, kiedy dokładna ana
liza wykazała dużą możliwość zniżenia 
nakładów inwestycyjnych bez obniżenia 
efektów. Np. analiza projektu rozbudow y 
kopalni ,,Kazimierz“  wykazała możli
wość zniżenia nakładów inwestycyjnych 
o ponad 50 proc., co da oszczędność 
przeszło 100 milionów złotych, a poza 
tym umożliwi lepsze wykorzystanie zło
ża. Rewizja planu generalnego Zakła
dów' Przemysłu Barwników „Boruta“ 
w Zgierzu zapewniła uzyskanie oszczęd
ności w sumie 66 milionów złotych. 
Ogromne oszczędności .na zużyciu stali, 
mianowicie 13.400 ton uzyskano dzięki 
rewizji projektu gazociągu Śląsk —. 
Warszawa. Takich przykładów nieekono
micznego projektowania można by po
dać bardzo wiele nie tylko w zakresie 
budownictwa' przemysłowego, ale i' bu
downictwa mieszkaniowego, wiejskiego, 
obrotu towarowego i innych.

Decyzja o niezwiększeniu w zasadzie 
nakładów inwestycyjnych w ciągu naj
bliższych-2 lat wymaga wyciągnięcia 
przez ministerstwa i organizacje budo
wlane wszystkich nasuwających się z no
wej sytuacji wniosków.

Dotychczas nasze budownictwo roz
wijało się bardzo szybko i w pew
nym stopniu możnś było zrozumieć, że 
przy tym szybkim marszu naprzód do 
budownictwa wkradło się bardzo wiele 
nieporządków. Teraz nasze budownictwo 
uzyskuje jakby pewien okres spokojniej
szego oddechu. Trzeba ten okres wyko
rzystać dla zapewnienia pełnego porząd
ku w budownictwie. Inaczej zmarnowa
libyśmy korzystne efekty samej decyzji
0 utrzymaniu nakładów inwestycyjnych 
na najbliższe dwa lata na tym samym 
poziomie co w roku 1953.

Trzeba więc zlikwidować szkodliwą 
praktykę nieprzemyślanych przerzutów 
ludzi, sprzętu i materiału. Trzeba zlik
widować nagminnie występujące metody 
tak zwanych robót szturmowych. Trze
ba wytworzyć stałą kadrę i zlikwidować 
szkodliwą praktykę utrzymywania nad
miernie wysokich załóg.

Trzeba wzmóc wysiłek w dziedzinie 
szkolenia i zwiększenia liczby kadr kwa
lifikowanych i zlikwidować w ten spo
sób tak ostro występujące braki, jakie 
odczuwaliśmy dotychczas w zakresie np. 
instalatorów czy tynkarzy.

Trzeba znacznie lepiej wykorzystać 
znaczne środki, które państwo dało na 
wyposażenie techniczne budownictwa
1 usunąć szkodliwe objawy barbarzyń

skiego obchodzenia się przez słabo szko
lone kadry z cennym sprzętem i drogimi 
maszynami. Trzeba szybciej rozwinąć 
bazy remontowe i znacznie zmniejszyć 
przestoje sprzętu.

Trzeba surowo zwalczać częste wy
padki sztucznego zwiększania, poprzez 
wprowadzanie różnych nieusprawiedli
wionych pozycji, faktycznego przerobu.

Trzeba osiągnąć wzrost wydajności 
pracy^w budownictwie o około" 16 proc. 
w 1955 roku w stosunku do roku 1953 
i obniżkę kosztów budownictwa w .la
tach 1954— 1955 o około 7 proc.

Trzeba, jednym słowem, newtie odcią- 
1 żenie budownictwa wykorzystać dla za
prowadzenia pełnego porządku w tym 
ważnym dziale gospodarki narodowej.

Projekt uchwały o głównych zadaniach 
gospodarczych na lata 1954— 1955 prze
widuje pewną zmianę struktury nakła
dów inwestycyjnych Nakłady inwesty
cyjne na rozwój rolnictwa w ramach pla
nu inwestycyjnego i planu kredytowego 
winny w roku 1955 wzrosnąć w porów
naniu z rokiem 1953 o 80— 100 proc., na
kłady inwestycyjne na rozwój przemy
ski artykułów powszechnego spożycia w 
roku 1955 winny wzrosnąć w porówna
niu z rokiem 1953 o około 25 proc., na 
budownictwo komunalne o 30—35 proc. 
oraz ria budownictwo urządzeń socjal
nych i kulturalnych o około 35 proc.

Należy zdać sobie sprawę, że sama 
tylko zmiana struktury finansowych na
kładów nie rozwiąże zagadnienia. Za 
zmianą tą musi iść w parze odpowied
nie przestawienie budownictwa, bowiem 
przekszta ¡cenie planu inwestycyjnego 
wymaga odpowiedniego wzrostu budow
nictwa ogólnego przy pewnym zmniej
szeniu budownictwa przemysłowego. Wy
pływają stąd odpowiednie konsekwencje 
dla szybkiego przesunięcia kadr i wypo
sażenia technicznego oraz dla wewnętrz
nej przebudowy aparatu wykonawczego 
obu resortów budownictwa i umiejętne
go dostosowania go do zmienionych za
dań pod względem- profilu robót i ich te
renowego rozmieszczenia. Trzeba będzie 
dokonać przestawienia pracy całych 
przedsiębiorstw budowlanych, zwłaszcza 
w celu przesunięcia budownictwa w 
kierunku wsi.

Nie chodzi tylko o to, żeby wyasygno
wać pieniądze, ale o to, żeby te pienią
dze wydać celowo i oszczędnie. Musimy 
sobie uświadomić, że w samvm Min. 
Rolnictwa w roku 1955 będą realizowa
ne inwestycje trzykrotnie większe niż w 
roku 1953. Wymaga to poważnych przy
gotowań organizacyjnych zarówno ze 
strony resortów rolniczych, jak i budo
wlanych. Podobnie sprawa stoi, jeśli 
chodzi o zabezpieczenie celowego Wydat
kowania poważnie zwiększonych nakła
dów na budownictwo mieszkaniowe, ko
munalne itd.

A więc reasumując należy: 1) wyko
rzystać odciążenie ogólne budownictwa 
dla zaprowadzenia pełnego porządku w 
tej dziedzinie gospodarki narodowej, 
2) zabezpieczyć w peini organizacyjnie 
zmianę struktury nakładów inwestycyj
nych, zw.łaszcza jeżeli chodzi o przesu 
nięcie ich w kierunku wsi.

dzie nie wykonującej normy", walka o 
likwidację braków, zainicjowana przez 
towarzysza Saja, współzawodnictwo w 
budownictwie pod hasłem „Ja nie zmar
nuję ani jednej cegły“ , piony bezbra- 
kowe w przemyśle włókienniczym, nowa 
forma współzawodnictwa łańcuchowego 
obejmująca robotników powiązanych ze 
sobą poszczególnymi etapami cyklu pro
dukcyjnego zainicjowana w górnictwie 
przez towarzysza Błauta itd.

Szeroko rozwijają się przejęte od sta
chanowców radzieckich metody współza
wodnictwa, jak np. ruch szybkościowe
go skrawania i stosowania noża Kok
sowa.

Naszym zadaniem jest, pobudzać i or
ganizować tę wielką inicjatywę mas pra
cujących. Naszym zadaniem jest prze
łamać słabość w kierowaniu ruchem 
współzawodnictwa, słabość, polegającą

na zbyt powolnym i ograniczonym upo
wszechnianiu przodujących metod pra
cy.

Jeżeli potrafimy tę słabość przełamać 
i pokierować jak należy szerokim. ru
chem socjalistycznego współzawodnic
twa, to osiągniemy i przekroczymy zada
nia w zakresie wzrostu wydajności pra
cy, co jest koniecznym warunkiem osiąg
nięci^ szybszego podniesienia stopy ży
ciowej mas pracujących.

¥lil. Walka o obniżkę kosztów własnych
Przedłożony projekt uchwały w spra

wie głównych zadań gospodarczych na 
lata 1954— 1955 stwierdza konieczność 
osiągnięcia przełomu w dziedzinie ob
niżki kosztów w całej gospodarce naro
dowej .

W lątach 1954 — 1955 należy osiągnąć 
obniżkę kosztów własnych w produkcji 
przemysłowej o około 7 proc. i obniżkę 
kosztów budownictwa również o około 
7 proc.

Jednocześnie ustalone są odpowiednio 
zadania o-bnizki kosztów własnych w 
innych dziaiach gospodarki narodowej.

Warunkiem rozwoju gospodarki socja-, 
listycznej jest stała, systematyczna ob
niżka kosztów własnych produkcji i 
obrotu. Rozmiary osiąganych w związ
ku ze zniżką kosztów własnych oszczęd
ności mają podstawowe znaczenie za
równo dla tempa wzrostu dochodu na
rodowego, jak i dla możliwości inwesto
wania, jak również dla rozmiarów za
spokajania bieżących potrżeb społeczeń
stwa. i

Z tytułu obniżki kosztów własnych, 
którą powinny zrealizować przedsiębior
stwa socjalistyczne w okresie lat 1954 — 
1955 łączna kwota oszczędności wynie
sie z górą 20 miliardów złotych.

Zastanówmy się jakie znaczenie po
siada osiągnięcie tej kwoty oszczędno
ści z punktu widzenia uzyskania szyb
szego podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących.

Wiemy, że postawione jest zadanie 
podwyżki realnych płac robotników i 
pracowników umysłowych oraz docho
dów pracujących chłopów o 15 —- 20 
proc. w ciągu 2 lat. Aby to zadanie 
zrealizować, niezbędne jest z jednej 
strony osiągnięcie odpowiedniego wzro
stu masy towarowej, z drugiej strony 
zgromadzenie przez państwo poważ
nych środków finansowych. Środki te 
nie zostaną zgromadzone, o ile po
stawione zadania obniżki kosztów wła
snych nie będą zrealizowane. Obniżka 
kosztów własnych w gospodarce socja
listycznej jest zasadniczym źródłem 
wzrostu dochodów naszych przedsię
biorstw, źródłem, z którego budżet pań
stwa czerpie środki finansowe niezbędne 
dla realizacji zadań nakreślonych przez 
partię i rząd. Bez osiągnięcia obniżki 
kosztów własnych nie może nastąpić za
łożony w planie wzrost dochodu naro
dowego, nie mogą być dokonywane ob- 
niżki cen, zmiany w płacach, poprawa 
w dochodach chłopów pracujących. Bez 
obniżki kosztów własnych niemożliwe 
jest zrealizowanie podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących.

Mamy w latach 1954 — 1955, jak już 
było powiedziane, osiągnąć z tytułu 
zniżki kosztów własnych oszczędność, 
która łącznie wyniesie ponad 20 miliar
dów złotych. Kwota ta stanowi ponad 
12 proc. funduszu piać, który w tym 
okresie zostanie wypłacony w gospodar
ce socjalistycznej.

Już samo zestawienie tych liczb 
świadczy o olbrzymim znaczeniu, jakie 
dla zadania podniesienia stopy życiowej 
posiada ustalone w projekcie uchwały 
obniżenie kosztów własnyćh.

Dla każdego winno być jasne, że ka?v 
da złotówka nie dodana do budżetu pań
stwa ze względu na nieobniżenie we 
właściwym rozmiarze kosztów własnych, 
zniża realne dochody ludności pracu
jącej. Kto więc nie walczy należycie
0 obniżkę kosztów własnych, ten fak
tycznie przeciwdziała podniesieniu sto
py życiowej mas pracujących.

Nasze przedsiębiorstwa socjalistycz
ne mają pod tym względem wiele grze
chów w przeszłości. Grzechy te wyni
kały z faktu, że sprawa jakościowych
1 ekonomiczno-finansowych wskaźników 
produkcji nie stała w centrum uwagi na
szych przedsiębiorstw. T^n stan rzeczy 
nie może być więcej, tolerowany.

Walka o pełne wykonanie planu w za
kresie obniżki kosztów własnych musi 
prowadzić do likwidacji wszelkiego ro
dzaju przerostów w zatrudnieniu, do 
usprawnienia zaopatrzenia materia
łowo - technicznego, do pełnego opraco
wania i wprowadzenia progresywnych 
norm zużycia materiałów, do ustalenia 
ścisłej ewidencji rozchodu materiałów 
i kontroli ich zużycia, do oszczędności 
w zakresie surowców i stosowania su
rowców zastępczych, do likwidacji nad
miernych remanentów w produkcji i 
obrocie towarowym.

Wzrost wydajności pracy, dokonanie 
przełomu w usprawnieniu zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego — to pod
stawowe dźwignie osiągnięcia zniżki 
kosztów własnych.

Nasz obecny Zjazd, który jako pod
stawowy cel stawia podniesienie sto
py życiowej mas pracujących, postawi 
niewątpliwie przed caią gospodarką na
rodową zadanie pełnego wykonywania 
planu zniżki kosztów własnych, jako że
laznego prawa, którego nikomu i nigdy 
nie wolno łamać.

Na obecnym Zjeżdżie postawione jest 
zadanie uzyskania w ciągu 2 lat wzro
stu realnych piać robotników i pracow
ników umysłowych oraz dochodów chło
pów pracujących o 15—20 proc., posta

wione jest zadanie zwiększenia obrotów 
towarowych o ok. 2^ proc., postawione 
jest zadanie oddania \v 1955 r. do użyt
ku w miastach i osiedlach robotniczych 
o 20 proc. izb więcej niż w r. 1953, po
stawione jest zadanie znacźnego zwięk
szenia remontów budynków mieszkal
nych, postawione jest zadanie znacznego 
rozwoju urządzeń komunalnych, posta
wione jest zadanie znacznego zwiększe
nia urządzeń socjalnych i kulturalnych, 
postawione jest zadanie znacznego 
rozwoju szkolnictwa, znacznego rozwoju 
ochrony zdrowia, polepszenia warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Są to 
wielkie i odpowiedzialne zadania. Ma
my w ręku wszystkie elementy dla rea
lizacji tych zadań.

Kiedy oglądamy się wstecz i wspomi
namy okres, który miną) od pierwszego 
Zjazdu Zjednoczeniowego, to z dumą 
spoglądamy na wyrosłe fabryki i mia
sta, na nowe porty i nowe linie kolejo
we, na nowe pola uprawne, na pracują
ce na nich dziesiątki tysięcy nowych) 
traktorów, na torujący sobie drogę 
szerokiego rozwoju rud) spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi.

I z dumą spoglądamy jednocześnie na 
naszych ludzi, na naszych robotników, 
chłopów, inteligencję pracującą, którzy 
tak wyrośli i zahartowali się w ciągu 
ubiegłego trudnego, ale tak bardzo 
owocnego okresu.

Z dumą  ̂spoglądamy na naszych 
przodowników pracy, racjonalizatorów, 
na naszych inżynierów i techników, na 
nasz aktyw chłopski, na naszych dzia
łaczy na polu kultury, nauki i sztuki.,

Z dumą spoglądamy na nasza partię, 
która prowadziła nasz naród drogą 
walki_ z wrogami klasowymi i agenta
mi imperializmu, przełamując nie
zliczone trudności do stałych postępów' 
w budowaniu podstaw socjalizmu i  
umacnianiu siły Polski Ludowej.

Mamy niezłomne przekonanie, że ca
ły nasz naród pod przewodem klasy ro
botniczej, pod przewodem par lii, umac
niając stale sojusz robotniczo-chłopski, 
zwycięsko zakończy plan 6-letni i uczy
ni z Polski kraj o stale rosnącej stopie 
życiowej, o stale rosnącym potencjale 
gospodarczym i obronnym, kraj stano
wiący niezłomne ogniwo obozu pokoju, 
demokracji i socjalizmu, obozu, które
mu przewodzi Wielki Związek Radziecki:
( Długotrwałe burzliwe oklaski. Okrzyki, 
z sali: „Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza!", „Niech żyje Komu
nistyczna Partia Związku Radzieckie
go!"). „#■

VII. Problemy zatrudnienia i wzrost wydajności pracy
Okres 4 lat planu 6-Ietniego był okre

sem burzliwego wzrostu zatrudnienia. 
W okresie lat 1950—53 liczba robotni
ków i pracowników umysłowych zatrud
nionych poza rolnictwem wzrosła o oko
ło 1,5 miliona osób, podczas gdy ogólny 
przyrost ludności roczników zdolnych do 
pracy wyniósł w latach 1950—53 około 
650 tys. osób. Podstawowymi źródłami 
przyrostu zatrudnienia był z jednej stro
ny przypływ ludności rolniczej do pracy 
poza rolnictwem, z drugiej zaś strony 
młodzież kończąca szkoły i uczelnie oraz 
wzrost zatrudnienia kobiet.

Przytoczone cy fry  obrazu ją n iezw ykle 
szybki proces a k ty w iz a c ji rezerw s ity  ro
boczej.

W obecnej sytuacji na tle ogólnych żą
dań gospodarczych OKres burzliwego 
wzrostu zatrudnienia poza rolnictwem 
należy uznać w zasadzie jako zakończo
ny.

W latach 1954—1955 przyrost zatrud
nienia powinien się w zasadzie odbywać 
w granicach przyrostu zasobów ludno
ści zdolnej do pracy. Dla roku 1954 za
łożony jest wzrost zatrudnienia poza 
rolnictwem o 3,1 proc., dla roku 1955 
wzrost ten będzie ustawiony na nieco 
niższym poziomie.

W związku z tym na najbliższy okres 
wytyczną pokrywania potrzeb w zakre
sie zatrudnienia poza rolnictwem jest 
pokrywanie ich w zasadzie przez absol
wentów szkói zawodowych i rezerwy lud
ności miejskiej. Nie należy w zasadzie 
więcej prowadzić masowego werbunku 
siły roboczej ze wsi, gdyż w obecnych 
warunkach dalszy odpływ siły roboczej 
byłby szkodliwy dla zadań podniesienia 
produkcji rolniczej.

Wręcz przeciwnie — trzeba dążyć do 
zabezpieczenia niezbędnej sity roboczej 
dla rolnictwa poprzez prawidłowe roz
mieszczenie lokalnych nadwyżek ludno
ści rolniczej drogą osadnictwa oraz za
pewnienie potrzebnej ilości robotników 
dla państwowych gospodarstw rolnych.

Nie oznacza to bynajmniej, że w okre
sie najbliższych lat będziemy mieli ja 
kieś poważniejsze luzy w zakresie siły 
roboczej. Na odwrót, bilans siły roboczej

w  k ra ju  będzie napięty, tym  ba rdzie j, że 
w  w iek zdolności J o  pracy wchodzić bę
dą w następnych latach m ałoliczebne 
roczn ik i m łodzieży urodzonej w  czasie 
w o jny .

Tym bardziej doniosłe znaczenie po
siada w tej Sytuacji problem jak naj
bardziej prawidłowego i celowego usta
wienia w pracy każdego człowieka. Tym
czasem faktem jest, że istnieją u nas po
ważne przerosty zatrudnienia zarówno 
w poszczególnych działach gospodarki 
narodowej, jak i w aparacie administra
cji państwowej.

Stojące przed nam i zadania na odc in
ku stopniow ej lik w id a c ji przerostów  za
trudn ie n ia  wym agać będą znacznie w yż 
szego niż dotąd poziomu k o n tro li stanu 
za trudn ien ia  i uruchom ienia wszystk ich 
w ew nętrznych rezerw w  każdym  zak ła 
dzie pracy.

L ikw id ow an ie  przerostów  za trudn ien ia  
zw łaszcza w a d m in is tra c ji w inno  być 
s tarann ie  rozłożone w czasie i połączone 
z wszechstronną akcją p rze kw a lifiko w a 
nia p racow ników  i przesunięcia ich do 
pracy tam, gdzie zgodnie z zadan iam i 
p lanow ym i mogą oni zarobkować z ko
rzyścią dla siebie i gospodarki narodo
wej.

Obecny profil szkolnictwa, zwłaszcza 
średniego i zasadniczego Szkolnictwa 
zawodowego nie w pełni odpowiada ak
tualnym potrzebom gospodarki narodo
wej.

Walka o podniesienie produkcji rol
nej wymaga wielkiego przypływu do rol
nictwa wysokowykwalifikowanych pra
cowników: agronomów, zootechników, 
median ¡zatorów rolnictwa, koinbajne- 
rów, traktorzystów itp.

W związku z tym należy w najbliż
szym czasie dokonać zmian w propor
cjach naszego szkolnictwa zawodowego. 
Zwiększyć rekrutację do wyższych i śred
nich szkół rolniczych, zabezpieczając dla 
tych szkół odpowiednią bazę materialną 
i stworzyć nowy typ rolniczych szkoj 
zawodowych, szkolących kadry mecha- 
nizatorów rolnictwa. Już w roku 1954 
liczba przyjęć do tvch szkół winna wy
nieść około i 0 tys. młodzieży Niezależnie 
od tego należy rozszerzyć system szkole

nia jnasowego traktorzystów i kombaj- 
nerów.

Przedłożony projekt uchwały w spra
wie głównych zadań gospodarczych na 
lata 1954— 1955 stawia jako zadanie 
osiągnięcie wzrostu wydajności pracy w 
r. 1955 w porównaniu z r. 1953 w prze
myśle o około 15 proc., w budownictwie 
o około 16 proc., w transporcie kolejo
wym o około 8 proc., w PGR-ach o oko
ło 20 proc. Są io zadania całkowicie re
alne wobec osiągniętego technicznego 
uzbrojenia naszej gospodarki narodowej, 
poprawy organizacji pracy oraz wzro
stu kwalifikacji 'kadr.

Osiągnięcie takiego wzrostu wydajno
ści pracy jest absolutnie konieczne, je
żeli chcemy osiągnąć postawione zada
nia w zakresie podniesienia stopy ży
ciowej ludności.

Nie możemy absolutnie uspokajać się 
dotychczas osiągniętymi rezultatami w 
zakresie podniesienia wydajności pracy. 
W wielu dziedzinach gospodarki na
rodowej wydajność pracy jest u nas 
jeszcze znacznie niższa niż w Związku 
Radzieckim i w niektórych krajach de
mokracji ludowej.

Przy osiąganiu wzrostu wydajności 
pracy należy kategorycznie zwalczać 
nadużywanie godzin nadliczbowych, na
leży w przemysłach o ruchu ciągłym 
stosować szerzej system podmian i dą- j 
żyć ze wszech miar z jednej strony do 
normalizacji dnia roboczego, z drugiej 
strony w pełni wykorzystywać w sposób 
produkcyjny ustawowy czas pracy.

Podstawową dźwignią wzrostu wydaj
ności pracy jest socjalistyczne współza
wodnictwo. Od czasu kiedy pierwszy 
polski przodownik pracy, Wincenty 
Pstrowski, rzuci! w masy wezwanie do 
podjęcia współzawodnictwa, ruch ten 
objął miliony pracujących i nabrał wiel
kiego rozmachu.

W roku 1953, a zwłaszcza w okresie 
przed naszym Zjazdem, wysoko podnio
sła się w górę fala współzawodnictwa, 
rodziły się tysiące inicjatyw i powsta
wały nowe formy współzawodnictwa 
Poważnym wkładem w wielkie/ dzieio 
współzawodnictwa są takie formy i me
tody, jak zainicjowane przez towarzysza 
Morawskiego współzawodnictwo pod ha
słem „Ani jednej osoby w mojej bryga-

Nasz czyn zjazdowy będzie trwał do końca roku
Z przemówienia maszynisty z parowozowni Białogard, woj. koszalińskie __ Jana Kocota

Jeżdżą na „Z M P -ow sk im  pa
row ozie“ . Pracę na tym  paro
wozie zacząłem w  czerwcu 1950 
roku.

Pierwsze m oje lata, k ie d y  zo
stałem delegowany do w o j. ko
szalińskiego, b y ły  n iew yko rzy 
stane przeze m nie; trw on iłe m  
n iepotrzebnie sw ój czas. I  p rzy
szedł pewien dzień, k iedy  wsze- | 
dłem  na jedno z zebrań ZM P- 
owskich. Tam  właśnie, na tym  
zebraniu, u jrza łem  w łaściw ą
drogą, po k tó re j w in ienem  i ś ć . __,
Podpisałem oierwsze zobowią- P ła z u je  sj (5 Łych ludzi, k tórzy  
zanie na w zór m aszyn is tów ! ’fz p o s re d n .o  w yko n u ją  od 150 
bydgoskich, Czapczyka ' i K ry - j d . °  proc. norm y, pokazuje 

| giera. k tó rzy  po d ję li się prze je - I udzl: k tó rzy  w y k o n a li juz 
j chać 90 tysięcy k ilo m e tró w  na ; p an Owszem, są to

parowozie bez naprawy. wspaniałe osiągnięcia, ale nale-
| zy pobudzić do dalszej m ic ja ty - 

W łaśn ie w tedy  powstała u j w y  i  tych ludzi, k tó rzy  nie uzy-

wą, - m ia łem  możność zdobyć 
trzecie m iejsce i prow adzić po
ciąg z naszą m łodzieżą na I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych B o jow 
n ików  o Pokó j w  B e rlin ie  i  być 
uczestnikiem  tego Z lotu.

Lecz są u nas i b y ły  inne 
drużyny m łodzieżowe, k tó re  nie 
zostały otoczone należytą op ie 
ką naszej podstawowej organ i
zacji. D rużyny te rozpad ły się.

D rugą rzeczą jest, że na p rzy 
k ład  u nas w  zakładzie pracy

m nie m yśl, że m y, m łodzi ma
szyniści, po tra fim y  iść w  ślady 
Papaw ina, K riw onosa, przodu
jących m aszynistów  radzieckich 
i przodujących m aszynistów 
polskich. W tedy w łaśnie po
wstała u m nie myśl stworzenia 
p ierwszej na sieci P K P  m ło
dzieżowej obsługi parowozu.

sku ją  tak  wysokich osiągnięć, 
a jednak są bo jow i, idą słuszną 
drogą wskazywaną przez na
szą partię.

dzie rew izy jn ym , maszyniści 
św iadom ie p rze k reś lili dawne 
przepisy, że parowóz musi prze
jechać 60 tys. k ilom e trów  i w te 
dy musi być oddany do na
p raw y. P rzekreś lili to, bo 
towarzysze m aszyniści m ie li po 
150 i  200 tysięcy k ilom e trów , 
a w  K ra ko w ie  maszynista

tez przedzjazdowych, podjęła na 
naszym węźle b ia łogardzkim  
3.671 zobowiązań dla  uczczenia 
Zjazdu. Np. drużyna parowozow
ni w  ciągu trzech m iesięcy po
tra f iła  zaoszczędzić 4.425 ton 
węgla. Jest to bilans zrozum ie-

prże jechał pó ł m ilion a  bez j n’a Przez brać ko le ja rską donio- 
! ™ i a’ ,?,a, rew izy jn ych  napra- j słych zadań i  wskazań IX  P lé 

num  naszej pa rtii.

wozowe jesteśmy w ie lk im  od
biorca węgla. Wskazane byłoby, 
aby W ydzia ł K om u n ikacy jn y

Swoje zobowiązanie mogłem | K W  Koszalin, ja k  rów nież M i- 
w ykonać dzięki opiece naszej | n is te rstw o K o le i i D yrekc ja  za- 
orgam zacji Z M P -ow skie j i p o d -L  . , . .
stawowej organ izacji pa rty jne  j. \ m teresowały się tą sprawą, ze 
Bo k iedy  chcie liśm y stw orzyć i do naszych parow ozow ni w  B ia - 
naszą drużynę parowozową logardzie i S łupsku przychodzi 
przeszkadzali nam w tym  starsi 
towarzysze z ad m in is trac ji, k tó 
rzy chcie li nam dać parowóz — 
takiego „starego tru p a “ , k tó ry  
już  kończył sw ój żywot.

I  w łaśnie podstawowa organ i
zacja pa rty jna , sekretarz pod
staw ow ej organ izacji p a rty jn e j 
pomógł nam, że dostaliśm y po
rządny parowóz. Dzięki temu 
dziś możemy powiedzieć nasze
mu Z jazdow i, że w  nied ług im  
czasie w dalszej rea lizac ji swego 
zobowiązania, w ykonam y pół m i
liona k ilom e trów  na parowozie.
P rzejechaliśm y od 1950 roku  na 
swoim  parowozie 432 tysiące 
k ilom e trów  i zaoszczędziliśmy 
przez ten okres 1.056 ton węgla

W rea lizac ji swych zobow ią
zań we współzaw odnictw ie o 
pierwszeństwo na skalę k ra jo -

wach. Wskazane byłoby też, 
aby na poszczególne napra - 
w y  do parow ozow ni przekazy
wać parowozy jedne j serii. Bo 
na przykład parowozownia w 
Białogardzie ma_ tokarn ię , k tóra 
po tra fi obtoczyć kola o średni
cy 2 rn. U nas zaś jest 8 serii 
parowozów i na każdy z nich 
w napraw ie należy się inaczej 
nastawić.

Następnie staw iałem  w  M in i-  | gdzieś w połow ie k w ie tn ia  
j sterstw ie Kole i, jak  rów nież w  I pół m iliona  k ilom e trów  
i naszym w o jew ództw ie  koszaliń- j swoim  parowozie, może uda 

M y, kolejarze, d ru żyny  paro- 3 K ^ a f ^ n ^ m a  że b(^  d rug i. C hcia łbym ,
łączenia kolejowego. I tu zno- i a*’-)y naszym drużynom  parow o- 
wu W ydzia ł K om u n ikacy jn y  j zowym przekazać pod rozwagę
K W  Koszalin ma w ie le  do po- i wyższość pracy maszynistów na
wiedzenia, aby za ła tw ić  tę d7ipr,ki , maszynistów ra -
sprawę, ! ' eŁK ch

Gdy wyjeżdżałem  na Z jazd 
nasi kole jarze podeszli do m nie 
i pow iada ją : „Z am e ldu jc ie  I I  
Z jazdow i, że nasz czyn przed- 
z jazdo w y będzie trw a ł do koń
ca ro ku “ .

Towarzysze, uważam, że skoń-

na
m i

Jak u nas przedstaw ia się 
sprawa łączności m iasta ze 
wsią? U nas na węźle w B ia
łogardzie mam y łączność z 
POM-em 1 spółdzie ln ią produk
cyjną w Tychow ie. T rzy tygod-

i przodujących maszy
nis tów  polskich, aby wszyscy 
w spółzawodniczyli pod hasłem: 
„M ó j parowóz świadczy o mnie 
— ja  nie opóźnię pociągu".

Jeszcze dużo mam y błędów,
ty lk o  w ysokogatunkow y węgiel 
— a maszyniści b iją  się o to. 
aby m ieć i  dobre i gorsze ga
tu n k i węgla, aby można robić
m ieszanki i w  ten sposób uzy- j p o M -u  k ilk a  kó ł zębatych. Na- 
skać większe oszczędności. Ko- i stępnie o godz. 14, kiedyśm y | Rozmach naszego budow n i- 
nieczne by łoby w p łynąć na to. : «kończyli, spędziliśmy wspóln ie j c t w a  j e s t  m o ż I j  d I a t e e n
..u.. ---------  ------ , ------ , , I p rzy jem ny wieczór w  św ie tlicy  ' . y “ ‘aiego, ze

łączy nas serdeczna i bra terskaaby gorsze asortym enty węgla 
do nas p rzybyw a ły , bo ludzie już 
um ie ją  palić, stosują p rzodu ją
ce m etody m aszynistów  ra 
dzieckich i  trzeba im  w  tym  
pomóc,

U nas w  parowozowni w  B ia
łogardzie — staw iałem  tę spra
wę rów nież na naradzie a k ty 
wu kolejowego w M in is te rs tw ie  
Kolei — że jeś li chodzi o na
praw ę parowozów po ptzeglą

nie temu pojechaliśm y np. n a : ale m im o tych błędów piękn ie 
j wieś; Pomagaliśmy przy napra- j nasza praca jest zapisana w h i-  
! ^ t r a k t o r ó w ,  w ykona liśm y dla j s to rij teg0 10. lecia_

Chcia łbym  jeszcze powiedzieć, 
że za późno przychodzą do nas 
z D yrekc ji Szczecińskiej plany 
nakreślone na miesiąc. A można 
by było lep ie j w ykonać plan, a 
nawet w ięcej zrobić, gdybyśmy 
m ogli przedtem się naradzić.

przyjaźń ze Zw iązk iem  Radziec
k im  i możemy czerpać z jego 
doświadczeń i jego pomocy.

Ten w ie lk i rozmach i te suk
cesy naszego państwa ludowe
go m ożliw e są dlatego, że nń 
czele narodu stanęła klasa ró- 

Nasza brać ko le jarska po IX  i botnlcza i je j awangarda —  
Plenum, po przedysku tow an iu | PZPR, na czele z tow, B ierutem , 
re fe ra tu  towarzysza B ie ru ta  i | (Oklaski).



Po kontroli gotowości do akcji siewnej
W  N isku, pow. Rzeszów przy

łączam się do S tan is ław a W oj- 
taka, z Wydz. R o ln ic tw a  1 Le
śn ic tw a PRN, Z b ign iew a Za
krzewskiego, ZM P-owca, pracu
jącego w  zaopatrzeniu PZGS i 
jedziem y do K am ien ia  na kon
tro lę  gotowości do a k c ji siew
nej.

Na polach nie w idać ju t  śnie
gu. Jedynie kałuże w ody b ły 
szczą w  bruzdach i  po bokach. 
O z im iny zazie len iły się. P rzew i
du jem y, że około 20 m arca 
zaczną się siewy. Pada rzęsisty 
deszcz. Błoto.

W  Prezyd ium  GRN w  K am ie
n iu  in fo rm u ją  nas, że przed 
ch w ilą  wyszła na kon tro lę  ko
m is ja  gm inna. Zastajem y ją  w  
biurze GOM. K ie ro w n ik  ośrod
ka M ich a ł W atras zdaje spra
wozdanie z zaw artych um ów na 
s iew rlik i.

— Z um ow am i nie jest. do
brze. Na p lan 160 ha obsiania 
s iew n ikam i dopiero gromada 
K am ień złożyła zam ówienie w  
sum ie na 86 ha. Pełnom ocnik z 
grom. Łę tow n ia  bez uzgodnie
nia z chłopam i pow yp isyw a ł 
w szystk im  rów no po 20 arów. 
Z W ó lk i Lę tow sk ie j, Nowego 
K am ien ia, Łow iska  b ra k  doku
m en ta c ji na zamówienia.

Sprawdzam y wyrem ontowane 
s iew n ik i. Dwadzieścia s iew ni- 
kó w  zbożowych i jeden nawozo
w y  rozlokowane są w  k ilk u  sto
dołach. W pierwszej stodole trzy  
s ie w n ik i 13-rzędowe na p ie rw 
szy rzu t oka ładn ie  w yg ląda ją  
— oczyszczone, naoliw ione. A le  
to nie wszystko. Sprawdzam y 
każdy szczegół. W szystkie fu n k 
c jonu ją  bez zarzutu,

Do drug ie j stodoły ledw ie m o
żemy się dostać. Przed w ro tam i 
ogromne bajoro. Oho, a nuż

| maszyny w  wodzie? A le  nie, 
j sześć s iew n ików  stoi na de- 
I skach. Po oględzinach sfwderdzi- 
j liśm y  us te rk i w  przednim  kole 
■ u jednego slewnika.

W  dalszej k o n tro li s iew ników  
i s tw ie rdz iliśm y jeszcze, że trzy- 
| macz red lić  poważnie w yciera 
I szprychy u tylnego koła. Zau- 
| ważone ; us te rk i można szybko 
i usunąć.
i Oglądam y magazyn GOM, w  
! k tó rym  zna jdu ją  się części za- 
! mienne, smar, a także kosy do 
¡żn iw ia rek , sznur do snopowią- 
I załek. Z dachu magazynu w ia tr  
i zerw ał papę i do w nętrza le je 
się woda.

i Z ko le i w chodzim y do b iu ra  
J GS. P ytam y się o nawozy. Oka- 
; żuje się, że na składzie jest 
i łącznie 57.000 kg nawozów azo- 
| towych, fosforow ych i  potaso
wych, z tego 51.850 kg nie po
branych jeszcze przez chłopów, 

j przyznanych z ty tu łu  kon tra k ta - 
1 c ji i rep rod ukc ji roślin . Poza 
| tym  na składzie jest 24.000 kg 
wapna nawozowego. Po 10 m ar- 

| ca nawozy pó jdą do w o lne j 
! sprzedaży. C h łop i domagają się 
w ięcej nawozów fosforowych.

GS spóźni się z rozprowadze- 
| niem  nasion. W  m agazynie jest 
I 1.050 kg jęczm ienia na repro- 
i dukcję, 1.800 kg  saradeli i 400 
; kg bu raków  pastewnych. Na- 
! słona te przyszły dopiero przed 
| k ilk u  dn iam i. N atom iast łub inu , 
w yk i, lucerny, kon iczyny GS je- 

| szcze nie otrzym ała. K ie ro w n ik  
! zaopatrzeniowy bezradnie roz- 
i k łada ręce —  zam ówienia posz- 
j ły .
| Sprawdzam y m agazyny GS.
I P ierw szy nowozbudowany m a
gazyn jest porządnie utrzym any.

[ niem. Z ia rno  piękne. Na tab licz - 
j ce odczytu jem y: odmiana „H a n 

na Kleszczewska"  — oryginał.  
Czystość 99,35 proc., siła k ie ł
kowania 97 proc. PGR  G rabia- 

I nów, pow. Śrem. 
j  W  drugim , przyleg łym , n iew y- 
i kończonym jeszcze magazynie 
woda podeszła pod kupę saletry 
wapn iow ej.

Zachodzimy z ko le i do sklepu 
GS.

— Lemieszy jest przeszło 400 
! kg. Lemiesze są za duże. Chło
p i muszą ucinać, 

j — Zaprawę do zboża m amy,
I „z ia rn ik “ .
j — P ług i są ty lk o  „ je d y n k i“ , 
¡ch łop i po trzebują także „zerów - 
] k i“ . M am y ty lk o  b ro nk i posiew- 
; ne, b raku je  cięższych. P rzyw ie- 
; zionę buksy „12-nastk i“  są za 
' duże.
j — Sm arow id ła , o liw y  w ysta r- 
czająca ilość...

W racam y do Prezyd ium  GRN. 
Referent Rolny A n to n i Bednarz 
zapoznaje nas z opracowanym i 

| p lanam i pomocy sąsiedzkiej.
I m am y przed sobą uchwałę Pre- 
i zyd ium  n r 16/54. „P rezyd ium  
| GRN w  K am ien iu  po szczegóło
wym  przeanalizowaniu opraco
wanych przez zespoły gromadz
k ie  planów  pomocy sądziedz- 

I k ie j postanawia jednogłośnie za- 
I tw ierdzić...“  A  dale j załączniki 
I z poszczególnych gromad — ko- 
| m u należy pomóc, ile  godzin,
| k to  jest zobowiązany do pomo
cy. P lan obejm uje ty lk o  gospo- 

| darstw a najb iedniejsze — 
j wdów, starców, a nie uwzględ
nia wszystkich bezkonnych.

A n to n i Bednarz w yjaśnia, że 
jest to plan „ A “ , a plan „B “  u- 
w zględnia jący wszystkich bez-

W 71 rocznicę zgonu 
Karola Marksa

LO ND YN. W  zw iązku *  Tl 
rocznicą zgonu K a ro la  M arksa 
na cmentarzu H ighgate w  Lon
dynie odbył się w!ec. Na gro
bie K aro la  M arksa złożono 
wieńce. W  im ien iu  K om ite tu  
W ykonawczego K om unistycznej 
P a rtii W ie lk ie j B ry ta n ii w ien iec 
złożył w iceprzewodniczący K o
m ite tu  W ykonawczego Palmę 
D utt. .W ieńce złożyła także dele
gacja ambasady ZSRR w  Lo n 
dynie i  członkow ie delegacji 
przedstaw icie lstw  dyp lom atycz
nych k ra jó w  dem okracji ludo
wej.

Na w iecu przem aw ia ł znany 
■publicysta angielski John Lewis.

ień wyborów do Rady 3Vaf/wyźs 
świętem narodu radzieckiego

M O SKW A. Na całym obszarze K ra ju  Rad odbyły się 14 bm.
i w  atmosferze ogromnego entuzjazm u patriotycznego w ybory  
do Rady Najwyższe j ZSRR.

! Prezydium  Rady N a jw yższe j ' i >orczych m łodzi m echanicy ! 
1 ZSRR — K . J. W oroszyłow, specja liśc i ro ln ic tw a . którzv 
; tkaczka M . Matierfkowa, znany . p rzy jecha li do pracy nad zago

W M oskw ie panowała jeszcze I dyduje m. in. p ierw szy zastępca Tichonow.' ^ to r ^ N /C z e r k M o 'w j ^ u p r a w ^ n y c h * 61"  n° WyCh : 
głęboka noc. gdy na radzieckim  ! przewodniczącego Rady M iru'- j i inn i. ' '

1 Dalekim  Wschodzie w vborcv j str(™T ZSR?- J ? tntet«r  ? h r™ 7 , , , narodowej ZSRR — N. A. B u ł-
j oddawal! swe głosy- | ganin. W  len ingradżk im  okręgu

P unktua ln ie  o godzinie fi rano j wyborczym  M oskw y w ie le  ko-
j p rzyby li p ienvs i w yborcy do ko- | m is ji wyborczych m ieści się w  

j nowych gmachach w ybudowa- 
I nych w  ciągu ostatn ich la t. Po
wstała tu cała nowa dzielnica, w  

| k tó re j o trzym ało m ieszkania 
ćw ierć m ilion a  osób.

Za trzym u jem y się d łuże j p rzy i konnych chłopów nie jest jeszcze 
stosie w o rków  z ja ry m  jęczm ie- opracowany w  gromadach.

¿ fo a u e trttC ie fe  /
‘  BĄDŹCIE ORGANIZATORAMI 

ŻYCIA MtODZIEZY WIEJSKIEJ
Nauczyciele ze szkoły podstawowej we wsi Wojska

o d p o w ia d a ją  na ape l
Droga Ped akcjo 1 
Jesteśmy nauczycielam i Szko

ły  Podstawowej w  Wojsce, pow. 
Tarnow skie  G óry. Czytając a- 
pel tow. W ik to r ii Ogazy I Ber
nadetty W o ln łk  doszliśmy wszy
scy do wn iosku, że in ic ja tyw a  
ich jest bardzo słuszna i po
trzebna, że nauczyciele rzeczy
w iście mogą i pow inn i pomóc 
m łodzieży w ie jsk ie j żyć lepie j 
i ku ltu ra ln ie j. Dlatego w łaśnie 
postanow iliśm y niezw łocznie od
powiedzieć na apel nauczycieli 
z M iko łesk i.

Oto nasze zobowiązanie:
*  Zorganizu jem y św ięto sie

w u i w  zw-iązku z tym  'nauczy
m y  młodzież 4 tań ców .. lu do 
wych, w iązanki pieśni o w ioś
nie, p rzygotu jem y z młodzieżą 
k ilk a  inscenizacji i deklam acji.

*  Co dwa tygodnie wspóln ie 
z m łodzieżą będziemy wydawać 
gazetkę zaznajam iającą chłopów 
z przebiegiem kam pan ii siewa
nej w  naszej gromadzie.

W  spraw ie podjętych przez 
nas zobowiązań porozum iewa
liśm y się z młodzieżą naszej 
gromady, k tó ra  p rzy ję ła  je  z 
w ie lką  radością.

Prócz tego, porozum iem y się 
z k ie row n ik iem  św ie tlicy  ob. 
W ładysławem  Ś liw ą w  celu za
łożenia w  gromadzie kursu w ie 
dzy rolniczej.

O przebiegu rea lizac ji naszych 
zobowiązań postaramy się in 
form ować was lis tow nie.
'.V im ien iu  zespołu nauczycieli 

K ie ro w n ik  Szkoły Podstawowej 
we wsi W ojska 

S TEFAN  P A LU C H

T yle  wykazała kon tro la  pogo
tow ia  siewnego. Do w yjśc ia  w' 

| pole jeszcze ty lk o  k ilk a  dni.
: Tymczasem w ie le  jest jeszcze 
! niedomagać, szczególnie na od- 
\ c inku zaopatrzenia chłopów wT 
nawozy m ineralne, ziarno siew’- 

j ne a także w  pewnym  opraco- 
! w an iu  pomocy sąsiedzkiej, po- 
! w iązan iu je j z um ową na ma- 
| szyny GOM -owskie. Usunięcie 
j tych w szystkich niedociągnięć 
I leży w  obowiązkach G m innej 
! Rady Narodowej, GS-u, kom is ji 
grom adzkich do akc ji siewnej. 
We w szystkich kołach ZM P  od
byw a ją  się zebrania m łodzieży, 
na k tó rych  trw a  dyskusja nad 
zadaniam i w  w iośnie zjazdowej, 

j ZM Pźowcy muszą dołożyć wszel
k ich /s ta rań , .aby była to wiosna 

i wzorowego siewu.

J. K O W A L C Z Y K

Zakończenie budowy 
linii okręinej 

m etro m oskiewskiego
M O SKW A. -— 13 bm. odbyło 

się o tw arcie  dwóch nowych sta
c ji m etra m oskiewskiego: „ K i 
jo w sk ie j O krężnej“  i „K rasno - 
nresnieńskie j“ . W ten sposób 
zakończona zóstala budowa 20- 
k ilom e trow e j l in i i  okrężnej me
tra. łączącej 7 dworców' mo
skiew skich i  18 dzie ln ic sto licy 
ZSRR.

Now'y odcinek m etra — to i 
« 'spania ły prezent budow ni- | 
czych kole i podziemnej dla m ie
szkańców M oskw y w  dn iu w y 
borów do Rady N ajwyższej ! 
ZSRR.

Z zakończeniem budow y l in i i  j 
okrężnej m etra łączna długość i 
tun e li podziemnych dochodzi do ! 
130 km. Po te.i trasie kursu ją  : 
pociągi w  odstępach 1.5— 2 m i- j 
nuty. M etro przewozi codziennie j 
p raw ie  2,5 m iliona  pasażerów.

) m is ji wyborczych w' Moskwie.
| M ieszkańców Moskw'y repre- 
! zentow'ać będzie w  obu Izbach 
i parlam entu radzieckiego —  w  
i Radzie Z w iązku  i Radzie Naro

dowości — 19 depu tow anych ., T . , . ..
| Wśród kandydujących do Rady Jedna *  kom is ji wyborczych 
Zw iązku z ram ien ia  m nskiew- j m ołotowowskiego okręgu w yb o r- 
skich okręgów wyborczych zna j- ! «ego  mieści się we wspan ia łym  
dują się: przewodniczący Rady I * machu pa,acu budowniczych 
M in istrów ' ZSRR — G. M . M a
lunków, pierwszy zastępca prze 
w'odn iczącego Rady 
ZSRR. m in is te r spraw' zagra

Wśród w yborców  k lro w s k ie -4  +■
go okręgu w  Len ingradz ie  są?) „  . , .
rów nież załogi wńelu s ta tków * . w  okręgach M oskwy,
ba łtyck ie j f lo tv  hand low ej, z n ą j- d. zw  aszcz*  * dz,e kan '
dujących się obecnie na wodach «  d »lva.h. G‘ M a,ęnkow . w - 
Oceanu Spokojnego i In d y /-  M olotow , N. S. Chruszczów.
skiego. Morza Czarnego, S rć ri- * ? * i , n y , 15 " sz-vsci  « T *» r-  
ziemnego i Północnego. Że s i l i t -  j cy odda li 8}osy. 
ków  tych drogą rad iow ą p c /n - j W szystkie lokale wyborcze 
form owano, że wszyscy człnn- ! by ły  o tw a rte  do godziny 24. po

wrz ię li udzia ł wko w ie  załogi
głosowaniu.

W  K ijo w ie  liczba obw odów  
wyborczych zw iększyła się »o 64 
w  porówmaniu z rokiem  1950. co 
świadczy o n ieustannym  roz-

metra moskiewskiego. k tó rzy  
uczcili dzień w yborów 'oddan iem

M in is tró w '! użytku ostatniego o d c in ka /11- j w o ju  miasta. M ieszkańcy K ijo -  
_ I n i i okrężnej m etra. i w'a masowo w 'zię li udzia ł w  gło-

nicznych ZSRR — W. M . M o lo -i Świąteczny w yg ląd p rz y b ra ł1 sow an'u '
(ow% pierwszy sekretarz KC ! w  dn iu wyborów' Leningrad. N a . Ludność Kazachstanu pjowita- 
KPZR — N. S. Chruszczów, m u- j  liście kandydatów ' do Rady N a j- j  la dzień w yb o ró w  do R ady Naj- 
rarz I .  Szirkow , nauczycielka J . ! wyższej. wysunię tych przez j  wyższej jako radosaie święto. 
M artianow a, tokarz P. B yków  i ! m ieszkańców Leningradu, zna j- j Wespół z m ieszkańcam i, te j Re- 
inn i. Do Rady Narodowości kan -I du ją  się m. in. p rzew odniczący: p u b lik i p rzyb y li do u rn  w y-

Układ o „a rm ii europefskiej1 
stanowi poważne niebezpieczeństwo dla Francji

— o św ia d czy ł E. H e rr io t

czym kom isje wyborcze p rzy
stąpiły, do obliczania głosów.

W sprawozdaniu z przebiegu 
w yborów  agencja TASS poda
je: Dzień w yborów  b y ł świę
tem ogólnonarodowym. O bywa
tele radzieccy po w ita li ten 
dzień nowym i sukcesami we 
wszystkich dziedzinach życia go
spodarczego i kultura lnego. 
Swym  ak tyw nym  udziałem w 
wyborach zam anifestowali oni 
swą zwartość w okół p a rtii ko
m unistycznej i rządu radziec
kiego. swą gotowość poświece
nia, wszystkich s ił spraw ie da l
szego rozkw itu  państwa radzie
ckiego — ostoi p rzy jaźn i naro
dów i pokoju na święcie.

Sukces filmów postępowych 
na festiwalu w Argentynie

M O S K W A . Agencja TASS do
nosi z Buenos A ires:

Znacznym sukcesem na m ię- i 
dzynarodowym  fes tiw a lu  film o - j 
w ym  w  M ar-de l-P la ta  (A rgen ty - ; 
na) cieszą się f ilm y  k ra jó w  de- 
m okrae ji ludow e j — Polski, Cze- I 
chosłowacji i  W ęgier. W  czasie 
w yśw ie tlan ia  f ilm ó w  tych k ra 
jó w  sale są zawsze przepełn io- \ 
ne.

Polski f ilm  „M łodość C hopi- I 
na“ , czechosłowackie f ilm y  „Ce
sarski p iekarz“ , „S tare opow ia
dania czeskie“ , f ilm y  w ęgierskie 
„P oruczn ik  Rakoczego“  i „D o k 
to r Semmelweiss“  uzyska ły bar
dzo pochlebne recenzje w  p ra
sie.

Radziecką wystaw ę fo tog ra
ficzną, obrazującą osiągnięcia 
f ilm u  i ba le tu radzieckiego, 
zw iedziło  ju ż  około 15 tys. osób.

PARYŻ. W  dniach 11—13
m arca toczyły się w  Paryżu o- 
brady nadzwyczajnego zjazdu 
p a rtii radyka łów . G łów nym  pro
blemem om aw ianym  na zjeździe 
była spraw’» ra ty f ik a c ji układu 
o „eu rope jsk ie j wspólnocie o- 
bronnej“ .

P ro jek t u tw orzen ia „eu rope j
skie j wspólnoty obronne j“  — tj. 
agresywnej „a rm ii europej
sk ie j“ , w yw o łu je  głębokie roz- 
dźwnęki nie ty lk o  wśród francu 
skich p a rtii po litycznych, lecz 
naw’et w  samym rządzie.

Rozdźwdęki te u jaw m iły się 
wyraźnie na zjeździe p a rtii ra 
dykałów’, k tó ry  nie powziął 
żadnej decyzji w  te j sprawie, 
ograniczając się jedyn ie do po- 
nowmego uchw alen ia rezo lucji 
poprzedniego zjazdu w  końcu 
1953 roku. Rezolucja ta uznaje 
w  zasadzie konieczność u tw o
rzenia „eu rope jsk ie j wspólnoty 
obronnej“ , lecz wysuwa szereg 
w arunków , od k tórych uzależ
nia  utworzenie te j „w spó lno ty“ . 
Jednym z w a run ków  jest ure
gulowanie problem u Saary oraz 
dodanie do układu szeregu k lau 
zul uzupełniających, k tóre m ają

! rzekomo „zagw arantow ać“ ' bez
pieczeństwo F ranc ji *w obliczu 

■ wskrzeszanej potęgi m ilita rn e j 
i Niemiec zachodnich.

P rzeciw n ików  „europe jsk ie j 
wspólnoty obronne j“  reprezento. 

j w a li na zjeździe dw'aj w y b itn i 
| działacze p a rtii radyka łów  — 
I by ły  przewodniczący Zgroma- 
j dzenia Narodowego Edouard

H e rrio t i b y ły  p rem ier Edou
ard Daiadier.

D alad ier podkreślił, że w ysu
nięty przez m in is tra  M ołotow a 
na kon ferencji p ro je k t ogólno
europejskiego układu bezpie
czeństwa zbiorowego jest dla 
F ranc ji korzystny. B y ły  prem ier 
ośw iadczył, że będzie nadal pro- 
w adz ił w e lkę  przeciw'ko planom 
utworzenia „europe jsk ie j wspól

noty obronne j“  i przeciw ko re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec zachod
nich, zagrażającej bezpieczeń
stwa F ranc ji i poko jow i na ca
łym  świecie.

Edouard H e rrio t podkreślił, 
że Francja, m im o pres ji ame
rykańsk ie j, nie pow inna dopu
ścić do ra ty f ik a c ji uk ładu o 
„europe jsk ie j wspólnocie obron
ne j“ , lecz pow inna zastanowić 

s ię  poważnie nad w ysunię tą 
¡przez m in is tra  Mołotow'a w  B er
l in ie  propozycją zorganizowania 
'zbiorowego bezpieczeństwa w' 
Europie.

Ostrzegam — ośw iadczył u' 
zakończeniu H e rrio t — że uk ład 
o „eu rope jsk ie j wspólnocie o- 
b ronne j“  stanow i poważne n ie 
bezpieczeństwa d la  F ra n c ji.

Wyrok na wrogów narodu węgierskiego
B U D APESZT —  W ęgierska , wych, przyznania się samych o- 

Agencja Telegraficzna donosi: | skarżonych, T rybun a ł W ojsko-

P R O G R A M  R A D IO W Y
D N IA  16 M A R C A  i m  R. (W T O R E K )

Program  I  — na fa li 1322 m:
P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25,

5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.Ó0.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
..S w o js k ie  m e lo d ie " , fi.10 M uz. 
p o r., 6.50 G im n ., 7.20 M uz. 
roz., 7.50 K a le n d a rz  rad ., 
8.00 D la  m ło d z ie ż y  aud. pt.. 
. .B łę k itn a  s z ta fe ta " , 8.20 U tw . 
D w o rz a k a  i  S m e ta n y , 0.00 D la  
k la s  X  — s łue h . p t. ..W ieczó r 
u E liz y  O rz e s z k o w e j" , 9.40 
D la  p rz e d s z k o li s łuch . p t. ..O 
s ta re j w ro n ie  i  że la zn ym  po
tw o rz e " ,  10.00 P rz e rw a , 11.05 
D la  k las  I —I I  s łu c h . p t. ..N a 
sze u lu b io n e  k s ią ż k i" ,  11.25 
M u z . i  a k tu a ln ., i2 . l5  M e lo 

d ie  lu d ó w e , 12.25 ..Na s w o j
aka n u tę " .  12.45 A ud . d la  w s i, 
13.00 M uz. roz., 13.20 G rie g  — 
R om ans op. 51, 13.35 P o lsk ie  
p ie śn i re w o lu c y jn e . 13.55 
P rze rw a . 15.30 D la  d z ie c i ode. 
pow ie śc i E. N iz iu rs k ie g o  p t. 
..T a je m n ic a  d z ik ie g o  s z y b u " , 
lf i. ló  ..Z naczen ie  snu u  d z ie 
c i"  — pog.. lfi.20 K o n c ., 17.00 
..Z  ży c ia  Z w ią z k u  R adz iec
k ie g o " . 17.30 S p raw o zd an ie  
d ź w ię k o w e  z ob ra d  i r  Z ja z d u  
P Z P R . 18.10 M uz ., 18.15 K o n c . 
sol., 18.45 K o n c .. 19.45 A u d . 
d la  w s i, 20.28 W ia d . sp o rt.. 
20.38 M uz ., 21.00 S p raw o zd an ie  
d ź w ię k o w e  z o b ra d  I I  Z ja z d u  
P ZP R , 22.00 MUZ., 22.30 MUZ. 
s y m f.

Cały naród wietnamski ożywiony jest gorącym pragnieniem pokoju, oraz uzyskania niepodte- 
■ g lo ic i  i wolności. Kob ie ty  wietnamskie, na równi z mężczyznami podjęty wa lkę o niepodle
głość sicego kraju. Na zdjęciu: kobiety przenoszą amunicję  na lin ię fron tu .  Foto (CAF)

O rgany bezpieczeństwa pań
stwowego W ęgierskie j Republi
k i Ludow ej aresztowały za dzia
łalność antypaństw ow ą i an ty- 
ludową byłego szefa urzędu bez 
pieczeństwa państwowego Ga
bora Petera, b. m in is tra  spra
w ied liw ośc i W ęgierskie j Repu
b l ik i Ludow ej G yulę Deęsi, b. 
szefa departam entu ogólnego 
m in is te rs tw a spraw ied liw ości 
Istvana T im ara  i  innych.
, W toku śledztwa ustalono, że 

Peter i jego wspóln icy, z k tó 
rych w ie lu  dostało się na w y 
sokie stanowiska ukryw szy swe 
dawne przestępstwa, pope łn ili 
— nadużywając sw'ego sta now i - 

| ska — ciężkie przestępstwa an- 
) typaństwow e i  antyludowe.

W  w yn iku  śledztwa, zeznań 
św iadków , dowodów rzeczo-

W ie lk a  pow ódź 
w  A fgan is tan ie
LO N D Y N . Agencja Reutera 

donosi z K abu lu  (stolica A fg a n i
stanu), że «’skutek s ilnych i 
trw a jących  od dłuższego czasu j 
deszczów w ie le  rzek w ystąp iło  j 
z brzegów. W  re jon ie  m iasta : 
Czehansura U'ody zala ły 79 w’si 
i zniszczyły zasiewy. O koło 15 
tys. osób strac iło  dach nad gło- | 
\vą. I

w y uznał oskarżonych w in n ym i 
popełnienia w ym ien ionych prze
stępstw. T rybun a ł W ojskow y 
skaza! Gabora Petera na doży
w otn ie  w ięzienie z pozbawie
niem p raw  politycznych i ca ł
kow itą  kon fiskatę  m ien ia ; G yu
lę Decsi skazano na 9 la t w ięzie
nia  z pozbawieniem  praw  p o li
tycznych na la t 10 i kon fiskatę  
potowy m ien ia ; Istyana T im ara 
skazano na 11 la t w ięz ien ia  z 
pozbawieniem p raw  po litycz
nych na la t 10 I ca łkow itą  kon
fiska tę  m ienia. Pozostałych o- 
skarżonych skazano na różne 
ka ry  w ięzienia. W yrok  nie  pod
lega apelacji.

Ubożał się newy 
iM inur iii esięczftfba 

„MŁODZlii ŚWIATA“
W now ym  nu m erze  m ie 

s ięczn ika  M łodzież Ś w ia 
ta “ obok a rty k u łó w  pośw ieco
nych p rz y ja ź n i m iędzy  m ło 
dzieżą różnych k ra jó w  o ra z  
Ś w iatow em u Tygodniow i M ło
dz ieży  zn a jd z ie m y  ciekaw e  
a rty k u ły  i in fo rm a c je  o p rz y 
gotow aniach do M ięd zyn a 
rodowego S potkan ia  M łodzieży  
W ie jsk ie j, szczegóły konkursu  
k u ltu ra ln eg o  „M ło d z ie ży  Swia- 
ta "  na tem at życia  m łodzieży  
na wsi. W a rty k u le  pt. ..Dość 
w ypadków ! Chcem y żyć!"  
p rze czy ta m y  c iekaw e lis ty  
m łodych g ó rn ik ó w  z F ra n c ji, 
Belgii i C hile, m ów iące o cięż  
kich w a ru n k a c h  życia  i p ra 
cy w  g ó rn ic tw ie . W  odpow ie
dzi na p y tan ia  czy te ln ik ó w  — 
Jean L zu ren s  w y ja ś n ia  co to 
jest „E u ro p e jsk a  K am pania  
M ło d z ieży“ .

„J u tro  a to m u " — to ty tu ł 
fan tastycznego rep o rtażu  o 
podróżach m ię d zy p la n e ta r
nych.

N um er z a m y k a  c iekaw ie  o- 
p ra co w a n y  k ąc ik  fila te lis ty c z 
ny om a w ia ją c y  zn a c zk i w y 
dane z o k a z ji św ia tow ych  Fe
s tiw a lów  M łodzieży  o ra z  k ą 
cik  szachow y pod re d a k c ją  
P etro s iana .

Do n u m e ru  dołączone są 
dw ie  w k ła d k i. Jedna z nich  
z a w ie ra  w y b ó r m ate ria łó w  
św ietlicow ych na Ś w iatow y  
Tydzień  M ło dzieży , w  d ru q ie j 
p u b liko w a n e  są m a te r ia ły  ź 
sesji K om ite tu  W y k o n a w c ze 
go SFM D w  S ztokho lm ie .

Nowy n u m e r „M ło dzieży  
Ś w iata"  m ożna nabyć w  k io 
skach PP K  „ R u c h “ w  cenie , 
1 zł.

C ZY TA JC IE  I PROPAGUJ
C IE  M IE S IĘ C Z N IK  „M ŁO 
D ZIE Ż  Ś W IA T A " ORGAN  
SFM D , KTÓRY ZA M IESZCZA  
W IE L E  C IE K A W Y C H  M A TF - 
R IA ŁÓ W  Z Ż Y C IA  I V /A l KI 
M ŁO D ZIE ŻY  CAŁEGO Ś W IA T A .

W Y D A W C A : Zarząd  G łów ny  
Z w ią zku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE  Komitet N ak ład  
RSW  „P rasa".

A D R E S  R E D A K C J I: W arsża- 
w a, ul W spólna fil.

T E L E F O N Y  je n tr .i  8-52-71, 
2, 3, 4. 5 Red N aczelny 8-76-61. 
Z-ca Red Naczelnego 8- 20- 49. 
S ekre ta rz  R edakcji 8- 02-68 D zia ł 
K oiesp  ’ L istów  8-07-82 K ier. 
A d m in is trac ji 8-02-56 Red noc
na. centr. DSP 8-22-01, w ewn. 
101. 8-58-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa, M arszałkow ska 8, rv  
tel 8-07-11 i 8-82-51, wewn.

S K L A C  I  D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D om  Słowa Polskiego".

P R E N U M E R A T A  J K O L P O R 
T A Ż : PPK  „R uch". O ddział 
w W arszaw ie. Srebrna 12

P-.
65.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :  
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rzę d y  p ocz to w e  o raz  l i 
stonosze w  te rm in ie  do  dn ia  
10-eo każdego m ies iąca po
p rzed za jące g o  o k re s  za m a w ia 
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś 
— 2.50 zł. k w a r t  -  7.50 z ł. p ó ł
ro c z n ie  . — 15.00 zł, ro czn ie  — 
30.00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p re n . z a k ła d o w e  p rz y jm u 
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H "

In fo rm a c ji w  s p ra w ie  p re 
n u m e ra ty  o p ła c a n e j w  k ia iu  
ze z lecen iem  w y s y łk i  za g ra 
n icę  u dz ie la  o raz  z a m ów ien ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w 
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K .  
..R u c h ", S e kc ja  E k s p o rtu , W a r. 
s?aw8, A le je  J e ro z o lim s k ie  
119 te ! 805-05.

5-B-11442

Rzym, g o d z .  11
„R ZY M , godziną 11" (Rom a, o r«  und le l) —  film  p ro d u k c ji w łoskie).

Scenariusz: C ezare  Za v a ttin i i G iuseppe de Santis. R eżyseria: G iu
seppe de Santis. Zd jęcia: M a rte lli. M uzyka: Nasclm bene. W ykonaw cy:
C. del Poggio (Luciana), M. G iro tti (je j m ąż), L. Bose (Sim ona),
R. V a llo ne  (m a la rz ), E. V a rz i (A d ria n a ), L. P adovan l (p ro s ty tu tk a),
M. G. F ranc ia  (C ornelia ), D. Scala (sfużąca). P ro d u kc ja : „T ra n s c o n ti
nenta l F ilm ".

Jeśli k iedy jest miejsce na 
akcentowanie osobistego, p ry 
watnego stosunku k ry ty k a  do 
dzielą sztuki, to chyba w łaśnie 
z powodu arcydzieła de S an ti- 
sa. W tym  wypadku nabiera 
sensu in tym na z pozoru in fo r
macja. że nie mogłem w  cza
sie seansu powstrzym ać się od 
głośnych okrzyków  podziwu i 
że od dawna nie pam iętam 
rów n ie  s iln ie  przem aw iające
go film u .

„Rzym , godzina 11" jest a r
cydziełem. I  swym  św ietnym , 
żyw ym  przykładem  demaskuje 
fałszywą teorię, że arcydzie
łem nie może być u tw ó r p o li
tyczny, tendencyjny, w y lęg ły  
w  zgie łku gazeciarskich dodat
ków  nadzwyczajnych. Dzieło 
de Santisa i Zavattin iego jest 
wściekle tendencyjne. Dygocze 
z oburzenia. Jest ostatn im  w y 
razem tego, co postępowy 
twórca może powiedzieć na po
tępienie kap ita lizm u w  kap i
ta lis tycznym  państw ie. Jest to 
dzieło polityczne.

Pewnego letniego dnia 1951 
r. dz ienn ik i rzym skie rozkrzy
czały się sensacyjnym i ty tu ła 
m i: „PO D  C IĘ Ż A R E M  200 
B EZRO BO TNYC H D Z IE W 
C ZĄ T Z A W A L IŁ Y  S IĘ  
SCHO DY", „250 K O B IE T  
S Z U K A ŁO  PR A C Y  - •  Z N A 
L A Z Ł O  Śm ie r ć  l u b  k a 
l e c t w o “ , 300 O F IA R  T R A 
G IC ZN E J K A T A S T R O F Y  
B U D O W LA N E J. JE D N A
Z M A R Ł A . K IL K A  W A LC Z Y  
ZE Ś M IE R C IĄ . P O LIC JA  
PO SZU KUJE W IN N Y C H “ .

A  stało się to w  sposób n a j
zw yk le jszy w  świecie. Szef 
pewnego n iew ie lk iego b iu ra

dał do gazety drobne ogłosze
nie:

„P rzy jm ę  maszynistkę.
Zgłoszenia od rana pod
adresem...".
Pod tym  adresem od św itu  

gromadzić się zaczął tłum  
m łodych kobiet, z k tó rych  nie
jedna „szuka ła pracy, od k ie
dy się urodz iła “ . Naporu na 
loka l b iu ra  nie w y trzym a ły  
schody kam ienicy. Z a w a liły  
się. grzebiąc pod gruzam i sto 
k ilkadz ies ią t maszynistek.

Autentyczność fa k tu  przy
pom niana jest osobliw ie: rzu
coną m iędzy napisy czołowe 
reprodukcją  k ilkuna s tu  dowo
dów osobistych n iektó rych  o- 
f ia r  ka tastro fy , zaangażowa
nych następnie w  ro li s ta ty- 
stek do realizowanego film u , 
One by ły  na tych schodach.

Scenarzysta Cezare Z ava tti- 
n i nazywany jest powszechnie 
ojcem w łoskiego neorealizm u 
film owego. N ic dziwnego: je 
mu zawdzięczamy scenariusze: 
„Podróży w  nieznane“ , „D z ie
ci u lic y “ , „Tragicznego pości
gu“ , „Z łodz ie i row erów “ , „C u 
du w  M edio lan ie“ , „U m berto  
D....“ , „N a jp iękn ie jsze j“ . Rzad
ko jedno nazw isko ko jarzy  się 
z ty lom a w y b itn y m i dziełam i.

I  reżyser Giuseppe de San- 
tis  dobrze jest u nas znany. 
Napisa ł scenariusz do‘ f ilm u  
„S łońce wschodzi“ , zrealizo
w a ł „T rag iczny  pościg". „G orz
k i  ryż", „N ie  ma pokoju pod 
o liw k a m i“ . B y ły  to bardzo in 
teresujące zapowiedzi.

Zastanawiam  się: co przy
ciągnęło uwagę dwóch w ie l
k ich  a rtys tów  do sensacyjnego

w ypadku zawalonych scho
dów? N iezwykłość w ydarze
nia? Jednostkowa tragedia te j 
czy inne j o fia ry?

W ydaje m i się, że co inne
go.

We w szystkich film ach  ne- 
orea lis tów  w łoskich w idać 
świadomą dążność, by w  kon
flik c ie  klasowym  nie ucieleś
n ia ł kap ita lizm u jeden o k ru t
ny fab ryka n t ze złotą dew izką 
na opasłym brzuchu. Zarówno 
w łaścic ie l fa b ry k i s ia rk i z 
„D ro g i nadziei“ .jak i dy rek to r 
agencji p laka tow ej ze „Z ło 
dziei row erów “  nie zostali na
w e t pokazani na ekranie. 
T w órcy odm ów ili sobie ła t
w e j sposobności przyp isania 
pokazywanego zła jednej od
rażającej okru tne j postaci.

W  „R zym ie“  dążność ta po
sunięta jest znacznie dalej. 
Z a w a liły  się schody. Z a w a li
ły  się, bo dziewczęta dale j sto
jące w  kolejce rzuc iły  się hu r
mem na górę w  obawie, że 
n ie  zostaną nawet przeegzami
nowane. Zamieszanie spowo
dowała Luciana, k tó ra  podstę
pem w ym inę ła  ko le jkę  i do
stała się do środka. Ledw ie 
zdążyła się wydostać na ulicę, 
odprowadzana n ienaw istnym i 
spojrzeniam i, k iedy w ydarzy
ła się katastrofa.

I odtąd całej dalszej akc ji 
f i lm u  — ra tunkow i, perype
tiom  o fia r, dochodzeniom po
lic y jn y m  — towarzyszy dy
skre tny wątek w yrzu tó w  su
m ienia Lucjany, znakom icie 
zagranej przez Carle del Pog
gio. Zgnębiona nędzą, d ługo- . 
trw a ły m  bezrobociem swoim 
i  męża, p rzew rażliw iona ko
bieta uważa swój odruch za 
zbrodnię, a siebie — za spraw 
czynię nieszczęścia.

A  równocześnie cicrchodzęnie 
po licy jne  jest w  toku. O pin ia 
publiczna jest oburzona.

— Ktoś za to grubo odpo
w ie ! — dzielą się uwagam i

p ie rw s i św iadkow ie na m ie j
scu katastro fy.

— A le  n a jp ie rw  trzeba tego 
kogoś znaleźć!

Wieczorem, w  domu z zawa
lonym i schodami, komisarz 
p o lic ji sum uje w y n ik i śledz
twa. Może w in ien  jest arch i
tekt? A le  nie, wybudował 
w praw dzie  dom tandetny, ty 
pową kam ienicę obliczoną na 
zysk, ale w  zgodzie ze wszyst
k im i norm am i budow lanym i. 
N ik t nie zakłada, że na jed
nych schodach stanie rów no
cześnie dwieście osób. Może 
w in ie n  jest w łaściciel? Skąd
że, kazał wybudować dom ta 
k i, .jaki budu ją tysiące innych 
kam ien iczn ików . a konserwo
wa! go niezb.yt w praw dzie gor- 
liw ie  — podatki nie pozosta
w ia ją  an i grosza dochodu! — 
ale dostatecznie. Może więc 
zaw in ił szef f irm y , k tó ry  u- 
m ieścił ogłoszenie? Nonsens, 
w  ogłoszeniu była mowa o 
jednej maszynistce. Przed pa
rom a la ty  na podobne ogło
szenie przyszło 12 dziewcząt. 
K tóż m ógł wiedzieć, że będzie 
ich 200?

I tu następuje dramatyczna 
próba sam obójstwa Luciany. 
W y n ik i śledztwa jeszcze ba r
dziej u tw ie rd z iły  ją  w  przeko
naniu, że to  ona jest w inna. 
Skoro nie a rch itek t, nie w łaś
c ic ie l domu, nie szef b iura, to 
któż .jak nie ona? Przecież ona 
naprawdę podstępem w ym inę
ła kole jkę. W abi ostatnią o- 
iia rę  czarna otch łań zawalo
nych schodów'...

Mąż Luc iany  (Massimo G i
ro tti), bezrobotny m urarz, ko
chający żonę i trzeźwo w idzą
cy sprawę, us iłow ał je j ną 
wszelkie sposoby wytłum aczyć, 
że jest absolutnie niew inna. 
Ponieważ nie całk iem  mu się 
to udało, podąża za autem po
lic y jn y m  na m iejsce przesłu
chania i  z ja w ia  się na czas,

by zapobiec rozpaczliwem u 
k ro k o w i Luciany.

— Co wam  ona zaw in iła ! — 
krzyczy pod adresem prow a
dzącego śledztw’0 komisarza. 
Komisarz, m ilczy. Luciana ta k 
że jest niew inna.

F ilm  zaczynał się rank iem : 
brzydka, n ieśm iała dziewczy
na siedziała na przym urku 
przed nieszczęsną kam ienicą, 
pierwsza w' kolejce, by nie dać 
sif? wyprzedzić innym  kandy
datkom . Gdy f ilm  się kończy, 
jest późny wieczór. Ś ledztwo 
zam knięte, dz iennikarz z ko
m isarzem schodzą p row izo
rycznym i schodami.

— A ie  kto  tu w  końcu po
nosi winę? — pyta dzienni
karz. — Muszę przecież o tym  
napisać. Czyte ln icy czekają.

Kom isarz nie odpowiada. 
W ychodzą na ulicę. Na przy
m u rku  siedzi ta sama brzydka 
nieśm ia ła dziewczyna, w yraź
nie  gotując się do snu. Czego 
tu  jeszcze szuka?

•— Przecież miejsce nie zo
stało dotąd obsadzone —  od
pow iada na pytan ie  komisarza.

Czy by łoby lep ie j, gdyby w  f i l  
m ie  szef b iu ra  okazał się ła j
dakiem , a kom isarz p o lic ji per
fid n ym  nicponiem? Na pewno 
nie. Fałszywa tendencyjność 
ta k ie j sy tuacji nie zm usiłaby 
w idza do przeżywania niczego.

I teraz już  wdem, dlaczego 
Zaw attin i i de Santis za trzy
m a li się nad tematem schodów. 
Tragedia, w  k tó re j żadna ze 
stron nie jest pozornie w inna, 
pozwala przeskoczyć artyście 
pośrednie szczeble oskarżenia. 
Oskarżać nie kam ien icznika 
X , przedsiębiorcę Y, po lic jan 
ta Z, ale samą zasadę ustro ju.

—  Gdzie są skrzywdzeni, 
tam  są i w in n i — powiada jed
na z postaci film u . G dyby nie 
nędza, nie kieska bezrobocia, 
na ogłoszenie staw iłoby się k i l 

ka. czy k ilkanaście  maszyni
stek. Gdyby nie tandetnie, dla 
zysku budowane domy, w y 
trzym ałość schodów byłaby 
większa. W  f ilm ie  nie ma lu 
dzi -  potwrorów. P otw orny jest 
kap ita lizm , rodzący tragedie, 
k tó rym  nawet ludzie na jlep
szej w 'oli nie są w  stanie za
pobiec.

F ilm  o po tw ornym  kap ita 
liście jest płytszą k ry tyką  niż 
f i lm  o po tw ornym  kap ita liz 
mie. W poprzednim  film ie  de 
Santisa „N ie  ma pokoju pod 
o liw k a m i“  m ie liśm y takiego 
odrażającego ku łaka  M on fig lio . 
Osobiste jego cechy czyn iły  go 
zmorą całej wsi. Usunięto Bon- 
f ig lia  i znowu nastał pokój 
pod o liw kam i. „Rzym , godzina 
11“  posuwa się w  swym  k ry 
tycyzm ie o w ie le  dalej. Jest o- 
s trym  i bezkom prom isowym  
oskarżeniem całego ustro ju , u- 
kazuje niewystarczalność i bez
radność ja k ic h k o lw ie k  re fo r- 
m istycznych półśrodków.

Jest np. taka scena w  tra k 
cie nagryw ania audyc ji rad io 
w e j ze szpitala, gdzie u lokow a
no o fia ry  ka tastro fy . Gdy 
ojca jednej z dziewcząt 
zachęcają także do w ypow ie 
dzenia paru słów do m ik ro fo 
nu, ten chrząka i bardzo gło
śno krzyczy:

— Należy podwyższyć pen
sję urzędnikom !

— Ależ to nie ma żadnego
zw iązku z w ypadkiem  — re
p lik u je  zgorszony reporter.

—  A  wdaśnie że ma! — z 
g łębokim  przekonaniem  odpo
w iada ojciec. — Przecież gdyby 
nie bieda w  domu, córka nie 
poszłaby na te schody. A le  z 
audyc ji rad iow ej ten okrzyk 
zostaje wycięty.

Tw órcy f ilm u  p o tra fili z n ie
z w y k ły m  rea lizm em  pokazać 
zw iązk i przyczynowe, zgodnie 
z p raw am i rozw oju  zachodzą
ce m iędzy od leg łym i fak tam i, 
k tó re  z len is tw a myślowego 
rzadko ko ja rzy  się w  życiu,

A driana, córka dorożkarza 
(Elena Varzi) znalazła się na 
schodach n iby z odm iennych, 
p ryw atnych  pobudek. N ie bez
robocie ją  tu przygnało. Nie 
straciła pracy, sama rzuciła  
dobrze p ła tną posadę u adwo
kata. Od początku film u  prze
czuwam y jakąś tragedię na tu 
ry  osobistej. A u to rzy  w y jaśn ia 
ją  sytuację dopiero w  szpita
lu. gdy lekarz uspokaja stare
go dorożkarza:

•— W szystko W' porządku. To 
szczęście, że nie poron iła !

I dopiero, z m in y  ojca do
m yślam y się, że o niczym  nie 
w iedzia ł.

— Jak do tego doszło? — 
pyta ojciec.

— Bałam  się, że stracę po
sadę...

A  potem, gdy adw okat w y 
pa rł się wszystkiego, nie mo
gła tam zostać dłużej. Poszła 
na te schody.

O jciec zatrzym uje  dorożkę 
wypędza z n ie j córkę. A le  są 
'już w  swoje j dzieln icy. Ota
czają ich ubogo ubran i sąsie- 
dzi, w inszując ocalenia...

Wszystko, pryw atne, i spo
łeczne, najpospolitsze i  n ie
powtarza lne wiąże się w  ten 
go rdy jsk i węzeł, którego nic 
nie rozsupła, k tó ry  trzeba prze
ciąć.

Czy tendencyjność f ilm u  o- 
znacza. że zaw arto w  n im  je 
dynie to. co w  na jbardz ie j bez
pośredni sposób służy tezie
film u ?

N ic podobnego. To przecież 
nie jest żaden f i lm  „o  tezie '1, 
ty lko  f i lm  o człow ieku. T w ó r
cy w y b ra li z długiego ogonka 
czekających na schodach dwa
naście dziewcząt i opowiedzie
li nam ich historię. Każda z tvch 
h is to r ii jest inna. A le  każda 
r  n ich  jest p raw dziw ym , w zru 
szającym w yc ink iem  życia. 
T rudno  jest w  jednym  film ie  
opowiedzieć 12 h is to rii. Żeby 
nie b y ły  powierzchowne, trze

ba -władać sztuką o lbrzym ie j 
kondensacji i pokazywać bo
ha te rk i jedyn ie  w  na jw ym ow 
niejszych sjńuacjach.

Gdy na plan ie  po jaw ia się 
Simona (Lucia Bose), w idz im y, 
że cału je jakiegoś mężczyznę 
i przeprasza go, że nie zoążyla 
zasiać lożka. O bserwująca tę 
scenę Caterina ocenia w zro
k iem  torebkę S im ony i naw ią 
zu je  rozmowę przypuszcze
niem. ae tak  kosztownej toreb
k i nie dostała od owego męż
czyzny, czemu Simona nie 
przeczy. To wystarcza, byśmy 
w  scenie szpita lnej rozm owy 
ranne j S im ony z tym  męż
czyzną do m yś lili się od razu, 
co to za eleganckie tow arzy
stwo zmierza do łóżka Simo
ny: to je j rodzice, bogate m ie
szczuchy, nic a nic nie rozu
m iejące z p iękne j m iłości S i
mony i ubogiego m alarza Car
la (R a lf Vallone). Toteż nastę
pująca później scena pow rotu 
S im ony do pracow ni Carla, ca
ła w  pastelowych tonach nie
dopowiedzeń, bez zewnętrz
nych w ybuchów  uczucia, jest 
na jp iękn ie jszą bodaj sceną m i
łosną, ja ką  w idz ia łem  na ekra
nie.

Z tak ich  fin e z ji u tka ny  jest 
cały f i lm  i w łaśc iw ie  o wszyst
k im  należałoby pisać, ale w te 
dy nawet na samo wyliczenie 
zabrakłoby miejsca.

M yślę o głośnym a rtyku le  
I l j i  E renburga „O  film a ch  
w łosk ich ", napisanym  pod bez
pośrednim  wrażeniem  także 1 
„R zym u“ . S ław i tam  Erenburg 
k inem atogra fię  w łoską za je j 
tra fn ie  podchwycone cechy 
szczególne: b rak teatra lności, 
wymuszoności, patosu, dekla
ra tyw nych  frazesów’ , wysoką 
ideowość, tendencyjność, p raw 
dę życiową, doskonałość w a r
sztatu film owego. N ie mogłem 
o tym  a rtyku le  nie wspomnieć. 
Podkreśla bow iem  to. czego 
naszym film o m  tak  często do
tąd by ło  brak.

J E R Z l P LA ŻE W S K J '



Sztandar
młodych

Szta n d a r
MŁODYCH

Na narciarskich trasach biegowych w Wiśle

M IS T R Z O S T W A M Ł O D O Ś C I
pN Ą Ł niespełna m ie 

siąc od w ie lk ie j 
b a ta lii na jlepszych  
n a rc ia rz y  św iata  
w Falun i A re . 
Toteż tegoroczne  
m is trzo s tw a  Polski 

k o n k u re n c ja c h  
k lasycznych , k tó re  od były  się w 
W iśle , ś ledziliśm y z w ięk s zy m  niż  
z w y k łe  za in te reso w an iem . P ra 
gn ęliśm y p rzeko n ać  s»ę. w  Jakim  
stopn iu nasi spec} liści od kon
k u re n c ji k lasycznych  poczyn ili 
postępy.

i Młodzież triumfuje.
. w biegach

Z ARÓW NO w  sztafe tach  Jak I 
w biegach zw y k ły c h  liczba  

U czestn ikó w  p rz e k ra c z a ła  niem al 
d w u k ro tn ie  w szys tk ie  do tychcza
sowe m is trzo stw a . Podczas w alk  
na trasach  b iegow ych p ra w ie  za
w sze dochodziło  do m iły c h  niespo  
d z ia n e k , k tó re  s p raw ia li m łodzi, 
m n ie j dotąd znan i zaw od n icy . Zm u
szali oni n ie je d n o k ro tn ie  swych  
ren om ow anych  kolegów  do n a j
w iększego  w y s iłk u . k tó ry  nie  
zaw sze  tym  osta tn im  p rzy n o s ił 
sukcesy. D otyczy to p rzed e  w szy 
s tk im  m ężczyzn . W  b iegu  szta fe 
tow ym  4 x10  km  u jaw n iło  się sze
reg  m łodych  ta len tów . Zespół 
U nii, k tó ry  o p ró cz H oleksy skła 
d a ł się z m łodych  zaw od n ików  
(K ac zm a rc zy ka , Ju ro szka , Luber- 
ta  i in nych ), z a ją ł trz e c ie  m iejsce, 
w y p rz e d z a ją c  m . in. obie d ru ż y 

ny G w a rd ii, s k ład a jące  się z do
św iadczonych  zaw od n ików .

W  biegu na 15 km  tr iu m fo w a ł 
K w ap ień . A le  p o p ra w ia ją c y  się z  
sezonu na sezon m łod zi za w o d n i
cy G w ard ii — Rubiś, k tó ry  u zy 
ska ł w  tym  biegu d ru g ie  m ie j
sce o ra z  S ty rc zu la , będą Już w  
n a jb liżs zy m  czasie g ro źn ym i r y 
w a la m i K w ap ien ia . D uży ta le n t  
u ja w n ili ró w n ie ż  b iegacze Zięba. 
M arm ol i K ub in  z CWKŚ-u. 
P ie rw s zy  z nich n iespodziew anie  
zw y c ię ży ł w  biegu na 50 km , w  
k tó ry m  zw y k le  w y g ry w a li w y 
tra w n i s tarzy  zaw od n icy . Z ięba  
stoczył zacię tą  w a lk ę  z B ukow 
skim  dow odząc, że czasam i ru 
tyn a  m usi ustąpić  m łodości. K u
bin z a ją ł w tym  biegu trzec ie  
m iejsce. Posiada on w span ia łe  
w a ru n k i na b iegacza , k tó ry  p rz y  
in ten syw n ym  i system atycznym  
tre n in g u  m oże osiągnąć w ysoką  
klasę.

R ów nież „ 3 0 -k a “ w skazała  na 
o lb rzy m ie  m ożliw ości m łodych u- 
ta len tow an ych  zaw od n ików . Zdo
byw ca 2-go m ie jsca  na tym  d y 
stansie. g w a rd z is ta  S topka, po 
n ieu danym  s tarc ie  w  sztafec ie , w  
k tó re j za p rzep a śc ił szanse swej 
d ru ż y n y  na za jęc ie  czołow ej 
po zyc ji, p o kaza ł w  ty m  b ieg u , 
że należy do na jlep szych  n a 
szych b iegaczy . N a jw ię k s zą  n ie
spod zianką  by ł tu  m łody za  - 
w o d n ik  Zd zis ław  C hort (W łó k 
n ia rz ), k tó ry  z a ją ł 4 m ie jsce  po
zo staw ia jąc  poza sobą d łu g ą  ko 
le jk ę  znanych  d ługo dystansow 
ców.

1? ft& fć tć a  są 'c/c

Mismzosiw POLSKI
Bujakówna i Ciaptak

mistrzami Polski w slalomie
(OBSŁUGA W ŁA SNA)

ZA K O P A N E  14.3. W  niedzielę 
'»as tą p ilo  w  Zakopanem o tw a r- 
eie I I  części N a rc ia rsk ich  M i
strzostw  Polski. T ym  razem 
o ty tu ły  m is trzow skie  1 klasy 
sportowe w a lczy li zjazdowcy. W 
pierwszym  dn iu  zawodów odbył

n ie j. M im o to uzyska ły one 
znów najlepsze rezu lta ty  — B u
jaków na 1,04,3, a Jańczy 1,07,2. 
Trzeci czas uzyskała Kodelska 
—  1,18,9. Łącznie najlepsze w y 
n ik i osiągnęły B u jaków na — 
1:59.1, przed Jańczy —  2,04,9 i

się sla lom  specja lny mężczyzn Kodelską — 2,20,5.
i  kob iet. Rozegrano go w  Su
chym  Ż leb ie ponieważ Nosal 
p rzyb ra ł ju ż  w iosenną szatę. W 
ko n ku re n c ji te j s ta rtow a li n ie
m a l wszyscy czołow i zawodnicy. 
Z abrak ło  w  n ie j jedyn ie  leżą
cego w  szpita lu  Dziedzica, kon
tuz jo w a ne j G rocho lsk ie j i  K u - 
b icówny. S la lom  o łącznej ilo 
ści 70 bram ek ustaw iono w  na j
trudn ie jsze j części Suchego Ż le
bu. K ob ie ty  jecha ły trasą mę
ską z tą  ty lk o  różnicą, że starto
w a ły  one z niższej części stoku 
1 m ia ły  do pokonania 50 b ra
m ek. D la kob ie t trasa by ła  ra 
czej trudna. Toteż podczas kon
ku re n c ji większość zawodniczek 
doznawała upadków, a n iektóre  
o m ija ły  b ra m k i za co zostały 
później zdyskw alifikow ane.
Mężczyźni natom iast nie m ie li 
powodów do narzekania na tra 
sę. Zawodnicy i  zawodniczki 
m ie li do przejechania dwa róż
ne sla lom y o bardzo podobnej 
kon figu rac ji. Zarów no jeden jak  
i  d rug i przejazd rozpoczynały 
kobiety. M im o że w  Zakopa
nem przygrzewa słońce slalom 
odbył się w  zupełnie dobrych 
w arunkach .

Szczególne zainteresowanie 
W zbudził s ta rt uczestników o- 
sta tn ich M istrzostw  Ś w ia ta  w 
A re . Kowalska, k tóra ju ż  w 
czasie pierwszego przejazdu

S ta rt mężczyzn rozpoczął u- 
czestnik M is trzostw  Ś w ia ta  w  
A re  M arian  Pękala (Kol.). Prze
jecha ł on całą trasę p iękn ie  i 
pewnie uzyskując dobry czas 
1.03,6. Za n im  w y jecha ł ze s ta r
tu — Józef M arusarz, k tó ry  do
skonałą techniką , p raw ie  bez 
tracen ia szybkości podczas m i
ja n ia  bram ek, przebył z ła tw o 
ścią cały sla lom  w  czasie 1.02,3. 
Lepszy od niego w y n ik  w  tym  
przejeździe uzyskał jedyn ie  
wspaniale jadący Jan C iaptak 
(CW KS) — 1.00.2. Doskonała
technika, pewność i spokój z ja 
k im  prze jechał on całą trasę, po
tw ie rdza ją , że jest on na jlep 
szym naszym slalomist.ą. Nato
m iast Roj, k tó ry  po pierwszym  
przejeździe uzyskał dopiero 9-te 
m iejsce (1.04,9) z om inięciem  je d 
ne j b ram k i został później zdy
skw a lifiko w a ny . W idać, że za- 
zaw odnikow i temu bardzie j od
powiada bieg zjazdow y aniżeli 
slalom. Trzeci czas po p ie rw 
szym biegu uzyskał niespodzie
wanie S ch ind ler — 1,02.3 przed 
Z a ryck im  —  1,02,6. W łodzim ierz 
Czarniak, na jm łodszy nasz re 
prezentant, k tó ry  s ta rtow a ł w  
Are, już  na początku trasy z ia 
rna! k ije k  i dlatego nie m ia ł mo
żliw ości osiągnięcia dobrego 
w yn iku .

W drug ie j serii najlepszym  o-

Doskonala biegaczka 
M. Bukowa

Kobiety nie robiq 
postępów

U /Ś R Ó D  kob iet kTasą d la  siebie by  
w  ła św ietn ie  usposobiona M a ria  
B ukow a (K o le ja rz ). D oskonale  
ró w n ie ż  w y p a d ła  C holew ska  
CW KS. D o b rą  ta kże  fo rm ę  w y k a 
za ły  H elena D an ie l-G ąsienica I 
K rzep to w ska  (G w ard ia ). W yd a je  
się. że zestaw iona  z te j c zw ó rk i 
sztafe ta  m ogła z pow odzen iem  
ryw a lizo w a ć  z szereg iem  zespo
łów , k tó re  s ta rto w a ły  w  Falun. 
G o rze j jest natom iast z po zio 
m em  pozostałych b iegaczek  i 
biegaczy . Chodzi tu o zb y t duże  
różn ice  ja k ie  dz ie lą  k ilk u  czoło
w ych  b iegaczy od rzeszy  pozosta
łych  zaw od ników . W ie lka  ilość 
s ta rtu ją c y c h  m ogłaby do p ie ro  
w ted y  zadow olić. q d yb y  ro zp ię 
tość osiąqanych  w y n ik ó w  n ie  by 
ła tak  ro z le g ła  ja k  to m ia ło  m ie j
sce na m is trzo stw ach .

N ajlepszym  p rzy g o to w a n ie m  do 
m is trzo stw  w y k a za li się zaw o d 
nicy CW KS i G w a rd ii. W  o d ró ż 
n ien iu  od CW KS i G w a rd ii, Ko
le ja rz  bazow ał na s tarych  zaw od
n ikach . W ystaw ien ie  do k ilk u  
k o n k u re n c ji A n d rze ja  M a ru sa rza  
było  d o b itn ym  dow odem , że Ko

le ja rz  ź le  z ro z u m ia ł sens m i
strzostw ; chodziło  m u  o p u n k ty , 
a nie o w y k a z a n ie  do ro b k u  cało
ro czn e j p ra cy . R ów nież AZS nie 
po czyn ił od ro k u  ub. żadnych  
postępów. B ardzo  słabo w y p a d ły  
w  m is trzo stw ach  ko b ie ty . Żeń
ska szta fe ta  AZS, b ro n ią ca  zeszło
rocznego ty tu łu  m is trza  Polski, 
za ję ła  d o p ie ro  7 m ie jsce.

W biegu na 10 km  zaw o d n icz
ki AZS nie o d eg ra ły  ta kże  ża d 
ne j ro li. Jest to chyba w y s ta r 
c za ją cy m  sygnałem , aby tre n e 
rz y  AZS M róz i K obylańsk i z a 
s tan ow ili się nad p rzy c zy n a m i te
go nie pocieszającego z ja w is k a .

„Kombinatorzy" 
nie zachwycili

Z 56 za w o d n ik ó w  s ta rtu jąc y c h  
w  k o n k u re n c ji z łożone j (bieg  

I skok) ty lk o  3 (!) — K rz e p 
tow sk i, K ow alsk i I Raszka w y k a 
z a li, że s p e c ja lizu ją  się w  tej n ie
z m ie rn ie  tru d n e j i w y m a g a ją ce j 
dużego n a k ła d u  p ra cy  k o n k u re n 
c ji. W iększość „k o m b in a to ró w “ 
re k ru to w a ła  się bądź to ze spe
c ja lis tó w  od skoków , bądź też 
bieg aczy . Ci ostatn i m ie li w iększą  
prze w a g ę  i m ożliw ości pu nktow e  
i d la tego  za ję li lepsze m ie jsca. Jest 
w ięc bezspornym  fa k t, że w  dzie 
d z in ie  p rzy g o to w a n ia  zaw od n ików  
do k o n k u re n c ji z ło żo n e j, z rze s ze 
n ia  n ie  po czyn iły  nieom al ża d 
nych postępów. Z m łodych , je d y 
n ie  trzec h  zaw od n ików : W ł. Roj, 
H ard e k . W ł. M racze ln ik -G ąs ien ica  
w y k a za ło  do bre  p rzy g o to w a n ie  w  
skokach i b iegach. i
Sukcesy młodych skoczków

S K O K I o d b y w a ły  s ię  p rz e d e  
w s z y s tk im  p o d  z n a k ie m  

z d e c y d o w a n e j p rz e w a q i m ło 
d z ie ż y  i to  Jest n a jw ię k s z y m  
su kcese m  m is trz o s tw . P ró c z
W ie c z o rk a , k tó r y  p o p is a ł się 
p ię k n y m  s ty le m , d łu g o ś c ią  I r e 
g u la rn o ś c ią  s k o k ó w  o ra z  poza
K ulą  i M a ru sa rze m  — w  p ierw sze j
dzies iątce zn a la z ło  się aż 7 m ło 
dych skoczków . k tó rz y  nie 
ustępow ali s tarszym  kolegom .
Spośród m łodych  d u ży  ta le n t 
w y k a za li: LZS-owiec H uczek,
k tó ry  ty lk o  z powodu u p ad 
ku w  d ru g ie j ko le jce  skoków  
nie zn a la z ł się w  p ierw sze j d z ie 
siątce na jlep szych , W ład ys ław  
T a jn e r (B udow lani) I S tanisław  
M racze ln ik -G ąs ien ica  (G w ard ia ). 
Jest to m is trzo w s k a  tró jk a  ju 
n io rów , k tó rz y  s ta rtu ją c  po ra z  
p ie rw s zy  w m is trzo stw ach  P o l
ski sem orów  odnieśli tak  w spa
n iałe  sukcesy. Ten św ieży dop ływ  
m łod zieży  do k o n k u re n c ji, w  k tó 
re j ongiś odnosiliśm y pow ażne  
m ięd zyn aro d o w e  sukcesy, m usi 
być na leżyc ie  w y k o rzy s ta n y . Idzie  
o to, że w naszym  sporcie  zb y t  
wiele ra z y  p o w tarza  się h is to ria  
przedw czesnego zm ie rzc h u  m ło 
dych, d o p ie ro  co s taw ia jących  
p ierw sze  k ro k i zaw o d n ikó w . Sko-

m łodych skoczków  na leży  otoczyć  
tro s k liw ą  o p ieką , p rzy d z ie  
odpow iedn ich  tre n e ró w
ję tn ie  reg u lo w ać  
zaw odach .

Ich

m ia ła  dwa upadki i om inęła kazał się C iaptak. Przejechał 
bram kę — wycofa ła się z poło- I on trasę pewnie i uzyskał znów 
w y  trasy slalom u. Bój o i najlepszy w y n ik  — 1,10,6. Na- 
m is trzow sk i ty tu ł rozegra ł się j stępnym zaw odnikiem  w  dru - 
w ięc  m iędzy B u jaków ną i \ g im  przejeździe by ł Rogulski z
Jańczy z AZS. Po p ie rw 
szym przejeździe najlepszy 
czas uzyskała B u jaków na 0,54,8 
m in ., zaś Jańczy osiągnęła 
*— 0,57,7. Bardzo dobrze poje- ; skał łączny czas 2.10.8, 
chała młoda zawodniczka G w ar- I sarz — 2.13,5 a Pękala 
d ii M aria  Daniel-Gąsienica. U-

CW KS przed Józefem Marusa
rzem i Pękalą, k tó ry  po tym  
biegu w ysuną ł się przed Schin
dlera i Zaryckiego. C iaptak uzy- 

M aru- 
2.14,0

W  tym  samym dn iu na K ro -

Zmiana zwycięskie j sztafety mężczyzn 4 X  10 km. K arp ie l zmienia Goląba (CWKS U.
-  Foto K. Seko (CAF)

zyskała ona 1:00.3 ale niestety | kw i odbył się tow arzyski kon- 
za om inięćie jedne j b ram ki zo- : kurs  skoków  o tw a rtych  z udzia- 
stala zdyskw alifikow ana . Trze- ! lem  najlepszych naszych zawod-
cią  w ięc po pierwszym  przejez- 
dzie była Kodelska z AZS

ników . Zdecydowane i bezape- 
j lacy jne zwycięstwo odniósł te-

1:01.6. Dobrze pojechały K oza -| goroczny m is trz  Polski w sko-
ków na (Gw) i Kozłowska (Kol.), 
za ję ły  one w te j serii czwarte i 
p iąte miejsce.

kach A n ton i W ieczorek uzysku
jąc odległość 76 i 72,5 m — no
ta 222.2 pkt. przed K u lą  — 68

S T A N ! S T A W  D Y G A 8)

Sportowcy na cześć II Zjazdu PZPR
Wszędzie, jak  długa 1 szeroka nasza ludowa ojczyzna, set

ki tysięcy ludzi wzmożonym wysiłkiem w pracy czczą I I  Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Meldunki o zrealizo
waniu czynu zjazdowego napływają również od licznych rzesz 
sportowców z miast i wsi.

ki w y m a g a ją  dużego dośw iadcze
n ia  i d latego  nie m ożna z b y t po
chopnie up a jać  się sukcesam i;

lić im  
i um ie- 

s ta r ty  w

Jak zwykle 
braki organizacyjne

M is t r z o s t w a  Polski pod 
w zg lędem  o rg a n izac y jn ym  

n ie  w y p a d ły  n a d zw yc za jn ie . W i
sła nie nada je  się do p rz e p ro w a 
d zan ia  teqo ro d za ju  im p re z . Zbyt 
ro z le g ły  te re n , w cześnie za zw y 
czaj to p n ie ją c y  śnieg i trudności 
z do jazdem  — s p ra w iły , że im 
prezę  na leży  za liczyć  do n ieu d a 
nych o rg a n iza c y jn ie . P rócz sko
ków  o tw arty ch  n iem al każda  kon
k u re n c ja  od byw a ła  się bez u d z ia 
łu pub liczności. L iczn i w czasow i
cze spędza jący  u r lo p  w  W iśle nie  
by li zo rie n to w a n i, gdzie  się od
b y w a ją  poszczególne k o n k u re n 
cie. P ropagand a m is trzo stw  bu
d ziła  w ie le  zastrzeżeń . W isła  wy-  
g ląd a ła  podczas m is trzo stw  b ez
b a rw n ie , b ra k  było  d e k o ra c ji. 
Z og łaszaniem  w y n ik ó w  też było  
n ie lep ie j. Kosztowna ta b lica  u - 
m ieszczona na ry n k u  św ieciła  co
dzien n ie  p u stkam i: ra z  ty lk o  w y 
pisano na n ie j k ilk a  nazw isk*  
a le ,., z  b łęd am i. In fo rm a c ja  na 
trasach  b iegow ych by ła  ty lk o  
dla  w ta je m n ic zo n y ch . S top ery  
zastępow ano ze g a rk a m i rę c z n y 
m i. Po c iężk ich  k o n k u re n c ja c h  
zm ęczen i i często p rzem o kn ięc i 
zaw od n icy , w y c ze k iw a li g o dzin a 
m i na tra n s p o rt. Tak  było  po 
biegu na 50 k m . Finałem  n iepo
rozum ień  m ię d zy  o rg a n iza to ra m i, 
zrzeszen iam i i za w o d n ik a m i było  
„za ko ń c ze n ie “  m is trzo stw . M iało  
się ono odbyć w  m ie jscow ym  k i
n ie. N iestety za ró w n o  k ie ro w n ic 
tw a zrzeszeń , jak  i zaw od nicy  
nie p rz y b y li na tę uroczystość. 
D yp lom y p rzyg o to w an e  d la  za 
w o d n ikó w  u rą g a ły  w ys iłko m , ja 
kie  w k ła d a li oni w  każd ą  k on 
k u re n c ję . Za m is trzo stw o  Polski 
— zaw o d n ik  pow in ien  o trzy m a ć  
p am ią tko w y  żeton lu b  pu ch ar, 
k tó ry  Jest s tałą  p a m ią tk ą  za zdo 
bycie ty tu łu  m is trzo w skiego .

Szkoda, że n ik t z k ie ro w n ic 
tw a  G K K F, a n aw et z a p a ra tu  
etatow ego nie ra c z y ł naocznie  
p rzeko n ać  się o w ie lu  n ied oc iąg 
nięciach o rg a n izac y jn yc h  podczas  
m is trzo stw . C zyżby  dość u c ią ż li
w a d roga  do W isły  by ła  pow o
dem  nieobecności p rze d s taw ic ie 
la G K K F na m is trzo stw ach  P ol
ski?

W y d a je  się. że tak  w ażne  im 
p re zy  nie m ogą się odbyw ać bez 
ud zia łu  p rze d s taw ic ie li G K K F  cho
c iażby  d la  p o trze b y  w y c iąg n ięc ia  
w niosków  i dośw iadczeń do d a l
szej p ra cy .

M. B ILS K I

Przed k ilko m a  dn iam i odby
ły  się w  h a li k ry te j p ływ a ln i 
m ie jsk ie j w  Poznaniu doroczne 
p ływ ack ie  m istrzostw a zrze - 
szenia sportowego Spójn ia. W 
czasie zawodów p ływ aczk i i  p ły 
w acy Spó jn i, rea lizu jąc podjęte 
dla uczczenia I I  Z jazdu P a rtii 
zobowiązania, po b ili 20 reko r
dów Polski, zrzeszenia i w o je 
wództw. Na w yróżn ien ie  zasłu
gu je reko rd  Polski w  sztafecie 
4 x  100 m stylem  grzb ie towym  
mężczyzn, uzyskany przez za
w o dn ików : Nowackiego, W o j

ciechowskiego, Puchałę 1 Józe
fa Lutom skiego —  w yn ik ie m  
4:58,2.

Z aw odn ik  Jan Lu tom ski z

jest ju ż  wykonana. M iędzjf 
in nym i, w  ram ach zobowią
zań pracow nicy szkoły w y 
rów na li drogę dojazdową do 
hangaru oraz zorganizow ali kurs 
wyszkolenia strzeleckiego, k tó 
ry  ob ją ł całą załogę.

★
Studenci uczelni poznańskich

Poznania zrea lizow ał swe zo- j — członkow ie Akadem ickiego 
dowiązanie uzyskując nowy re- j Zrzeszenia Sportowego w yko -
kord  Polski ju n io ró w  na 200 m 
st. dow., czasem 2:23,0.

Załoga Szkoły Szybowcowej 
LP Ż  w  L is ich  Kątach w ita  I I  
Z jazd PZPR now ym i osiągnię
ciam i w  pracy. Większość

na li około 50 zobowiązań indy
w idua lnych i zbiorowych o w ar
tości ponad 6.600 zł.

-A"
Członkow ie koła ZS -W łók

niarz przy PZPO im. Kom uny 
P aryskie j w  Poznaniu i przy

w s ta n ia  p o ls k ie g o  lu d o w e g o  lo t n i 
c tw a  s p o rto w e g o , A e ro k lu b  P o ls k ie j 
R z e c z y p o s p o lite j L u d o w e j o rg a n iz u 
je  w  d n ia c h  od 13 do 27 cze rw ca  b r. 
w  L eszn ie  k .P o z n a n ia  M ię d z y n a ro 
d ow e  Z a w o d y  S zybow cow e.

K o m ite t  o rg a n iz a c y jn y  d z ia ła ją c y  
z u p o w a ż n ie n ia  A e ro k lu b u  P o ls k ie j 
R zec z y p o s p o lite j L u d o w e j,  ro z e s ła ł 
zapro sze n ia  do  je d e n a s tu  k ra jó w , a 
m ia n o w ic ie : Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o , 
B u łg a r i i,  C z e ch o s ło w a c ji, F ra n c ji ,  
N R D , R u m u n ii,  S z w a jc a r ii,  S z w e c ji, 
W ę g ie r. W ło ch  i  W ie lk ie j  B r y ta n ii .

D o u d z ia łu  w  zaw odach  będą d o 
p uszczen i p ilo c i j p i lo tk i  p os ia d a ją -

Na dziesięciolecie Polski Ludowej

Międzynarodowe Zawody Szybowcowe
odbędą się w Lesznie

Z  o k a z ji d z ie s ią te j ro c z n ic y  p o - | m a ln ie  z  d z ie s ię c iu  osób, w  czym
je d e n  k ie r o w n ik  e k ip y , trz e c h  za
w o d n ik ó w  i  p o  d w ó ch  p o m o c n ik ó w  
d la  każdego  z a w o d n ik a . W sz y s tk ie  
e k ip y  s ta r to w a ć  będą na  w ła s n y m  
sp rzęc ie  s z y b o w c o w y m . p rz y  czym  
każda  za g ra n ic z n a  re p re z e n ta c ja  
m oże p rz y w ie ź ć  je d e n  szyb o w ie c  
re z e rw o w y .

Z a w o d y  ro ze g ra n e  zostaną  w  k la 
s y f ik a c ji  z e sp o ło w e j poszcze g ó ln ych  
e k ip  o ra z  w  k la s y f ik a c j i  in d y w i
d u a ln e j, bez ro z ró ż n ia n ia  p u n k ta c ji  
m ę s k ie j i  k o b ie c e j. N a  p ro g ra m , 
im p re z y  z łożą  się  w y łą c z n ie  k o n k u .  
re n c je  p rz e lo tó w  s z y b k o ś c io w y c h  | 
na tra sa ch  d o c e lo w y c h , d oce lo w o - 

c y  Z ło tą  lu b  S re b rn ą  O dznakę  S z y - p o w ro tn y c h  i  t r ó jk ą tn y c h ,  
b o w co w ą , a lb o  k w a l i f ik a c je  ró w n o -  j Na czas t rw a n ia  z a w o d ó w  p o w s ta - 
rzędne  w g  n o rm  s p o r to w y c h  o b o - j n ie  na  lo tn is k u  w  Leszn ie  s p e c ja l-  
w ią z u ją c y c h  w  poszczegó lnych  k r a -  f ne  m ia s te c z k o  s p o rto w e  z w y g o d - 
iac.h. K a ż d y  z za p ro szo n ych  a e ro - j n y c h , k o m fo r to w o  w ypo sa żo nych  
k lu b ó w  n a ro d o w y c h  m a  p ra w o  z g ło - | n a m io tó w  w ie lo o s o b o w y c h . Ł ą czn ie  
szenia  do  u d z ia łu  w  zaw odach  j e d - | w .  zaw odach  w e ź m ie  u d z ia ł o k o ło  
n e j e k ip y , s k ła d a ją c e j s ię  m a k s y -1  300 osób.

Hokeiści CWKS zwyciężyli 
„Matteus Pojkarna" 3:2 (2:0, 1:1, 0:1)

1 N a  s z tu c z n y m  lo d o w is k u  w  W a rs z a w ie  ro z e g ra n o  14 b m . m ię ttz y n a - 
i ro d o w e  s p o tk a n ie  h o k e jo w e  m ię d z y  zęspołero m is trz a  P o ls k i — C W K S , 

a szw ed zka  d ru ż y n ą  „M a tte u s  P o jk a rn a “  (S z to k h o lm ). M ecz z a k o ń c z y ł 
się z w y c ię s tw e m  h o k e is tó w  p o ls k ic h  3:3 (3:o, 1:1, 0:1).

B ra m k i z d o b y li:  d la  z w y c ię z c ó w
— Jężak  — 3 i W ró b e l, a d la  p o 
k o n a n y c h  H a llg re n  i P e te rsón ,

Liga hokejow a
S T A L IN  O G R O n. w  d a lszym  c ią 

gu ro z g ry w e k  o  p o z o s ta n ie 'w  lid z e  
h o k e jo w e j łó d z k i W łó k n ia rz  p o k o 
n a ł U n ię  K ry n ic a  6:5 (2:4, 1:0. 3:1), 
a B u d o w la n i O po le  p rz e g ra li ze 
S p ó jn ia  N o w y  T a rg  4:8 (2:0, 1:5, 1:3).

Po d w ó ch  d n ia c h  ro z g ry w e k  na 
cze le  ta b e li z n a id u le  się  S p ó in ia  
N o w y  T a rg  — 3 p k t .  p rzed  W łó k 
n ia rz e m  Ł ó d ź  i  B u d o w la n y m i O po le
— d o  2 p k t.  o ra z  u n ią  K r y n ic a  —
1 p k t .  /

podjętych zobowiązań — in - I Zakładach G arbarskich w  K a li-  
dyw idua lnych  i zespołowych — j szu budują w łasnym i środkam i
----- ------------------------------------------------  | dwa to ry  przeszkód, z k tó rych

jeden zostanie wybudow any w  
LZS-sie pow ia tu kaliskiego.

Sportowcy z W łókniarza p rzy 
Zakładach Odzieżowych w  
Gnieźnie, rea lizu jąc swe zobo
w iązania zachęcili do wstąpie
nia w  szeregi koła 75 pra
cow ników  zakładu.

★
S portow cy LZS S trużewo 

i pow. Chodzież założyli kó łko  
J twórczości artystyczne j oraz do
świadczalne po le tko m iczu ri-  
nowskie. LZS-ow cy zobowiąza
li się rów nież podnieść w yd a j
ność z hektara oraz przestudio
wać na zebraniach kola m ate
r ia ły  I I '  Z jazdu Partu .

(Az)

C W K S  z w y c ię ż y ł zas łużen i« , m a ją c  t 
p rzew a g ę  szczegó ln ie  * v  p ie rw s z e j j 
t e r c j i  i p ra w ie  p rzez  c a ły  czas d ru -  f 
g ie j. Pod k o n ie c  d ru g ie j te r c j i  i w  i 
o s ta tn ie j z a w o d n ic y  C W K S  w y ra ź 
n ie  o s ła b li.  W o s ta tn ie j m in u c ie  i 
g ry  M a s e łk o  m ia ł  d osko n a łą  o k a z ję  i 
do p o d w yższe n ia  w y n ik u ,  je d n a k  j 
s t r z e l i ł  w p ro s t w  b ra m k a rz a .

W obu  zespo łach  d ob rze  g ra ła  
o b ro n a . U  z w y c ię z c ó w  w y ró ż n ić  n a 
le ż y  b ra m k a rz a  W a c ław a  o raz  J e 
ża ka . C h o d a k o w s k ie g o  i  L e w a c k ie 
go. D ru ż y n a  gości s ta n o w iła  zespó ł 
b a rd zo  w y ró w n a n y , Je.i n a jle p s z y  
z a w o d n ik  E r ik s s o p  b y ł dob rze  p i l 
n o w a n y  p rzez  z a w o d n ik ó w  w o js k o 
w y c h .

Piłkarze rozpoczęli sezon 
wiosenny

Stadiony i boiska w  całym k ra j po zimowej przerwie zapeł
niły się ponownie tysiącami zwolenników plłkarstwa, którzy 
przybyli 14 bm. na Inauguracyjne spotkania o mistrzostwo I  i 
I I  ligi. Ogółem niedzielne spotkania I  i I I  ligi oglądało w ca
łym kraju  115 tys. widzów.

(1:0). B ra m k i z d o b y li:  K o h u t ,  K o - 
taba i M o rd a rs k i.  D ru ż y n a  k ra k o w 
ska p rzew yższa ła  p rz e c iw n ik a  w y 
s z ko le n ie m  te c h n ic z n y m  o ra z  u m ie 
ję tn o ś c ią  ze spo ło w e j g ry .

W d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j,  k tó ra  
w y s tą p iła  z ju n io re m  K a lis z e m  w  
b ram ce , w y ró ż n i l i  s ię : S zczu re k  i  
F la n e k  w  o b ro n ie , M a m oń  w  p o 
m o cy  o raz  K o h u t i M o rd a rs k i w  
napadz ie . W zespole w a rs z a w s k im  
n a jle p ie j g ra l i  S te fa n is z y n  w  b ra m 
ce, M a ru s z k ie w ic z  na ś ro d k u  o b ro 
n y , H o d y ra  w  p o m o cy  i  O lszew 
s k i w  n ap adz ie .

W  W a rsza w ie  na s ta d io n  W o jska  
P o ls k ie g o , gdz ie  ro z eg ra n o  in a u g u 
ra c y jn e  s p o tk a n ie  I l ig i  C W K S  — 
O g n iw o  K ra k ó w  p rz y b y ło  o k o ło  8 
tys . w id z ó w . M ecz z a k o ń c z y ł się 
w y n ik ie m  b e z b ra m k o w y m .

P iłk a rz e  O g n iw a  w y k a z a li dob re  
p rz y g o to w a n ie  k o n d y c y jn e  ja k  i 
te c h n ic z n e  p rz e p ro w a d z a ją c  w ie le  
n ie b e zp ie czn ych  a ta k ó w  na b ra m 
k ę  S z y m k o w ia k a  R ep re ze n tan c i 
O g n iw a  za w ie d b  je d n a k  s trza ło w o . 
W  d ru ż y n ie  gospodarzy  b ra k  b y ło  
p rz e m y ś la n y c h  a k c ji ,  a sooradycz-- 
ne w y p a d y  a ta k u  lik w id o w a ła  d o 
b rze  g ra ją c a  o b ro n a  O g n iw a .

•k
C H O B Z O W . M is trz  P o ls k i U n ia  

p oko n a ła  K o le ja rz a  P oznań  1:0 
(1:0) S p o tk a n ie  s ta ło  na bardzo  
s ła b y m  poz iom ie . O b y d w ie  d ru ż y 
n y  w y k a z a ły  za le g łośc i t re n in g o 
w e, b ra k  k o n d y c ji  i  szyb kośc i. Je 
d yna  b ra m k ę  d n ia  z d o b y ł w  31 
m in . C ie ś lik  po n ie p o ro z u m ie n iu  o- 
b ro ń e y  K o le ia rz a  S o b k o w ia k a  z 
b ra m k a rz e m  K rz y s z to w ia k ie m .

N a jle p s z y m i g ra cza m i sp o tka n ia  
b y li  B a r ty la ,  S ie k ie ra  i S uszczyk 
w  U n i i  o raz  S tom a, S o b k o w ia k  i 
D eska w  K o le ja rz u .

■Ar
K R A K Ó W . K ra k o w s k a  G w a rd ia  

z w y c ię ż y ła  G w a rd ię  W arszaw a 3:0

Staszek m ó w i ł  podnie
sionym głosem t uderzy ł  
pięścią w  biurko.

D rug i przejazd o d b y t się bez j i  72 m.. nota 210.5, K o w a ls k im i 
niespodzianek. B u jaków na i j — 70 i 74 m ; nota 208, i Wę- j 
Jańczy m ając za pierwszy prze- | grzynkieujjczem  70,5 i 71 m ; no- I 
jazd znaczną przewagę nad in - i ta 206 M arusarz nie b ra ł udzia- 1

T e M i*o

B Y D G O S Z C Z . G w a rd ia  B ydgoszcz 
p rze g ra ła  z B u d o w la n y m i C h o rzó w  
0:1 (0:0). B ra m k ę  z d o b y ł M u s k a ła . 
G w a rd z iś c i b y l i  ró w n o rz ę d n y m  
p rz e c iw n ik ie m  Ś lązaków . N a jle p 
szym i w  d ru ż y n ie  b y li :  D u rn io k  w  
o b ro n ie , K a lu s  w  oom ocy  o ra z  P ie - 
chaczak  w  napadz ie .

Ł D d Z . Ł ó d z k i W łó k n ia rz  z re m i
sow a ł z O g n iw e m  B y to m  2:2 (0:1).

B ra m k i d la  W łó k n ia rz a  z d o b y li:  
S cp o re k  i  K u b osz  — d la  o g n iw a  
T ra m p is z  i  K e p n y .

P ie rw s z a  po d w ó ch  la ta c h  m ecz 
o m is trz o s tw o  1 l ig i  p i łk a rs k ie j  w y 
w o ła ł w  Ł o d z i o lb rz y m ie  z a in te re 
sow an ie.

N a jle p s z y m i g ra c z a m i na b o isku  
b y l i :  S k ro m n y  i K ę p n y  z O g n iw a  
o raz  K u b o cz  i  J e z ie rs k i z W łó k n ia 
rza.

U fHUMANITF
• i h ' J : i ̂  : ' ii/ : i

Co ro k u  d la  uczczen ia  po
w stan ia  K om uny P a ry s k ie j, 
odbyw a się w  P a ry żu  w ie lk i 
bieg na p rze ła j o rg a n izo w a 
ny p rze z  o rg an  K om ite tu  Cen
tra ln e g o  K om un istyczne j P ar* 
tii  ̂ F ra n c ji — ..H u m an i - 
te “ . Po raz  p ie rw s zy  z o r  * 
gan izow anc  ten b ieg w  ro k u  
1933 w  n ie lic zn e j wów czas ob
sadzie. Dwa la ta  późn ie j s łyn 
ny ju ż  bieg ..H u m a n ité “ p rz e 
k szta łc ił się w  w ie lk ą  im p re 
zę o c h a ra k te rz e  m ię d zy n a 
rodow ym .

W latach  p rzed w o jen n ych  
w biegu „ H u m a n ité “ w ie lk ie  
t r iu m fy  św ięc ili doskonali 
biegacze rad zieccy , b ra c ia  
Znam ieńscy I Iw an ko w ic z , 
k tó rz y  w a lk ę  o ty tu ł r o z g ry 
w ali m iędzy  sobą. w y p rze d za  
jąc znaczn ie  swych ry w a li z 
innych  k ra jó w .

Bieg od byw a się w  k o n k u 
re n c ji m ężczyzn  i kob iet. 
Również » tu zaw od n iczk i r a 
dz ieck ie  b y ły  b e zk o n k u re n 
cyjne , a b iegaczka  Zajcew a  
— Bacenko w y g ra ła  w  P a ry 
żu 3 ra z y  a dw a **azv za ie ła  
II m iejsce.

Po w o jn ie  tra d y c je  bieciu 
„ H u m a n ité “ od żyły  jeszcze  
m ocnie j. Bieg stał się w ie lk ą  
m an ife s ta c ją  sportow ców  *  
w ielu  k ra jó w ; na jlep si zaw o d 
nicy  in a u g u ru ją  sezon w io 
senny w ystępem  w P a ry żu .

P o lscy  b ieqaeze  po  ra z  
p ie rw s z y  s ta r to w a li  w  ro k u  
1952. N a jle p sze  — 19 m ie j
sce z a ją ł w ó w cza s  K ie la s . 
2 5 -ty  b y ł R use k , a O s iń s k i 
50-ty .

Tego ro czn y  bieq, k tó ry  od
będzie się 21 m arca  w  P a 
ry żu  ro ze q ran y  zostanie za
rów n o  w k o n k u re n c ji in d y w i
d u a ln e j jak  i d ru ż y n o w e j. 
K o n k u re n c ja  w  tegorocznym  
biegu będzie b ard zo  s ilna. W  
re p re z e n ta c ji Z w iązku  Ra
dzieck iego  w ys tąp ią : Kuc. A - 
n u frie w , K azancew , Popow. z 
W ę q ier — Kovacs S zilag y, 
Bereś, Juhasz Czechosłowacy  
p rz y ja d ą  p raw do pod obn ie  z 
Zatopkiem . Również R um uni 
i le kko a tlec i NRD z H avenste i- 
nem  na czele, w y b ie ra ją  się na  
s ta rt w ie lk ie g o  biequ.

Nie z a b ra k n ie  w  tym  ro k u  
I P o laków , k tó rz y  p iln ie  — na 
spec ja lnym  z g ru p o w a n iu  w  
B orow icach — p rzy g o to w y 
w a li się do biegu „H u m a n i
té “ Do P a ry ża  w y jeżd ża  re 
p re zen tac ja  CRZZ z C h ro m i
k iem , M ańkow sk im . O lesiń- 
skim , D zw on ko w skim , Za 
rz y c k ą  i P es tkó w ną  na czele .

(a j)

nym i zawodniczkam i pojecha
ły  w d ru g ie j serii nieco ostroż-

łu  w  konkurs ie  skoków.
M. B IL S K I

III nagroda w konkursie wyd. „Nasza Księgarnia“

Plenum sekcji boksu GKKF
W  n ied zie lę  14 bm . odbyło  się 

w  W arszaw ie  p lenum  Sekcji Bo
ksu  G łów nego K om itetu  K u ltu ry  
F izyc zn e j, na k tó re  p rz y b y li d z ia 
łacze , t re n e rz y  i zaw od nicy  bo k 
serscy.

Po re fe ra c ie  p rzew od nicząceg o  
S ekcji Boksu G K K F — N eudinqa  
w y w ią z a ła  się ożyw iona  dyskus ja , 
w  k tó re j w ykazan o , iż P rezy d iu m  
S ekcji zby t słabo w spó łpracow ało  
t  te renem  o raz  w skazano  na k o 
n ieczność dalszego w zm ożen ia  p ra 
c y  na od cinku  szko lenia  b o kser
skiego.

D yskusję  podsum ow ał w ice d y 
re k to r  D ep artam en tu  Szkolenia  
S portow ego G K K F — P od górski, po

n iem  poziom u boksu w Polsce, m . 
in. tre n e ro m  — Sztam ow i i Szy 
d le , czołow ym  dzia łaczom  bokser  
skim  — S ko tn ick iem u  (Gdańsk), 
D ąb ro w sk iem u  (W arszaw a), W rz o 
skow i (Szczecin).

P lenum  w y b ra ło  następu jące P re  
zyd iu m  Sekcji Boksu CiKKF: Neu 
d ing  (G w ard ia ), D ąb ro w sk i (wi 
c ep rzew odn iczący  Rady Treneró w ) 
Lisow ski (CRZZ), K rasu sk i (Ogni 
wo), M rozow ski (Spó jn ia), Sztam . 
W asilew ski (CW KS), Bester (Ogni 
wo). W iśn iew sk i (LZS), C zupersk i j 
(S pó jn ia), M eszek (Z ry w ), Gała i i 
(B udo w lan i), d r M oskw a (P o ra d n ia  j 
S portow o • L e k a rs k a ), K o rn e lu k  
(K o le ja rz ), D em pn iak  (ZG ZM P ). Bo-

czym  w ręczono dyp lom y uzn an ia , ski (Stal) i W e lt (członek K o legium  
z a  o fia rn ą  p racę  nad podniesie- I Sędziów).

H U M O R

/ » A t '; « . .

I  niech pan pamięta: Meyer pisany przez „ y " ,  panie 
reporterze /** ,,F r is c h e r  W in d “

— Kolego Lesiak — po
wiedzia ł C hw ilko  — zwra
cam wam uwagę, że tu  
jest pokój przewodniczą
cego i należy się stosownie 
do tego zachowywać  — 
m ia ł zwyczaj w  bar - 
dziej napiętych momen
tach przechodzić z kole
gami na „ w y “ .

Bardzo się zdenerwował. Do czego to podobne, żeby w  I 
czasie jego urzędowania ktoś w a l i ł  pięścią w  biurko?

Ale Lesiak wpad ł już  w  zacietrzewienie, pozbawione  
wszelk ie j . rozwagi. O dwróc ił się do C hw ilk i .

— A ty  co m i  będziesz zwracał uwagę?
Nie spodziewał się, że C hw ilko  wystąp i przeciw niemu  

i  to jeszcze bardziej pobudziło jego złość. W gruncie rze
czy na jbardzie j go lekceważył ze wszystkich. Może dlate
go, iż czul, że jemu na jbardzie j ze wszystkich na n im  za
leży.

— Ty C hw ilko  nie w trąca j  się — dodał — ja  rozmawiam  
ze Szpakowskim. — Gdy C hw ilko  zawiódł, szukał jakichś  
pozorów formalnego choćby przymierza ze Szpakowskim.

Ale C hw ilko  rozzłoszczony tym wszystk im  też zaczął 
t racić  zdrowy rozsądek i  powiedział coś bardzo nie
mądrego:

— Żądam  — .zawoła ł — żeby odnosić się do mnie z sza
cunkiem. Czy wiecie kolego Lesiak do kogo m ów icie?

Szpakowski nie mógł powstrzymać lekkiego uśmiechu, 
a Staszek popatrzy ł zimno na C hw ilkę  i  powiedział:

— Wiem. Do .krowiego wyżymańca i do ogrodowego 
pstryka. Staszek powiedział co mu ślina na język p rzy 
niosła i epitety te na. mie jscu zaimprowizował. Ale ta 
jemniczość tych epitetów tym  bardziej rozzłościła i zanie
pokoi ła  Chwilkę. Zerwa ł się i k rzykną ł:

—  Proszę natychmiast opuścić ten pokój.
— Co takiego?
—  ...Opuścić ten pokój.
— Owszem. Proszę bardzo. Wyjdę, ale nie dlatego, że 

mnie wyrzucasz, ale bo m i się tak chce. Rozmowa z wami  
to nic mądrego.

— Pom ówim y o tym  jak  wrócisz.
— Jeśli m i się zechce. Zresztą możemy pomówić. Prze

konacie się k to jest. dla organizacji w ięcej wart.  Ja, czy 
pan Szpakowski i pan Chwilko.

Ptaszek b y ł  ju ż  po ta m 
te j stronie drzw i,  gdy cały  
incydent uderzy ł Chwilce  
do g łowy niepohamowaną  
wściekłością.

— W on — krzykną ł.  —*
OPOWIADANIE SPORTOWE Won natychmiast.

Staszek w y c h y l i ł  się 
jeszcze zza drzw i.

— O ty m  „w o n "  też po
rozm awiam y ja k  wrócę  — 
powiedział spokojnie.

A le to nie znaczy, że by ł spokojny.
Po wy jśc iu  Staszka przez chw ilę  panowało milczenie.

’ — Tym  razem bez względu na wszystko zrob imy z pa
nem Lesiakiem porządek  — powiedział wreszcie Chwilko.

— Jak zamierzasz ten porządek zrobić?
— Postawię wniosek o wykluczenie go z organizacji.
— Oj, Kostek, Kostek Wiesz co ci powiem? Tak samo 

ja k  za prędko wyw indowałeś go na „wzorowego zetem,- 
powca“  tak samo teraz za prędko chcesz go l ikw idować.  
To taka sama sprawa. Powinieneś się zastanowić.

Ale C hw ilko  nie m ia ł czasu na zastanowienie. Po W y j
ściu Szpakowskiego zaczął nerwowo wertować swój k a 
lendarz z bieżącymi sprawami. Przez moment zamyśl i ł  się 
marszcząc czoło nad taką no ta tką : „przyg. przem. dla  
Czerw, na przyw. Les.“ . Dopiero Po c h w i l i  przypom nia ł  
sobie o co chodzi. Zaplanował,  że przodownica, pracy zet- 
empówka Czerwińska uroczyście p rzyw ita  na stadionie 
Lesiaka jako zwycięzcę etapu. Notatka znaczyła: „P rzygo
tować przemówienie dla Czerw ińskie j na przyw itan ie  Le
siaka“ .

Natychmiast zabrał się ochoczo do pracy. Po czym z d u 
żym zadowoleniem odczytał to co napisał. We wstępie na-  
kreś l i l  pokrótce historię ruchu robotniczego po czym prze
szedł. do aktua lne j sytuacji  w  k ra ju  podsumowując osiąg
nięcia za ostatnie lata, ale wskazując również i  na. niedo
ciągnięcia. Następnie nakreśl i ł  sytuację międzynarodową  
a wreszcie przystąpił  do sedna rzeczy Z tego sedna wyn ika ło  
w  pewnym sensie, że dzięki zwycięstwu l,esiaka na etapie 
w K. możemy być zupełnie spokojni zarówno o sytuację  
wewnątrz k ra ju  jak i na arenie m iędzynarodowej Prze
czytawszy swój referat zamyśl ił  się Czy lepiej, ^żeby k w ia 
ty wręczyła Czerwińska, czy też może postawić obok niej 
specjalną zetempówkę z bukietem? K to  wie czy nie p rzy
da łyby się nawet dla większego efektu dwie?

(c. d. n.)

n  L IG A
W  so o tk a r.ia c h  o  m is trz o s tw o  TT 

l ig i  u zy s k a n o  n a s te p u ią ce  w y n ik i :
B u d o w la n i G d a ń sk  — G ó rn ik  Z a 

b rze  1:2 (1:1).
G w a rd ia  K ie lc e  — O g n iw o  T a r 

n ó w  4:3 (1:2).
G ó rn ik  W a łb rz y c h  — W łó k n ia rz  

K ra k ó w  2:1 (2:1).
O g n iw o  W ro c ła w  — K n ie ia rz  W a r

szawa 1:1 (0 :1).
B u d o w la n i O po le  — S ta l Sosno

w ie c  1:4 (0:3).

Sezon p i łk a rs k i  w  Warszawie zainaugurowało spotkanie po
między CWKS-em, a krakowsk im  Ogniwem. Bramkarz  w o j
skowych Szym kow iak (na zdjęciu) l ik w id o w a ł w ie le niebez* 

piecznych strzałów krakowian.
.j . - j lL ,,__,,,, Foto — E. F rancko w ia ^
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